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Wychodzi codziennie iano oprócz dni poświąiecznych.
Adres Redakeyi, Administrasyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasllczykowska)
Telefonu N l 1672.

Rękopisów Reuakcya nie zwraca.

Administracja otwarta >d 10— 4 po południu i od 6—u 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 w ieczór.

L  v Czwartek. 4 (17) grudnia 1908 r f i o K  f f l .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 LITERACKIE.

miesięcznie kwart półrocz. rocz. 
Prenumerata: W kraju — .ttó 2.6U 4.60 6. -

.  Zagranicą 1.35 4.— 7 — 14.—
OGłOSZENIA: Od wiursza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 sap. nażdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny r  a.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Pnnum irłtę  i ojłoszorii przyjmuje 
Adnunistrasya.

W czwartek dnia 4-go grudnia w trzecią rocznicę śmierci

yyiiaora Pawłowskiego
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kijowskim kościele parafialnym o godz. 11-ej, 
o czem krewnych i znajomych zawiadamia W dow a. 1-4930-1

PATENTY
N A W Y N A L  A 7 K I  MARKI;MODELE.-

. W YRABIA SPECJALNIE

\ N Z . D .  F R A L N r t L L .
W a rsza w a , N gw ogrodzka 34 .

26-4332-7

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina Dziś dn. 4-go po raz 3-ci „K op ciu szek ". Uczestniczą pp. Arcybaszewa, Woruniec, Ługiń- 
ska, Szmidt, Ratmirowa, Czalejewa, Leontjewa, Karpantje, Leiina; pp. Bossę, Brajnin, Bryk i n, Disnienko. Kowalewski. Początek o g. 
T'/s wieczorem. Dn. 5-go „O pow ieści H offm an a". Dn. 6 go dwa przedstawienia w południe -C arm en ", wieczorem „B ajka o Ca
rze  S ałtan ie ". Dn. 7 go dwa przedstawienia: w południe „F au st", wieczorem „B oris G »dunow “.___________  ________ 366a—76

TEK TH „SQ t OWCOW*. Dyrekcya l. Duwan-Toccowa. Dziś dnia 4-go grudnia wystawiona będzie nowa sztuka A n d rejew a

kołu", wieczorem po raz 2-gi „Życie zn ajd zie ". W  niedzielę d. 7-go dwa przedstawienia, w południe 1) przedsiawienie-odczyt, pre 
legent A. Jewłachow, temat „T ragik om edya eg zysten cy i lu d zk iej", 2) cztuka E. Czirikowa „Biały kruk". Dnia 8-go przystępne 
przedstawienie po raz 3-ci 1) „G łupiec" Pulda w 4-ch akt., 2) „Hrabina M izzi" w 1-ym akcie._______  3401—88

3890-65 TEATR „BERGONIER11. Dyrekcya Mi Kubańskiego.
Dziś dnia 4-go grudnia przy współudziale l / n o c n n i o  c n f n v c 7 l f n (‘ Jutro po raz 1-szy w tym sezonie p rz e d sta -  

A Smolinej i V Kubańskiego op CtOliUJu a U lllJ fo A R U  ■ wierne po cen a cn  zn aczn ie  zniżonych

I) ,,Weswa wdówka11, 2) t f A i r a S t  S S . i g g g j g - - - - -  Ł  SŁI“ "

A. Mianowskiego = P-na Panina
Od godziny 4-ej po południu.

Jutro rtuwy wspaniały program i występ E l e o n a r d o  C a s s n p a r d o .

Benefisant wy Kona naj- 
ulubieńsze romansy

Wialcewej i 
T A M A R Y .

460}—1
■ f c o ł r  If r o m e l f  i o n n  Przedstawienie trupy dramatycznej Kijowskiego Pol- 
I C d i i  I\l d l l l o I M c y U -  skiego Towarzystwa Miłośników Sztuki.

W sobotę dnia 6 grudnia.
P ierw szy raz: Głośna nowość bieżącego sezonu.
G rana na w szy stk ich  E u rop sjsk ich  sce n a ch  z  n ieustan nym  pow odze.iienb.

Dyabeł Komedya w 3-ch aktach F ranei^ sa  
Molnara. Przekład z węgierskiego Wła

dysława Rabskiego.
Ceny m iejsc zniżone Początek o g o 

dzinie 8-ej wieczorem.
3-4931-1 Reżvser Henryk H alicki.

r ł t j f t  [ /  Dziś dnia 4-go grudnia P rzed staw ien ie  efek tow n e w 3-ch oddziałach. 
I B W  Ł J I f  Uczestniczą najlepsi artyści. Obrazy kinematografu. Początek o godz. 8-ej. 
1 1 1 ||  I V -  Ostatnie dni championatuzorganizow. przez A. Ottersteina. Walczą: 1) Jan- 
W  I  I I I  m l kowski i Bambuła (walka bezterminowa), 2) Szwarcer i Terasier, 3) Sze- 

miakin i Ludwik (walka beztermin). Już są 4 słonie tresowane!! Jutro zm ia
na obrazów kinematografu. 3876-56

kierując się przepisami o regularni nie zwoływania zebrań właścicieli zakładów 
rzemieślniczy! h, zatwierdzonymi w d. 16 listopada 1906 r. przez ministra han
dlu i przemysłu, po porozumieniu się z ministrem spraw wewnętrznych za w ia 
damia w szystkich właścicieli zakładów rzem ieślniczych, znajdujących się w Ki
jowie, że w sobotę d. 6 po grudnia 1908 r  o g 12 ej w  południe w  sali ratusza 
miejskiego odbędzie się zebranie w yborcze, celem wybrania ld-tu członków do 
komisyi, mającej przejrzeć rozporządzenia obowiązujące, dotyczące zapewnienia 
odpoczynku świątecznego pracownikom zakładów rzemieślniczych, wydane 
w  r. 1907, zgodnie z uchwałą z d. 15 listopada L906 r. i skasowane na mocy 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych. W zebraniu wyborczem mają 
prawo udziału wszyscy właściciele zakładów rzemieślniczych w Kiiowie, którzy 
zostali pociągnięci do opłacania podatku przemysłowego w r. 1907. Niepełno
letni właściciele zakładów, jak również będący pod opieką, uczestniczą w ze
braniu przez swych prawnych przedstawicieli. Ze współwłaścicieli jednego za
kładu bierze udział jeden z nich, upoważniony do tego przez pozostałych. Przy 

wejściu na zebranie powinni oni stwierdzić swe pełnomocnictwa. 
_______________________________________________________  3 -4 8 4 4 -2

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
b u lw arn o .K u d riaw sk a  Nr IE. T elefonu  1058.

W ynajmuje k arety , pow ozy i pow oziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale śluby i p .grzeoy . Na żądanie s.jigiekskie za p rzę g i.

S p rzed a ż  i kupnoi koni, p ow ozów , u przęży  i liberyi. . - 10O- 145

Hotel ..Ermitaż”

3-4823—2

F u n d u k l f c j o w s k d ,  N p . 2 6 .
Pierwszorzędny hotel, urządzony z kom- 

■ ■ d H A  d d A A t W U  fortem i wygodą. Winda, telefon, wan- 
1 1  ny, wodny kaloryfer, spokój, cisza i po

rządek wzorowy. M iejscowość najzdruwsza, blizko KreszczaLku, teatru, gimn .zyow, gn.a- 
phow sądowych. Numery od 1 rb. 50 kop. do 4 rb. na dobę, oświetlenie elektryczne i poś
ciel bezpłatnie. U p rasza  aię nie w ierzy ć  fia k ro m , u pew n iającym  p a sa ż e ró w , 
iż hotel n iem a w olnych num erów  lub ż e  s ie  rem o n tu je . l-lu-4728-4

Najstosowniejszy^ 
Podarunek Gwiazdkowy.

W  kwartale bieżącym _a opłatą prenumeraty rb. 1 30, w ozdobnej oprawie rb. 2.40, porto 
30 kop., można jeszcze otrzymać następujące

książki wydawnictwa „Nowości Literackich"
Ceny k sią żek  w S przed aży

K. Tetmajer wielkiego domu* kop. 65 w oprawie kop. 85
J. Lorentn-sicz „Młoda Polska „ 65 „ 85
M. Srokowski „Ich tajemnica" „ 6 0  „ „ 8 0
T. Jaroszyński „W  nawiasach życia" „ 6 0  „ „ 8y
J. Bełcikowski „Leon T ołstoj". „ 8 0  „ „ 100
M. Wierzbiński „W  przeulęiym domu" * 4 5  ” 65

dostarcza księgarnia St. S ad o w sk ieg o w W a rsza w ie , ul. M a rsza łk o w sk a  115.

Od dziś i w Kijowie według gustu wynająć
K o s t y u m  m a s k a r a d o w y

elegancki i po 
cenie dostępnej

Przyjmowanie obstalunków według wzorów firmy Dla teatrów: domowycn, amatorskich, 
szkolnych i innych przedstawień (dramat, opera, feerya, pantomina i baleij w wielkim 

wyborze stylowe i charakterystyczne kostyumy. 4-4876-3
Teatralne Kostyumy na przedstawienia po cenach nader dostępnych

Filia Kijowska St. Petersburskiego Towarzystwa.

„Bracia Lejfert” Kijów, Funduklejowska Nr. 29.

r§.FROST dawniej J, Koperski
W a rsza w a , Nowy Św iat Nr 4 9 , l -s z e  ple tro te l. 193.36

U M E B L O W A N I A  we wszystkich stylach.
W ielki w yb ćr m iąkkich m ebli. -12-4261-

Kawiarnia Udziałowa
3—4860—3Kreszczatik, Pasaż.

Otrzymuje stale św ieże m Hs to  śmietankowe z majątku Bożykowce 
Hr. Colonna-Czosnowskiej i takowe sprzedaje po 6 0  kop. funt.

P o l s k a  G a r k u c h n i a  j „Biuro pracy
Meryngowska 8 (dolne piętro).

Poleca: śniadania, obiady, koiacyę, kawę, 
Bikard. czekoladę. P ism a.

2-4877-2
n**, P  -p a r n i  W* Zytom. 16.9 -  12 i 5—8 
u r  O Z t i m i d K  kob. 1- 2. Syf., wen. mo- 
czopic. (spec. kur. strict). niem, płc. W szyst. 
spee, sdos. kar. Oddziel, łóżka, jl-180-3307-51

CC Rz. Kat. Tow. Dobr 
Mało Żytomierska 8

te le f. 1788

FhJa:. Laboratorna 12. Rekomend. nauczy
cielki, bony, oLcyal., rzemieśl. i wszelką 

służbę domową.

Przy Filii wspołmieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi" lla poszuk. pracy młodych ka
toliczek. 2484—53

K A L E N D A R Z .

4 (17) Barbary.
B lurt' T s w . Oświata (Kreszczatik 1 kio' 

cOgniwo>), otwarte od 10 do 3 po południe 
c o d z ie n n i*  nn rón r  n ie d z ie l  i * w i » t

Ćwiczenia w  P. T .  6. W poniedziałek. Chłop
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: o—7; aruhinie: 
8Vj—9V2. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8V2—9l/i- — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6, druhinie: 6—7; uczniowie: 7— 8 ; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zraua.

Biuro kij. rz.-kat. To w . dobroczynności, Mala- 
Żytomierska Nr 8 .. otwarte każdodzioonie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i nieaziel.

Biuro p racy p rz y  kij. rz -k a t. T o w  - dobroć zyn -
tośoi, mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
□ie od 10-ej do 5-ej oprocz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku sw. 
Jadwigi.

Biuro Pal. Tow . Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od U — L.

Biuro Kota Kobiet Polek, otwartb od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Fnnduklejowska 26 m. 1

Biuro pośrednictwa praoy „Związku ofieya- 
listów na Rnsi“  — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym, Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Pol. l s w .  M iiesnlkow Sztuki K reszcza tik  Nr -J  
łtnuoelam otwarta od >2- < t od 6—7 wie 
ozorem.

Biuro Związku Równ. komet rolokloh (M. Wło
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wp.sy oraz aaziela informacyi.

Biblioteko alejowa. (3 Co r,
Blbllatoka  U a lw araytaok a :  nd H d o  8 .

Czerwony fez.
W Konstantynopolu rozpoczęły się 

rokowania. W chwili, kiedy świal pa
trzy ze zdumieniem na nowe zjawisko 
w państwie Osmanów, które z azyatyc- 
kiego despotyzmu przez europejski 
konstytucjonalizm arogą bezkrwawej 
rewolucji dochodzi do równouprawnie
nia wszystkich obywateli w obliczu 
prawa i przekształca się w nowożytne 
państwo praworządne; w tej samej 
chwili Wielki Wezyr Kiamil-basza roz 
poczyna rokowania pok< jowe z margra
bią Pallaviciiiiin, w celu ulegalizowania 
zaboru Bośnii i Hercegowiny i usunię
cia bojkotu towarów austryackich.

W Turcyi niema w lej chwili rządu, 
niema sułtana, niema kamaryli: jest 
tylko jeden naród i jego święta wola. 
Tak mówił ów wielki mąż, któremu 
kiedyś historya przyzna epokową rolę 
odnowienia państwa Osmanów, ów za
gadkowy Achmed Riza, który przez 
dwadzieścia lat w cichej redakeyi 
„Meszweret" w Paryżu pracował, nie
znany nikomu z Wielkich dyplomatów, 
nad odrodzeniem swej ojczyzny, a któ
rego imię jest dziś najpopularniejsze 
nietylko w Turcyi europejskiej i azya- 
tyckiej, lecz w całej JSuropie, ow Ach
med Riza bey, który konferuje w Lon
dynie z mr. Grey’em i w Paryżu z p. Cle
menceau i p. Pichon, w Norderney z 
ks. Bulowem. w Wiedniu z bar. Aeren- 
Ihalem, który jest wcieleniem Młodej 
Turcyi, twórcą jej odrodzenia, kierow
nikiem bezkrwawej rewolucyi, mężem 
opatrznościowym Turcyi. 0  nim mó
wią, że stanie jako pierwszy prezydent 
parlamentu osmańskiego, jak mów iono, 
że obejmie tekę ministerstwa oświaty, 
a wtajemniczeni twierdzą, że jest mę
żem najbliższej przyszłości i najbliższym 
następcą obecnego Wielkiego Wezyra, 
Kiamil-baszy. A w nieznany dzienni
karz, wydający wczoraj rewolucyjne 
pisemko tureckie w Paryżu„ ma być

jutro WieHdm Wezyrem państwa 
Osmańskiego i odpowiedzialnym kie
rownikiem polityki tureckiej. Ale za
nim przyjdzie do władzy przez parla
ment turecki, dziś jeszcze jest Achraed- 
Riza nieodpowiedzialnym izefem młodo- 
tureckiego komitetu postępu i odrodze
nia: faktycznym panem Turcyi. On to 
urządził ów wielki bojkot przeciw Au- 
stryi za złamanie traktatów i przywła
szczenie sobie władzy zwierzchniczej 
nad awiema prowincjami, które kon
gres berliński oddał w jej posiadanie 
dla spełniania straży na półwyspie bał
kańskim Ani groźba wojny, ani zawi- 
kłania polityczne, ani nieprzychylne 
stanowisko mocarstw, ani krzyki ulicz
ne w Belgradzie, ani poza wojenna 
Czarnogóry— nie zrobiły takiego wraże
nia na kierujące kota w Austryi, jak 
cicha, konsekwentna, wytrwała i świa
doma celu akcya bojkotu ekonomiczne
go, podjęta przez Achmed Riza bey’a 
i umiejętnie przeprowadzona przez jego 
komitet wr Salonikach i syndykat boj
kotowy w Konsiantynopolu. Austrya 
w ciągu kilku miesięcy poniosła olbrzy
mie milionowe straty, każdy dzień 
o nowe przyprawiał straty fabrykantów 
czeskich i niemieckich, bilans handlowy 
w oczach się pogarszał: ruina przemysłu 
austryackiego, strata olbrzymiego tere
nu eksportowego na Bałkanach, w Tur
cyi i na całym Lewancie zde«ydowały
0 stanowisku Austryi.

Ostatni wykaz statystyki handlu ze-
wnęliznego za czas od lipca do paź
dziernika r. b. wykazał, że eksport 
austryacki do Turcyi w porównaniu 
z takim samym okresem czasu w roku 
1907 zmniejszył się w rafinadzie cukru 

214,000 cent. metr na 203,000 cent. 
metr., w drzewie z 65,000 cent. metr. 
na 57,000 cent. m., w wyrobach ba
wełnianych z 7,000 cent. metr. na 5,000 
cent. metr., w papierze z 9,000 cent. 
metr. na 8,000 cent. metr., a w wywo
zie czerwonych fezów z 750,000 sziuk 
na 234,000. Listopad przyniósł jeszcze 
gorsze wyniki.

Odtąd już żaden okręt Lloyda trye- 
styńskiego nie mógł wyładować swych 
zapabów towarów austryackich vr por
tach tureckich. Całe statki wyładowa
ne towarami musiały bez rezultatu po
wracać do Tryestu, strajk robotnikow 
wyładowujących tom ar objął wszy
stkie porty tureckie w Salonikach, 
Konstantynopolu, Smy rnie. Gorycya, 
Keleti, wielkie okręty handlowe Lloy
da, Nayigazione libera i wszystkich 
przedsiębiorstw przewozowych w Trye- 
ście zaprzestały swych regularnych 
kursów lewantyńskich. Strach panicz
ny obszedł wielkich przemysłowców 
austryackich. Wszelkie interweneye 
dyplomatyczne nie zdały się na nic, 
Wielki Wezyr zasłaniał się przed skar 
gami margr. Pallavicini sti-łą formułą: 
rząd nie może niczego przedsięwziąć, 
rząd osmański jest wobec bojkotu obra
żonego społeczeństwa bezsilny.

„Na dziś niema rządu, jesi tylko na
ród, który z własnej wułi rządzi w po
czuciu swej władzy najwyższej i 
zwierzchnictwa ludowego w całem
1 najradykalniejszem słowa znac eniu* 

•mówił Achmed Riza, do którego się
prywatnie ze skargami i żalami i  Wie 
dnia zwracano.

„Zaprzestańcie waszej zaborczej poli
tyki, zwróćcie narodowi, co jest narodu, 
a znikną przyczyny gniewu ludu i boj
kot ustanie",— tak zapewniali Achmed 
Riza i Chalid Sia beyowie, r« dagujący 
dziś młodotureckie dzienniki i kierują
cy polityką Turcyi.

W  takim stanie rzeczy Austrya zde 
cydowała się na krok jedynie rozumny 
i postanowiła cofnąć się ze swego nie
przejednanego co do Bośnii i Hercego
winy stanowiska i rozpoczęły się roko
wania pokojowe. Zwyciężył czerwony 
fez. Czego ani polityka, ani groźba 
arinat, owej ultima ratio w polityce, 
uskutecznić nie potrafiły, to zrobiła 
obawa przed utratą terenu zbytu dla 
produktów przemysłu austryackiego 
Od armat silniejszym okazał się czer
wony fez. Od not dyplomatycznych 
rozpoczęły się rokowania. Dziś już 
mówią o stanowczych ustępstwach 
Austryi, która ma godzić się na auto
nomię państwową Bośnii i Hercegowi
ny, jak twierdzą, pod zwierzchnictwem 
którego z członków domu Habsburgów.

Czy następca tronu arcykslążę Prau- 
ciszek Ferdynand d’Esto przygotowuje 
koronę carów bośniackich dla któregoś 
z synów swoich i swej małżonki hra- 
Diny Chotek, która podpisała zrzecze 
nie praw do tronu austryackiego? Czy 
jakaś inna secundo-genitura tworzyć 
się będzie w Serajewie? Dziś tego 
przewidzieć niepodobna. Faktem jest. 
że w* Burgu wiedeńskim nakazano z 
pewnem niezadowoleniem doznanych

zawodow cofnąć się z zajętego stano
wiska, a pan bar. Aerenthal słyszał 
pono ostre wymówki za trudności, w 
które uwikłał Habsburgów. Miano też 
brać pod uwagę niebezpieczeństwo od 
granicy południowej nad Isonzo. Sło
wo padło, które jest charakterystycz 
nem dla obecnej sytuacyi: Urn jeden
P:eis\ za wszelką cenę ugoda z Turcyą, 
jeżeli trzeba będzie cofnąć się z Bośnii 
i Hercegowiny, to się cofnąć, jeżeli za 
płacić, to zapłacićl Byleby bojkot ustał 
i nastały przyjazne stosunki w Kon
stantynopolu.

Białe fezy z Brussy, które się poja
wiły w dniu święta „płaszcza proroka" 
na Corso na moście dwu światów, do
prowadziły Austryę do zrozumienia nie
dogodnej polityki zaboru i zmusiły do 
cofnięcia się i podjęcia rokowań poko
jowych.

Czerwony fez zwyciężył.
W. L.

Sufrażystki-męczenice.

Londyńskie snfrażystki nie dają za wygranę- 
wypędzone z dziedzińców parlamentu, próbowały 
zabierać głos w niektórych świątyniach prote
stanckich, ale i tu im się nie powiodło. Część 
ich mnsiała pójść do więzienia za gwałcenie po
rządku w miejsca modlitwy. Uwzięły się zaś 
zwłaszcza upai te sufra&ystki na kanclerza skarbu 
Lloya-George’a, który podczas ostatnich wybo 
i ó w  do parlamentu nie skąpił obietnic, a teraz 
ich nie spełnia. Gdzie tylko zjuwia się on dla 
wygłoszenia mowy, sufrażystki wszędzie i zawsze 
przypominają mu jego obietnice. Przed kilku 
dniami w hali Alberta odbywało się pos edzenie 
federacyi liberalnych angielek, miał przemawiać 
Lloyd-George. Zjawiły się przeto oczywiście i 
sufrażystki. Poprzywiązywaly one i przymoco- 
cowały jedna drugą łańcuchami do Krzeseł, ba
lustrad i filarów — łańcuchy zamtnęły ua kłód
ki! Jako broó zaczepką przyuiu4y z sobą świ- 
stawki, trąbki i kołatki — a jako dodatkowo 
obronną — szpicruty i nahajki.

Obrady federalistck toczyły się spokojnie. 
Nieuważnie przysłneniwał się im kanclerz skar
bu, siedzący na prozydyalnej trybunie, blady 
był — a nieuwagi i bladości powód: łańcuchy i 
nahajki sufrażystek. Przyszła fatalna chwila: 
minister wsiał i zabroł głos.

W jednej chwili olbrzymia sala zamieniła się 
na jakieś zbiorowisko wszystkich kręgów dantej
skiego piekła. Rozległy się świsty, krzyki, jęki. 
piski i trąbienia. Ze wszystkich stron lokalu 
zerwała się liczna falanga gospodarzy wiecn. Ci 
rzucili się na sufrażystki i rozpoczęła się okro
pna scena piekielna. Cbrzęszczały łańcuchy, sy
pały się razy nahajkowe i szpicruiowe; sufra
żystki, które się były ubrały w najmodniejsze i 
n-jwiększe kapelusze, broniły się nabąjkami; te, 
które przybyły w czapkach — kąsały, napastni
kom odgryzały wąsy, części ueba, końce nosów. 
A wśród tego piekielnego, nieopisanego zamętu 
odzywały się dobrze już znano krzyki pod adre
sem ministra. cDotrzymać słowa!>, «Zdrajca!>, 
«Rezygnować!» i t. p. Jakaś 20-letnia snfra- 
żystka rozdzierała pmdemoniczną piekielność je 
dnym, co parę minut powtarzanym, przeraźliwym 
piskiem: (Czterdzieści lat już czekam na prawa 
kobiece!*

Zwołano policyę, ślusarzy... I wtedy mężczy 
źni zapomnieli o swej płci, sufrażystki o swojej. 
Pisma londyńskie zdają sprawę, iż wśród pie
kielnej wrzawy i łomota robotników i rozdzie
rających krzyKÓw i mdlenia federalistek i ryku 
mężczyzn — gospodarce bili po twarzach skrę
powane sufiażystki, sztuką bokserską łamali im 
żebra, wynosili je (t. j. snfrażystki z pozostałemi 
zebrami) razem z lawami i krzesłami poza lokal, 
wyrzucali na ulicę...

Gdy wreszcie przywrócono spokój, kanclerz 
wygłosił mowę, nastąpiła po niej długa dysku- 
sya. Nikt jeduak ani słówkiem nie wspumniał 
o dopiero co zaszłej scenie. Wszyscy zgodzili 
się milcząco na jedno: Człowiek jest w „ruńcie 
rzeczy bestyą — tylko o tern się w przyzwoitem 
towarzystwie nie mówi.

Akademickiego T. S. L-
— o—

Lwów 13 grudnia.

Dziś święciło lwowskie Koło Aka 
demickie Tow. Szkoły Ludowej dzie
siątą rocznicę swego założenia. C elem  
uczczenia rocznicy oraz zestawienia 
wyników pracy tej tak poważnej dziś 
już placówki oświatowej, jaką jest tu 
na kresach Koło Akademickie, zw ołano 
do Lwowa na dziś zjazd delegatów 
czjtelń, założonych przez Koło. Saja 
Tow. Pedagogicznego zapełnia się też 
tłumnie przybyłymi delegatami, któ
rych zespół przedstawiał uharakterj- 
styczny i niezmiernie sympatyczny wi
dok; mianowicie widzieliśmy razem tu 
zebranych włościan w liczbie kilku se
tek, obok znacznego zastępu akade
mickiej młodzieży. Znać było w sto
sunku wzajemnym obu tych gmp 
serdeczny węzeł przyjacielski, który 
powstaje wszędzie tam, gdzJe istnieje 
wspólna szczera praca, owiana wznio
słym celem. Zgromadzenie unac zniało 
niejako wygłoszoną przez sprawozdaw
cę zarządu Koła myśl, że gdy przed 
dziesięciu laty młodz eż akademicka 
rozpoczynała pracę wśród ludu dla lu
du, to dziś Koło akademickie przeszło 
już do działalności z ludem.

Po zagajeniu zgromadzenia przez 
prezesa Koła, p. W ilczaka, na którem 
zjawili się również między innymi: bi
skup Bandurski. posłowie: Adam Za

morski, Maślanka oraz przedstawiciele 
innych Koł T. S. L., przemówił ao ze
branych biskup Bandurski, wskazując, 
jaką potęgą jest dziś lud, i wyrażając 
cześć i podziękę młodzieży, która przez 
cafe ubogłe dziesięciolecie tak zbo
żnie niosła ukochanie >jczyzny w lud 
Następnie powitał zgromadzenie imie
niem zarządu głównego T S L. oraz 
swojtm własnem poseł sejmowy dr. 
Adam, poczem po przemówieniach jesz
cze całego szeregu mówców i repre
zentantów róż. ycb instjtucyi, jak posł 
Maślanki, dr. Schenhera i innych za
brał głos sprawozdawca zarządu K  ła, 
p. Hieronim Wirstlein. Według tegoż 
rezultat dziesięcioletniej pra y przed
stawia się w streszczeniu, jak nastę
puje:

Koło Akademickie powstało w mar
cu w l£93 r. Działalność swą rozpo
czyna od zakładania czytelń miejskich 
i wiejskich, tworzy kursy dla analfa
betów, orgamzuje od.zyty na obszarze 
całej prawie Galicyi wschodniej, zaj
muje się oceną książek przeznaczonych 
dla Judu i t. d. Zrazu działalność ta 
jest chaotyczną, wyrabiają się dopiero 
pracownicy, ujawniają się nowe pola 
pracy. Wreszcie, po trzechletnim ist
nieniu Koła, najsilniej rozwimęta dzia
łalność w kierunku zakładania czytelń 
sprowadza konieczność podziafu pracy 
na zewnętrzną oraz przysposabiającą 
do tijże działalności pracę wewnętrzną 
nad sobą samym. Koło organizuje w  
lutym 1902 r. ankietę p. t: „Co wykładać 
na wsi?" skutniem której na pitrwszem 
miejscu postawiono historyę i literatu
rę polską, poza tem dobór wykładów 
praktycznych: Ochrona praw i pracy 
chłopskiej, stosunki prawno-panstwo- 
we, kwestye ekonomiczne jak: kasy 
spólkowe i oszczędniościowe systemu 
Radeisena, wskazówki przyrodnicze i 
t. p. Poza tem odbywają się tygodnio
we konfereneye członków zarząóu, na 
których zapoznaje się młodzież z bie- 
/ącemi kwestyami oświatowemi i spo- 
łecznemi, wreszcie ostatnio powstaje 
„Szkoła nauk politycznych i społecz
nych", która doborem znakomitych re
feratów wybitnych polityków i działa
czy społecznych nieocenione odda u- 
sługi pracownikom oświatowy m Koła.

Działalność praktyczna, którą trudno 
tu przedstawić wyczerpująco, wyrażo
na w pobieżnym wykładniku liczbo
wym, przedstawia się jak następuje: 
Koło założyio ukoio 70 czytelń, które 
zaopatrzyło w prz"Szło 6,000 dzieł; w 
czytelniach własnych i oucych prele
genci Koła wygłosili z różnych dzie
dzin z górą 1400 wykładów, z tego 
przypadło 25 procent na tematy histo
ryczne, 25 proc. na ugólno-naroduw e, 
20 proc. na gospodarcze i t. p. Na ce
le oświatowe Koło wydało przeszło 40 
tysięcy kuron. Tak przedstawia się w 
głównym zarysie działalność dziesięcio
letnia lwowskiego Koia akademickiego. 
Jak widzimy, dorobek to poważny, a 
tem cenniejszy, że n i nim wyrobiły 
się setki dzielnych pracowników z po
śród młodzieży, którzy w przyszłości z 
tym samym zapałem na innych polach 
narodowej pracy wsjółdziałać będą.

Po sprawozdaniu przemawiało jeszcze 
kilku mówców, poczi m ranne obrady 
zamknięto. Po południu odbyło się ze
branie organizacyjne, poufne, ua któ
rem poseł Jan Zamorski wygłosił refe
rat: „0  orgauizacyi powiatowej czy
telni."

Wieczorem odbył się uroczysty wie
czorek, na którem po przemówieniu 
prez. Związku Okręgowego i członka 
zarządu głównego T. S. L. posł. dr. 
Adama odegrali włościanie ze Starego 
Sioła i z Dawidowa dwie sztuczki te
atralne ,,Sen“  Nowakowskiego i „W óz 
Drzymały" Rączkowssiego. Uroczysto
ści dopełniły deklamaoye oraz śpiew 
chóru akademickiego.

Niewątpliwie dzisiejszy bilans dzie
sięcioletniej pracy napełni dusze dziel
nych, choć młodocianych jeszcze, pra
cowników tem większą energią do 
dalszej pracy dla ludu z ludem

i. M.

Humorystyka ar paplamencia 
wiedeńskim.

Parlament austrj acki ma ciężkie troski i nie
pokoi się nawet o swój byt, niezłą tedy na tak 
ciężkie czasy jest rzeczą, gdy poseł hr. stern- 
berg zabierze glos i wywolnje salwy śmiei bu 
swoim, dowcipami rozmaitej wartości.. Tak było 
w p<ąiek na posiedzenia izby posłów, gdy prze
mawiał hr. Sternberg, otoczony licznymi słucha
czami, jak stwierdzają dzienniki wiedi-ń.skie. 
(Wiadomo — prawił hr. Sternberg — że br. Beck 
posługiwał się egzotycznymi środiumi. Przywód
cy wielkiego stronnictwa słowiańskiego ofiarował 
przyjaźń na tiy a ty». Postarał się o to, że ce
sarz przesłał depeszę temu przywódcy po śmierci 
jednego z krewnych jego». innem miejsca 
swej mowy powiedział br. Sternberg: «Nicmiecki 
bummel ma być zabytkiem historycznym. Ile 
tycb zabytków mogłoby istnieć. Czy nie moźnaby 
się z równem uzasadnieniem, jak o prawo bummlu, 
upominać o ju s primae noctis? Bummel w Pra
dze jest zbrodnią*. 0  rozdawnictwie odznaczeń 
w dniu 2 grudnia powiedział hr. Sternberg: (Prze
czytawszy listę odznaczeń, zapytałem pewnego 
wysokiego urzędnika, czy też w Austryi nie na 
• hrześcijan? (Przecież cesarz jest także królem 
Jerozolimy), odpowiedział ów urzędnik. I tak 
zaóawiał hr. Sternberg swoich stroskanych słu
chaczy.
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^Demonstracye we Lwowie.
Dotychczas podaliśmy tylko krótki 

opis zajść, jakie miały miejsce we Lwo
wie w sobotę. Obecnie otrzymaliśmy 
dokładne i szczegółowe dane o prze
biegu demonstracyi zarówno w murach 
uniwersytetu, jak i na ulicach.

P rz y c z y n y  demonstracyi.
Wywołała je wiadomość, nadesłana 

w piątek telegraficznie z Wiednia, że 
rząd centralny w budżet państwowy na 
rok 1909 wstawił kredyt na utworzenie 
dwóch nowych katedr ruskich na uni
wersytecie lwowskim. Wiadomość ta 
wśród części młodzieży polskiej wywo 
łała wielkie wrzenie, tembardziej, że te 
dwie nowe katedry przyznano rusinom 
bez uchwały senatu akademickiego i 
bez zapytania się go o zdanie. Młodzież 
więc, będąc przekonaną, że to postano
wienie nastąpić mogło na propozycyę 
namiestnika, d ra Bubrzyńskiego, * po
stanowiła urządzić mu demonstracyę, 
a dowiedziawszy się, iż namiestnik bę
dzie w sobotę na promocyi „sub aus- 
piciis" d ra Kleinera, aby mu doręczyć 
upominek cesarski, skorzyst ła z tej 
sposobności i zamiar swój wprowadziła 
w czyn.

A w a n tu ry.
W  sobotę powszechną uwagę zwró

ciło, że na promocyę p. Kleinera ze
brała się młodzież tak licznie, jak rzad
ko kiedy. Nie przywiązywano do tego 
atoli wielkiej wagi, gdyż sądzono, że 
stało s-ę to wsKutek tego, iż rzadka 
uroczystość promocyi „sub auspiciis* 
śc ągnęła więcej niż zwykle ciekawy* h, 
a nadto także wskutek tigo, że w so
botę właśnie rozpoczęła się na uniwer- 
syte ie imatrykulacya, która zawsze 
gromadzi większą liczbę studentów. Na 
kurytarzu przed aulą ś isk był tak 
wielki, że namiestnik tylko z trudem 
dostał się do- sali i rektor dr. Mars 
musiał wśród studentów torować mu 
drogę.

Po skończonej promocyi nanrestnik, 
poprzedzony przez pedeli, niosących 
berła akademickie, w towarzystwie rek 
tora, d-ra Maisa, i Komisarza namiest
nictwa, p. Hmtzpgn, wyszedł z auli i 
przez zbitą gęstym tłumem młodzież 
posuwał się wązkim szpalerem ku wyj
ściu. W chwili, gdy znajdował się w 
części kuryrarza 1 piętra równoległej 
do ulicy Mochnackiego, pod salą wy
kładową Ił-gą. nagle rozległy się okrzy
ki: Precz z B.-brzyń&kini! Pereul! Precz 
z katedrami ruskiemi! Precz z Nowo- 
silcoweui! Precz z utrakwizacyą uni
wersytetu! Precz z lokajami i t. d.

Wszczął się ogromny hałas i zamie 
szanie. Z dalszych części kurytarza po 
częły naciskać nowe tłumy studentów 
na zgromadzonych około namiestnika. 
Wśród studentów, nie uprzedzonych o 
zajściu, powstał popłoch. Nagle wśród 
dalszych okrzyków, skierowanych prze
ciw namiestnikowi, posypał się na nie
go grad jaj. J dno uderzyło go poni 
żej skroni i rozlało się po twarzy, inne 
rnzprysnęly się na płaszczu i pir«gu. 
Namiestnik pochylił głowę, zasłonił rę
kami twarz i pośpiesznym krokiem zdą
żał ku wyjściu. Za nim s li studenci 
i padały jaja. Gdy namiestnik stanął 
już u wylotu schodów, pchnięto go sil
nie tak, że bardzo szybko znalazł się 
na platformie w połowie pierwszego 
piętra, gdzie, aby nie upaść od pchnię
cia i szybkiego zbiegnięcia ze schodów, 
oparł się ręką o ścianę. Nastęi nie pod 
osłoną pedelów opuścił gmach uniwer
sytetu i wraz z komisarzem Hintzem 
wsiadł do stojącej opodal karety i od
jechał do namiestnictwa

Podczas ataku na namiestnika na 
korytarzu studenci odcięli komisarza 
Hintzego od namiestnika. Widząc się 
zewsząd otoczonym, p. Hintze dobył 
szpady, ale natychmiast mu ją odebra
no i pogięto. Po od|cździe namiestnika 
z p. Hintzem znaleziono szpadę pogię

tą, porzuconą na kur°tarzu uniwersy
tetu.

Całe zajście trwało bardzo krótko, a 
władze uniwersyteckie me mogły się 
w pierwszej chwili zupełnie zoryento- 
wać, kto urządził dcmonstracyę. Pod 
czas zajścia znalazł się w pobliżu na
miestnika prorektor dr. Dembiński i 
starał się młodzież uspoko ć, aie usiło
wania te spełzły bez skutku.

W ier
Po odieździe namiestnika, młodzież 

od schodów c< fnęła się do sali wykła
dowej IIL rzucając nasło: „na wiec!" 
W sali zebrało się około 200 studen 
tów, oprócz tego tłum wypełnił kury- 
tarze. Przewodniczącym wybrano pre
zesa czytelni akademickiej, p Pasław
skiego, poizem po krótkim referacie 
jednego z akademików uchwalono je 
dnomyślnie rezolucye, które w nume
rze wtorkowym podaliśmy.

Gdy na wiecu zgłosił się do głosu 
akademik Świtał,ski, by imieniem poi 
skiej młodzieży postępowej zaprotesto
wać przeciw napadowi, nie dano mu 
mówić.

Po wiecu wybrana na nim deputa- 
cya udała się do rektora, aby mu do
ręczyć uchwalone rezolucye; rektor nie 
przyjął icn do wiadomości dlatego, że 
wiec, byi nielegalny, a nadto wyraził 
głębokie ubolewanie z powodu zajść, 
których widownią był uniwersytet.

Dem onstracye przed namiestnictwem
Studenci zaczęli się rozoh"dzić. Na

gle rzucono hasło: pod namiestnictwo! 
i młodzież, uformowawszy się w po
chód, ruszyła sz\hkim krokiem przed 
namiestnictwo, gdzie poczęła wybijać 
szyby flaszkami od atramentu i kamie
niami. Gmach namiestnictwa pokryty 
czarnemi plamami od atramentu. De- 
monstracya trwała krótką chwilę, po- 
czem młodzież ruszyła

pod pomnik Mickiewicza.
Tu przemówił jeden z akademików, 

który potępi! politykę nami-stnika wo
bec rusinów, a także i politykę ruską 
marszałka krajowego, hr. St. Badeniego.

Przed pałacem hr Badeniego.
Z pod pomnika Mickiewicza ruszyła 

młodzież na ul. 3 Maja pod pałac mar
szałka krajowego hr. Badeniego. Tu 
także oblano mury atramentem i wy 
bito toporkiem dużą lustrzaną szybę 
w oknie parterowem. Tu również de 
monstra.ya odbyła się niesłychanie 
szybko, poczem tłum cały rozproszył 
się.

** *
Demonstracye po ulicach odbyły się 

prawie bez przeszkody ze strony poli 
cyi. Demonstranci doszli do pałacu na
miestnika i marszałka, prawie nie za 
trzy mywani.

Do wczoraj wieczora nikogo nie are
sztowano. Policya zjawiła się na uli 
cach dopiero po całem zajściu; zwłasz
cza licznie wystąpiła policya konna i, 
■ganiając bez ceiu po mieście, wznie
cała tylko panikę.

W  sobotę odbyło się zgromadzenie 
akademickiej młodzieży postępowej, któ
re powzięło rezolucyę, protestującą prze
ciw1 zajściom na uniwersytecie.

Dalszą imatrykulacyę na uniwersyte
cie wstrzymano aż do nowego rozpo
rządzenia.

Koło polskie a katedry ruskie.
Sobotnie „Słowo Polskie" otrzymało 

z Wiednia następujący telegram: 
Wiedeń, dn. 12 grudma W sprawie

dwóch nadzwyczajnych katedr ruskich, 
wstawionych w budżet na r 1909, pro
simy umieścić następujące wyjaśnienie: 
Rząd centralny umieścił te dwie nad
zwyczajne katedry od 1 paździerc ika 
1909 r. na tej podstawie, że senat aka
demicki uniwersytetu lwowskiego, nie 
zgadzając się na utworzenie ruskiej ka
tedry, oraz katedry prawa rzymskiego 
i handlowego, wyraził zapatrywanie, że 
natomiast mogą być w najbliższym 
czasie utworzone katedry dla zatwier
dzonych już docentów ruskich geogra
fii oraz procedury cywilnej Rząd cen
tralny uważał to oświadczenie senatu 
akademickiego za dostateczną podstawę 
do wstawienia w budżet kredytów na 
owe nadzwyczajne katedry.

„Prezydyum Koła polskiego".

Deputacya senatu akademickiego.
W  niedzielę przed południem przy

była do namiestnika d-ra Bubrzyńskie- 
go deputacya senatu akademickiego 
uniwersytetu lwowskiego pod przewo
dnictwem rektora prof. d-ra Marsa, 
który złożył następujące oświadcze
nie:

„Ekscełencyo! W obec wczorajszego 
ubolewania godnego zajścia w muracn 
uniwersytetu, stajemy przed waszą eks- 
celencyą i wyrażamy w moc jedno
myślnej uchwały senatu akademickie
go oburzenie i potępienie zaszłego 
faktu.

„0  ile było można stwierdzić, zaj
ście to zostało wywołane przez część 
młodzieży, pozostającej pod wr żeniem 
niedawnych wypadków w innych uni
wersytetach monarchii, nie mniej pod
nieconej i obałamuconej dziennikar 
skierni wiadomościami. Zajście to tern 
smutniejsze, że się opiera na błędnych 
przypuszczeniach, jakoby ekscelencja 
wbrew uchwałom i z pominięciem au
tonomii uniwersytetu utworzenie ka
tedr ruskich w ministerstwie przepro
wadził, cnociaż nam wiadomo, jak da 
lece ekseeleneya, jako Wyły profesor i 
oDecnie 'ako namiestnik, autonomii u- 
hiwersyietu naszego strzeże 'i  rozwój 
jego wszdkiemi siłami skutecznie po
piera.

„Senat akademicki jako najwyższa 
władza uniwersytecka przez nasze u 
sta jak najmocniej przeprasza waszą 
ekscelencyę i wnosi prośbę, ażeby eks 
celencya, który zawsze odnosił się naj- 
ż;, ezliwiej do młodzieży, raczył wyro
zumiale ocenić nierozważny czyn, gdyż 
według naszego przekonania, bardzo 
poważna część młodzieży z tera postą
pieniem się nie solidaryzuje".

Namiestnik d-r Bobrzyń&ki odpowie
dział w te słowa.

„Dziękuję Magnificencyi za męskie 
słowa, skierowane do mnie jako na
miestnika cesarskiego w chwili tak 
przykrej, dziękuję też za to, że ze stro
ny uniwersytetu sprostowałeś wersyę, 
która do demonstracyi wczorajszej mia
ła dać pozór i miała ją tłómaczyć.

„Obejmując mój urząd, zdawałem so
bie jasno sprawę z położenia i byłem 
przygotowany na różne i ciężkie przej 
ścia. Bądźcie leż panowie przekonani, 
że zajście wczorajsze nie wyprowadziło 
mnie na chwilę ze spokoju i że z dro
gi wyikn ętej mnie nie sprowadzi. 0- 
bowiązek i szczera miłość kraju naka
zuje mi dążyć wszelkiemi snami do 
łagodzenia narodowych przeciwieństw, 
doświadczenie zaś długoletnie nauczy
ło mnie, że ten cel na drodze porozu
mienia obu stron, nu zaś na drodze 
jednostronnej akcyi da się osiągnąć. 
Tem jako namiestnik kierowałem się 
i kieruję.

..Nie ma też nikogo, ktoby tak szcze
rze jak ja przestrzegać chciał autono
mii uniwersytetów. Ale ta autonomia, 
to jest wyraz legalnej reprezentacyi 
uniwersytetu, kolegiów profesorskich 
i senatu. Z tą lega'ną wolą uniwer
sytetu mogę i będę zawsze się liczył.

„Pragnę gorąco, aby smutne zajście, 
do króngo część młodz eży uniwersy
teckiej na podstawie błędnych pog o- 
sek dała się porwać, nie odbiło się 
szkodliwie na samym uniwersytecie, 
na rozwoju i przyszłości almae matris,

6)
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Notatki z podróży.
Znaczny odsetek ludności tworzą w 

miastach marokańskich także i zydzi. 
typem swmm bardzo zbliżeni, przynaj
mniej na oko, do tubylców; różnią s'ę 
od nich sfroj m swoim— noszą szerokie 
żupany zamiast burnusów i szerokie 
pasy wschodnie. Rzekłbyś, strój polski 
XVII w., w jakim na obrazkach przed
stawione jest nasze bogate mieszczań
stwo Lwowa, Krakowa czy Lublina.

Oto z jakiegoś zaułku wynurzył się 
tłum muzułmanów, wśród którego wi
dać niesione na plecach mary, przj kry
te całunem Cała gromada pędzi szyb 
ko naprzód z nieboszczykiem. Ti gar
dłowych dźwięków melodyi wpada do 
ucha nieoswojonego jedno tylko imię, 
Mahemud czy Mahomet.

Wschód, pomimo swego skostniałego 
barbarzyństwa, zachował do dziś dnia 
jakiś urok wiedzy i uczoności. Widzia
łem karawanę tuaregów z wojownika
mi na wielbłądach, kobietami i dziećmi, 
a przecież nawet wśród piasków i ka
mieni pustyni afrykańskich widać, że 
ci mali tuaregowie wodzą pałeczkami 
po tabliczkach, kreśląc czernidłem a- 
rabskie litery. Charakter pisma a- 
rabskiego jest cudownie piękny. Stare 
manuskrypty araoskie wyglądają, jak 
najpiękniejsze desenie, przecież i w o 
wych arabeskach jest jakieś pokrewień
stwo z literami arabskiemi. Do właści
wości pisma arabskiego zalicza się orak 
liter samogłoskowych, które zas‘ ępnją 
kropki. Stąd taka tiud mść w odtwo
rzeniu zgłoskami arabskimi dźwięku 
nazw europejskich.

Upodobanie do poezyi widać nawet 
wśród mas ludowych. Na wielkim 
„socca" czyli bazarze za miastem zetkną- 
ł. m się z prawdziwą produkcyą arty- 
tystyczną. Było to czemś w rodzaju

przedstawienia teatralnego. Jeden ar
tysta opowiadał coś recitativem, a kil
ku współuczestników, niby chór grecki, 
podchwytywało od czasu do czasu ja
kiś refren jego mowy, powtarzając przy 
akompaniamencie jednostajnej melodyi. 
Lecz trzeba przyznać, iż europejczyk 
uważa się tu za intruza — i nie łatwo 
jest długo przebywać w tem, tak ob
cym d<a siebie, środowisku. Tu zwy
kłej ciekawości bezinteresownej wcale 

ie rozumieją i na każdym kroku czuje 
się na sobie owe spojrzenie niechętne 
i podejrzliwe, choć odwrócone w prze
ciwną stronę

Zresztą, i sama pora nastrajała wro
go tubylców do obcych ludzi. W po
wietrzu już czuć było dreszcze wojny 
świętej, która miała w dwa lata później 
zmienić na ironie sułtana. W rok późaiei 
w Casablance polała się krew fran
cuzów. Tanger jest bardziej na oku 
mocarstw, ale kto nie odgadłby poza 
tymi burnusami białymi, jakie uczucia 
Zi-msty i nienawiści żywią ci Judzie do 
niewiernych. Bosa gwaid»a sułtańska, 
wt czerwonych mundurach trzymająca 
straż u murów Tangeru, niewiele 
wzbudza zaufania, jako gwaraneya ży
cia i mienia europejczyka.

Spędzałem dlatego większość dnia 
na tarasie hotelowej w towarzystwie 
podziubanego żórawia, który, zdnje się, 
jest takim samym nieodłącznym towa
rzyszem w życiu domowem na wscho- 
nzie, jak na zachodzie pies lub kot. 
Od czasu do czasu zawijał do zatoki 
jakiś okręt, który się zatrzymywał bar
dzo daleko w morzu.

Zato plaża nadbrzeż a jest ożywiona 
o każdej porze dnia. Suchy jej piasek 
jest jedyną drogą dla setek pieszych, 
którzy przybywają do miasta z są
siednich okolic górzystych Od c/.asu 
do czasu grupa białych jeźdźców, trzy 
mając archaiczne arkabuzy na łęku 
siodi ł, galopują gdzieś w przestrzeń 
nieznaną, którędy tylko ślady bosych 
stóp ludzkich i kopyt końskich znaczą 
drogę. Pod wieczór pędzą arabowie do

zatoki swoje konie, muły i owe nieo
cenione wierzchowce malutkie hurra, 
burrichi, jak ich pieszczotliwie zowią 
biszpanie.

Nawet, gdy stawiamy nogę na sta
tek, Tanger raczy ras jeszcze na po
żegnanie sceną oryginalną i niepo
równaną, chociaż barbarzyńską. Statki, 
krążące między wybrzeżem Hiszpanii 
a Maroka zaopatrują poblizkie miasta 
w byuło afrykańskie. Właśnie pod sam 
statek nasz dowieziono cały transport 
tych rogatych stworzeń i jesteśmy 
świadkami ładowania ich na pokład. 
Wielki żóraw okrętowy co chwila spa
da pośród tę gromadę i za moment 
ciągnie do gory wyprężone olbrzymie 
cielsko, które chwycił za rogi żelaznym 
łańcuchem. Widok godny polecenia 
członkom towarzystwa ochrony zwie
rząt. Krajowcy widocznie jednak rozu
mują, że poto dał Pan Bóg bydlęciu 
rogi, aby udźwigły jego własny ciężar.

Lodowaty wiatr wskipiłfale morskie, 
które podrzucają nasz statek i barkę z 
rogatym inwentarzem. Nie dbam o po
łudniowe promienie słońca i  jak długi 
zawinięty w pled wyciągam się na 
górnym pokładzie. Mimo żt-śrny już 
dawno ruszyli w drogę, ,akaś cisza i 
martwota panuje na statku, niechybny 
znak, że podróż morska daje się po
dróżnym we znaki Już i słońce dawno 
prztkroczyło południk, już opuszcza się 
ku zachodowi. Uczucie zniechęcenia i 
jakieś przygnębienie dławi mnie w tej 
chwili tak silne, że nie ruszyłbym gło 
wą za żadne skarby świata. W chwili 
gdy dziób stateczku wpada jakby w 
próżni przed sobą, zdaje mi się, że 
migają przed memi oczyma jakieś wie
że kościołów, jakaś wyspa biała, wy
rastająca z morza. Jeszcze bidno nie
naturalne wstrząśnięcie statkiem, teraz 
jakby się chciał położyć na bok, widzę 
ciemną chmurę na horyzoncie, znak 
burzy gdzieś na oceanie, i wskakuję 
na równe nogi. Statek nasz płynie 
gładko i bez kołysania wśród dwóch 
białych linii granitowego wybrzeża.

do której grona jako profesor honoro
wy mam zaszczyt się liczyć."

Echa demenstra^yi w  Wiedniu.
Demou8tracya sobotnia na uniwer

sytecie lwowskim wypadła w porze, 
kiedy część większa tak zwanych 
dzienników wieczornych, będących 
właściwie popołudniowymi, już jest go- 
tuwą i wędruje na prasę.

T,\lko wieczorne numery „N. Fr. 
Presse", „Zeit* i „W . Allg. Ztg." przy
niosły treściwy, rzeczowy opis zajścia. 
Komentarzy nie podary.

Owych komentarzy nie przynoszą 
dzienniki poranne niedzielne. Najbo
gatsza z gazet wiedeńskich „N. Fr. 
Presse" dała opis najobszerniejszy. Po 
zwołiła sobie na luksus podania w tłu 
maczeniu prawie całego dodatku nad
zwyczajnego „Słowa1 Polskiego" — w 
drodze telefonicznej, czy telegraficznej 
taka d khdność kosztuje sporo — lecz 
i ona od siebie nie wypowiada opinii. 
Łatwo zrozumieć powody. Awantury 
uniwersyteckie powtarzają się w Au 
stryi co chwila. Spowszedniały. W ła
ściwie nikogo nie obchodzą.

* **
Posłowie polscy wyrażają żal z po

wodu zbyt krewkiego postępku mło
dzieży. Bez różnicy stronnictw.

Ale z drugiej strony w Kole polskiem 
panuje rozdrażnienie z powodu pomie
szczenia w budżecie na rok 1909 wy
datków nu dwie nowe katedry ruskie 
nadzwyczajne bez propozycyi senatu u- 
niwersyteckiego. Owo rozdrażnienie za
rysowało się podczas dyskusyi w tej 
sprawie na piątkowem posiedzeniu Kola 
polskiego. Ową dyskusyę uznano za 
poufną.

w o s y  prasy poi kiej.
„Dziennik polski":
(Demonstracya sobotnia jest faktem ubolewa

nia godnym, i, j u k  już podnioślićmy w  sobotę, 
może dać tylko pożądaną broń naszym wrogom 
do walki z nami. Ta droga nu kulturalna i uj
mę nam przynosząca nie prowadzi do obrony na
bytych praw, a wszelkie napady na osoby są 
zuwsze potępienia godne. Zresztą i chwila, wy
brana do deinonstrancyi, była zupełnie nie sto
sowną. Młodzież nie powinna mieszać się czyn 
nie za pomocą demonstrancyi do polityki. Spo
łeczeństwo nasze ma zaufanie do nowej ri pre- 
zentacyi w Wiedniu i wie, ze ona potrafi em.r 
gicznie bronić naszych praw.

„Goniec" lwowski:
(Nie pochwalamy wczorajszego czynu mło

dzieży naszej,- -nie pochwalając z zasaay żadnych 
gwaiiów i terorów—nie możemy jednak plwać 
na polską młodziez za to— że objawiła, jak głę 
boko, jak serdecznie kocha swoją, polską świą
tynię nauk, i że gotową jest w obrotne jej 
pulsWgo charakteru wszystko poświęcićl

»Ten, kto kocta tak głęboko i tak serdecz
nie — nie odpowiada za wybuch — gdy wła
sność jego jest zagrożoną

^Społeczeństwo polskie w Galicyi żąda i 
pragnie sprawiedliwości w pożycia z drugim 
brumim narodem.

(Tem wołaniem o sprawiedliwość i bezstron
ność w sprawach narodowościowych powitaliśmy 
mianowanie p. Dobrzyńskiego namiestnikiem Ga
licyi, bo społeczeństwo nasze pragnęło ręki, któ- 
raby goiła rany mn zadane.

«Pp. Bobrzyńscy, Bademwie i Szeptyccy — 
znaleźli się nie w swojej roli — tej ro.i, którą 
im przekazano.

„Gazeta Narodowa":
(Dzisiejszy czyn grupy młodzieży, podnieco

nej niewątpliwie przez jakichś agitatorów, zasłu
guje ua potępienie. To nie forma, ani sposób 
stawania w obronie polskości).

Urzędowa „Gazeta lwowska" pisze:
(Stoimy wobec faktn, który zgrozą i oburze

niem przejąć mnsi każdego zdrowo myślącego 
obywatel? któremu przyszłość kraju i .ego roz
wój r myśmy leżą na sercu.

(Wiara w zdrowy instynkt i szczerze patryo 
tyczne uczucia młodzieży polsKiij obudzą w nas 
przeświadczenie, że ien epizod pozostanie odo
sobniony i zatrze się w pamięci społeczeństwa 
dowodami, że ogół młodzieży nie w bezpiodnem 
tpolitykowanin*, lecz w owocnej pracy chce szu
kać Lietylko oparcia pa dziś dla siebie, lecz 
dobra naroau w pizyszłości, zgodnie z przekaza
ną mu przez care stal cia wyższą, prawdziwie 
wyższą kulturą polską. Tem tylko ooronić mo 
żerny skutecznie nieiylko cpolskośó lwowskiej 
w zeci nicy>, lecz skarby naszej tradycji naro- 
dowej*’

„Nowa Reforma" pisze:
<Zajścia sobotnie w uniwersytecie lwowskim 

wywołać mnszą przykre wrażenie. Pod wpływem 
brutalnych i zbrodniczych zamai huw młodzieży 
ruskiej zadzierzgnął się silniejszy jakiś węzeł.

Wpłynęliśmy j'uż do zatoki, o czem 
mówi las masztów okrętowych, scho
wanych w porcie, widok domków cel
nych i małych figurek strażników.

A jednak Kadyks ma prawo szczycić 
się swymi założycielami, którymi co- 
najmniej byli Fenicyanie (fenickie Ga- 
des). Jak Tyr na wysepce przybrzeżnej, 
tak Kadyks zbudowany jest na samym 
cy plu małego przylądku, który wązką 
grobelką tylko łączy się z lądem. Dla 
tego iskrzy i lśni się w falach mor
skich swemi białemi ścianami, jak cza
sza srebrna na morzu. „Una taza de 
płata", nazywa go paraoola hiszp ińska, 
zaczerpnięta oczywiście z wyobraźni 
arabskiej.

FER1A SEWILSKA.
Obiecywano mi króla w Sewili, a 

uroczystości tamtejsze pasyjne mają 
taką samą sławę światową, jak wielka 
niedziela w Rzymie.

Lubię nastroje religijne, ale nie zno
szę tłumu kosmopolitycznego. Poświę
ciłem więc procesję sewilską dla 
niemej kontemplacy czerwonych wież 
Alhambry. Ale nie odradzani nikomu 
<pędzić wielkirgo tygodnia w Sewilli. 
Pompa religijna hiszpańska zachowała 
cechy tak starożytne, że ledwie średnio
wiecze może dać o niej wyobrażenie. 
Taka procesya nocna przy świetle po
chodni przenosi nas w czasy uroczy
stości religijnych na cześć Melkerta 
lub Izydy. Takie kaptury bractw, ich 
spiczaste kołpaki to szczątki jakiejś 
eywilżzaeyi tych czasów, kiedy Rzym 
jf-szcze nie panował nad światem, ani 
Grecya nie tworzyh Ol mpu ziemskie 
go, chyDa znały je  Mała Azya, Syrya i 
Armenia. Mogliby o tem coś posie
dzieć tylko uczeni, którzy zwiedzali 
ciekawe wykopał ska w muzeum arche- 
ologicznem Madrytu i widzieli pła
skorzeźby wykute na skałach w Małej 
Azyi przez jakiś lud nieznany— hetty tów.

Obawiam się, że zawi le pozwalam 
sobie w śmiałych historycznych do
ciekaniach, zwłaszcza, że historyczność

wytworzyło się bliższe, niż dotąd, pokrewieńsiwo 
poliiyczjego myćlenia między polską młodzieżą 
uniwersytecką a społeczeństwem polskiem. Po
waga i rozsądek zrównoważonego w politycz - 
nem działaniu, świadomego swoich celów naro
du stały się wspólną cechą wszystkich stron
nictw i wszystkich jego odłamów, młodszych i 
starszych poaoleń. 1 wytworzyła się z tego ze
spolenia umysłów i serc niezaprzeczona moralna 
siła, jednająca nam sympatye kulturalnego świa- 
ta, oddziałująca korzystnie na stanowisko Dasze 
polityczne w państwie. Przez to właśnie wzmoc
niło się nasze stanowisao w kraju i w pańswie.

Nagle zaskoczeni jesteśmy awanturniczym, 
.ratalnym czynem pewnej części młodzieży pol
skiej w uniwersytecie lwowskim. W tem tkwi 
źródło pokrzywdzenia, które odruchowo o Iczuć 
mnsi społeczeństwo polskie, nie mogące dla je 
dnego i tego samego pojęcia zamachu i brutal
ności dwóch mieć kryteryów oceny i dwóch 
sprzecznych wydawać opinii. Co potępiliśmy u 
ruskich akademików i burszów niemieckich, tego 
nie możemy także pochwalić, pomimo, że sądzo
ną jest nasza własna młodzież).

„Kuryer Lwowski":
(Gwałtowny odruch części młodzieży akade

mii kiej przeciwko Bobrzyńskien u wywołał po
wszechnie żywe ubolewanie. Strzegąc bowiem 
jak najbardziej stanowczo polskiego charakteru 
uniwersytetu lwowskiego, mieliśmy zawsze tę 
wyższość że gwałt w murach uniwersytecki' h 
n Bdy nie wychodził ze strony polskiej, mimo 
niekiedy łatwo zrozumiałego pudr«żnieuia uczuć 
młodzieży polskiej).

„Głos Warsz." pisze:
(Nie myślimy oczywiście bronić metod postę

powania namiestnika Galicyi, d-ra Michała Bo- 
Lrzyńskiego, i marszałka krajowego, Stanisława 
hr. Badeniego, któ”zy usiłują wznowić pogrzeba
ną, zdawałoby się, na zawsze metodę konspiro- 
waoia z rusinami i rządem austryackim przeciw
ko interesom narodowym polskim. Nie możemy 
jednak nie wyrazić szczerego ubolewania, że 
młodzież polska chwyciła się środków demonstro
wania swych uczuć, które nasuwają zestawienia 
z postępowaniem młodzieży ruskiej

(Zajście na uniwersytecie lwowskim jest tera 
smutniejsze, że istnieją przecież inne czynniki, 
stojące na ftraży polskości wsk-rchnicy .wow- 
skiej — przed3*sz.vstkiem lioło polskie w Wie
dniu i senat uniwersytecki — interwencja mło
dzieży polskiej była conajmDiej przedwczi soa, a 
jej forma - brutalna i z powagą wszechnicy 
polskiej nielicująca).

„Słowo Polskie" pisze:
(Wstawienie do budżetu kalodr ruskich bez 

porozumienia z uniwersytetem wywołało powsze
chne w społeczeństwie polskiem oburzenie. Mło
dzież uniwersytecka mogła silniej niż ktokolwiek 
inDy odczuć zamach rządu na autonomię wszech
nicy i na polski jej charakter. Nie sposób brać 
jij za złe. że na wieść o tem uczuła potrzebę 
protestu. Lecz nie sposób zarazem nie mieć żalu, 
że do protestu tego wybrała drogę niezgodną 
z durhern pi lskiej kultury i t. adyc/aini młodzie
ży narodowej, która w chwilach największego 
nawet podrażnienia swych uczuć umiała Jot łd 
zaznaczyć zawsze swą wyższość taklownem po
stępowaniem, wstrzymując się od jakiegokolwiek 
zu.eważania osób).

Z Wilna.
—)0<—

30-go listopada.
W izbie sądowej, z udziałem przed 

stawicieli stanów, ciągnie się już od 
dni kilku, a trudno przewidzieć jej 
koniec, sprawa o strajk na kolei pole
skiej. Do odpowiedzialności sądowej 
pociągnięto bardzo wiele osób: w»zyscy 
są oskarżeni o należenie do wszechro- 
sy„skiego związku kolejowego, mające 
go na celu obalenie istniejącpgo ustro
ili państwowego, a także o zorganizo
wanie i przeprowadzenie strajku na 
kolei poleskiej w 1905 roku w grudniu 
Według aktu oskarżenia, działalność 
oskarżonych osób polegała na urządza
niu mityngów, rozpowszechnianiu pro- 
klamacyi i pism treści rewolucyjnej, 
zbieraniu pieniędzy w celu zasilania 
funduszów komitetu strajkowego, na 
mawianiu, a nawet czynnem zmuszaniu 
do przerwania pracy. Prócz lego, je 
dyny z oskarżonych, obadzony w wię 
zieniu, D. S/.nejder, oskarżony jest o na
leżenie do partyi socyalistów-rewolu- 
eyonistów, a E. Daszkiewicz— do rosyj
skiej partyi robotniczej socyalno-demo- 
kratycznej. Powołano do tej sprawy 
aż 200 świadków, stawiło się 178.

Przed kilku dniami odbyło się nad
zwyczajne zgromadzenie członków miej 
skiego Towarzystwa wzajemayen ubez 
pieczeń od ognia, aby rozpatrzeć spra 
wę wzięcia udziału w mającym się 
odbyć w grudniu zjeździe przedstawi
cieli związkowych towarzystw ubez

nie jest tylko łgarstwem poetyckiem. 
Daremno przekonywałbym naprzykład, 
że Juliusz Cezar lepiej znał psycho
logię dzisiejszych francuzów od nie
jednego historyka wielkiej rewolucyi. 
Świat mądrzeje tak samo, jak dzieci, 
zaczyna iąc zawsze od początku tę 
samą naukę. Wprawdzie i nam zarzu 
cić nie wolno, abyśmy byli całkiem bez 
cywilizacyi, zawsze mamy jeszcze na 
bosych nogach trochę tej gliny, z ja 
kiej byli ulepieni nasi ojcowie.

Tyle o procesyi sewilskiej, której 
nie widziałem na swoje oczy.

Oddawszy swoje „archaiczności" Se
willa rzuciła się już była w objęcia 
uciech współczesnych. Trafiłem na 
sam rozgwar jarmarku poświąteczne- 
go (feria) a przysłowie stare andalu
zyjskie mówi, iż „ani człowiek, ani kie
szeń nie wytrzyma dłużej ponad trzy 
dni tej zabawy." Jestto żniwo d.a ho- 
teli, fiakrów, służby, nawet jadłodajni, 
które na ten czas wszystkie ceny du
blują. Taki jest regulamin urzędowy 
dla obcych, czy stosuje się i do miej
scowych obywateli — tego nie wiem 
Lecz bawią się napewno tylko oni, 
cudzoziemcy natomiast tylko płacą.

Ten ruch, ta zabawa poświęt- czna 
mają do siebie, że odciągają podróżne
go od zwiedzania miasta, całą bowiem 
uwagę pochłania życie uliczne. W 
tych dniach bowiem wszystko przeno
si się na ulicę, lub pod gołe niebo, na
wet uczty, przyjęcia gości, tańce i 
wszelkie zabawy. JedeL tylko cudzo 
ziemiec obiaduje w hotelu, ale zato w 
sali, która jest naprawdę dziedzińcem 
„pat o “ pośród zieleni pomarańcz i w 
cieniu liści palmowych i ze skrawkiem 
błękitu nad głowami. Zresztą, takie 
patia pozostały już tylko w Anda- 
luzyi, przynajmniej w Sewilli, w któ 
rych okna są prześlicznemi ażurowemi 
podkowami maurytańskiemi, ściany w y
łożone różnobarwną majoliką, a klomby 
kwiatów i palmy zmień.ają wnętrze 
domu w jeden ogród. Tu nawiasem 
wspomnę, że jednym z najpiękniejszych

pieczeniowych w Petersburgu. Jedno
głośnie postanowiono wysłać na ten 
zjazd swego delegata.

Dn. 15 go grudnia projektowany jest 
zjazd w Wilnie młynarzy z gub. wileń
skiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, miń
skiej, mohylowskiej i witebskiej. Zjazd 
ten rozpatrywać oędzie sprawy wiel
kiego znaczenia dla młynarzy. Pro
gram zjazdu obejmuje prócz innych 
takie sprawy: przemiana rejonu (pro
jektują przeniesienie gubernii kowień
skiej do rejonu ry-kiego); obeznanie 
członków zjazdu z wywozem mąki za 
granicę; rozejrzenie się w projekcie 
mającej się odbyć w styczniu wystawy 
mąki w Petersburgu, na której mają 
być demonstrowane udoskonalone pie
karnie, najnowsze maszyny i t. p.

„Towarzystwo opieki nad chorymi* 
pod wezwaniem św. Józefa, po rocznej 
egzystencyi, zwołało walne zgromadze
nie dla rozważenia spraw, dotyczących 
przyszłości Towarzystwa. Na zgroma
dzeni u tem skonstatowano fakt, że To
warzystwo jeęt niezmiernie potrzeone, 
ale zarazem, że jest słabo przez społe
czeństwo popierane. W  ciągu roku 
bowiem zapisało się zaledwie kilka 
osób na listę członków czynnych. Re- 
gulnmui Towarzystwa przypomina re
gulamin klasztorny: za ciężką pracę 
przy chorych, za dyżury po domach 
prywatnych, wyjazdy na wieś, za do
zór i opiekę nad najbiedniejszą ludno
ścią z przedmieść, opłatę bierze nie pra
cująca osoba, lecz Towarzystwo, a jej 
daje się tyljco dach nad głowę, utrzy
manie i zaspokojoną starość. Ńie wy
starcza to dla osób zmuszonych krwa
wą pracą zaraDiać na chieb. Przytem 
zniechęca brak swobody.

Nędza jest ogromna wśród kobiet, 
zmuszo*ych do zarobkowej pracy z po
wodu braku takowej. Może choć ,w ma
lutkiej części temu złemu zaradzi „Dom 
zbyiu, zorganizowany teraz przez Koło 
równouprawnienia kobiet".

Dwukrotna próba przekonała, że chcąc, 
by „Dom zbytu" spełniał swe zadanie, 
nie można go wciskać qo sklepu, już 
istniejącego, choćby prowadzącego zu
pełnie inny nandel.

Musi mieć on lokal oddzielny, wła
sną administracyę i musi być prowa
dzony przez doświadczonego handlo
wca.

Nauczone doświadczeniem Koło ko
biet zdobyło się na czyn energiczny i 
z bardzo małemi środkami rozpoczęło 
samodzielną pracę w tym kierunku. 
Malutki, ale własny sklep, najęto w 
Pasażu Nr. 19. Z ofiar członków Koła 
zakupiono materyały, pokrajano i od
dano do roboty szwaczkom najbiedniej
szym, i sklep zapełnił się towarem 
praktycznym, dubrze uszytym i tanim, 
mogącym rywalizować w cenie z tan
detą żydowską, a przewyższającym ją 
o wiele w wartości swej. Tym sposo
bem, dostarczając rob.ay najbiedniej
szym pracownicom, ratuje je  od nędzy, 
a klasie najmniej zamożnych ludzi do
starczy się gotowych ubrań dla, kobiet i 
dzieci, ratując ich od wyzysku i oszu- 
kańslwa, na które zawsze skazani by
li, zaopatrywać się w tandentnych ma
gazynach żydowskich.

ADom zbytu" nietylko to jedno speł
nia zadanie; będzie on rynkiem zbytu 
dla wszystkich kobiet, które pracą rę
czną, artystyczną czy rzemieślniczą, 
zarabiają w domu na powiększenie 
środków mających wystarczyć nieraz 
bardzo licznym rodzinom. Przyjmować 
będzie w komis wszystkie wyroby 
chrześcijańskich pracownic i rzemieślni
ków, o ile miejsce na to pozwoli, owe 
okazy wyrobów przemysłu drobni go 
włościańskiego; będzie on jeszcze pun
ktem ogniskującym wiadomość* o wszy
stkich firmach, zakładach, kupcach, 
rzemieślnikach i pracownikach chrze
ścijańskich, gdyż będą tam księgi a- 
dresowe, w których każdy nownprzy- 
bywający do Wilna kupiec, przemysło
wiec czy rzemieślnik będzie mógł na
zwisko swe wpisać, aby figurować na 
liście „Ligi kupujących i pracujących 
w swojskim przemyśle i handlu* po
dawanej corocznie w kalendarzu

takich domów jest Casa de Pilatoś, 
dziś własność książąt de Medinaceli 
w którem patio okrążają dwu piętra 
galeryi, wznoszących się na kolumnach 
maurytańskicli. Ornamenty stylu arab
skiego mieszają się z liniami gotyku, 
a posągi rzymskie w ragach dziedziń
ca wskazują na nowsze gusty właści
cieli— włoskiego o irodzenta.

Mimochodem potrąciłem tutaj kwe- 
styę architektury sewilskiej. Dla ko
goś przyjezdnego z północy Alkazar 
Sewilli wyda się arcydziełem stylu 
maurytańskiego. Dla mnie, wracającego 
z południa jm  po zwiedzeniu Ałham- 
bry, ten styi mieszany był czemś nie
znośnym. Wzrok, przyzwyczajony do 
czystych linii i jednoroanych pomy
słów, razi architebtonika łuków stala
ktytów maurytańskich, podpierających 
renesansową fasadę pierwszego piętra, 
jak naprzykład w pacio de las cien 
ooncellas. Razi, choć nie znaczy wcale, 
aby ten i ów szczegół nie był bar
dzo pięknym, nawet w wybrednie wy
szukanym stylu „mudejar “ Taka fasada 
główna Alkazaru w niczem nie ustę
puje baszcie Comaru8 Alhambry: 'esz- 
cze piękniejsze są nawet stiuki, który
mi są wyłożone ściany, okna włożo
ne w ażurowe łuki, dat b u góry błysz
czący, jak stropy alkowy arabskiej, ró
żnobarwną mozejką drzewną. Są to 
już właściwie tylko moly wy, zatzerpnię- 
te ze sztuki maurytańskiej do budowli 
o innym charakterze, innem przezna
czeniu przez ludzi o innych sposobach 
życia. Wszystko to są rzeczy dość pó
źno powstałe, choć pierwotny pałac 
wznosili budowniczowie maurytańscy. 
Naw et ostatnie lata wniosły swoje uzu
pełnienia i poprawki. Jeszcze jeden z 
dowodów nieprzezwyciężonych trudno
ści poprawnej restauracji. Po arabach 
zostało się przeto bardzo niewiele w 
obecnej Sewilli: kilka wież czworo
bocznych kościelnych, przerobionych z 
minaretów. Jedna tylko roznosi sławę 
Sewilli po całym świecie: jestto Gi- 
ralda. (D. c. n.)
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W  poniedziabk, odbędzie się uroczy
stość wyświęcenia małego sklepiku, 
który jeżeli publiczność pamiętać o mm 
zechce, rozwinąć s ę  inoie wkrótce w 
istotny „Dom zbytu" dla wszystkich 
naszy. ń pracowników.

W WilnL, w dniu 20 ,ym listopada, 
władza zamknęła bardzo pożyteczną in- 
stytucyę .Towarzystwo rolnikow św 
Józ la, istniejące od 1905 r. Krzeczy- 
wistym powodem zamknięcia stowa
rzyszenia, były rozterki narodowoś 10 
ws pom.ędzy polakami i lttwinami, któ
re naprowadziły do interwencyi władz".

Fundusze przeszły, zgodnie ze 
statutem, na własność ks. biskupa k. - 
wieńskipgo. Litwomani zakładają no
we towarzystwo.

0  wzrastają, em zainteresowaniu się 
sprawą nib czarsiwa, jako ważnej gałę
zi w rolnictwie kraju naszego, donoszą 
nam ringK 

Org.nizują się kursy mleczarstwa, 
iiietylko z rozkazu mimsteryum rolni
ctwa, jak w szkole rolniczej w Maryan 
Górce w powiecie chnmeńskim, i pod 
Mińsk em. w Folwarku Tiwoli p. Teo
fila Hilcberga, ale i z inicjatywy pry
watnej.

W gub mohylowskiej, w powiecie 
sieńskim, jeden z obywateli p. Karol 
Sw.acki, urządził u siebie tygodniowe 
kursy mleczarskie dla właścicieli mle 
ozarń Zjednało tu jedenaście osób, 
pań i panów, by uczyć się od p. Na- 
żymskiego, uczonego mleczarza z gub. 
kowieńskiej. Wykłady są teoretyczne 
i praktyczne. Wszystkie najnowsze 
ma-zyny i narzędzia mltczarsKie, przy- 
rząjy do analizy mleka, oddano do 
dyspo7ycyi słuchaczów. Zdaje się, że 
to są pierwsze kursy mleczarskie dla 
inteligcncyi na Litwie i Białejsusi. 
Przykład godny naśladowania,

Jak aię dowiadujemy, oddany nieda
wno kościół w KrożaJi ma być od
nowiony całkowicie. Za nadejściem 
wiosny, prace energicznie prowadzone 
będą, by dawny wygląd kościołowi 
przywrócić

E. W.

G e r r t i a n i x a d ) a  U o ś n i l .

Czf9opi*mo angielskie (National Rerjew» 
utrzymało od swojego korespondenta z Serajewa 
list o niebezpieczi nstwie niemiecKiem. Kores- 
ponaent pisał na podstawie rozmowy, którą pro
wadził z duóczykiem, francuzem, polakiem i de
putowanym włoskim Chiesa. «Źywioł niemie
cki — b zm' nstęp listu — rozszerza się w 
Bośnii i w przyległyrh krajach ustawicznie. W 
ciągn ostamich lat dwudziesta w Churwacyi się 
osiedliło 100,000 niemców. Wsi niemieckie można 
napotkać daleko na południe, aż pod samą Saloni- 
ką. Wychodźctwo slov tan z Hercegowiny jest 
olbrzymie. Kraj niebawem stanie pustkami. Ko
loniści niemieccy będą mogli dzięki temu wygo
dnie się tam osiedlać.

cNawei na krańcu południowym Bośnii już 
widnieją ślady germanizacji. Wiedeń pracuje 
bardzo zręcznie i bardzo wytrwale nad wypę
dzeniem serbów z Bośnii i nad zniemczeniem 
tej piowincyi*. cNeues Wiener Togblalt* pole
mizuje z owrmi informacyami na podstawie ma- 
teryałn, dostarczon. go zapewne ze wspólnego 
ministerstwa sk-rbu. CLorwacya w 1900 r. mia
ła istotnie 134,000 niemców, ale część większa, 
to potomkowie knlonistów z XVIII wieku. Z 
Hercegowiny i z Bośnii wywędrowało w 1907 r. 
9»3 osób (782 mahometan, 171 serbów prawo
sławnych i 30 katolisów). Mahometanie prawie 
wszjsey wywędrowali do Turcyi.

Z Finlandyi.
Nie tak dawno pisaliśmy o r.ajnow 

szyth planach pi lityki aniyfiniandzkicj, 
projektowanych przez rosyjską prasę 
reakcyjrą Uznano, że minister sekre
tarz stanu Finlandyi nie. tylko może, 
ale powinien być rosyaninern, a nie 
finlatidczykb m. Dziś idzie „Now. "Wr." 
jeszcze dalej: Sekretariat stanu powi
nien być zupełnie zniesiony.

Organ Suworina uw'aża istnienie se- 
krctaryatu za zupełnie niepotrzebne. 
Jest on źródłem wszelkich nieporozu 
mień pomiędzy Finlandyą a Cesar
stwem, jest on kuźnicą separatyzmu 
finlandzkiego i wrogiem interesów R - 
syi. Sekretarz stanu powinien dbać o' 
interesy Cesarstwa, tymczasem sekre-, 
tarz stanu stale o nich zapomi a. G ■- 
nerał-gubernator finlandzki jest odpo
wiedzialnym za kraj przed Monarchą, 
ale pomiędzy M marchą a nim istnieje 

ośrednik, który każdą sprawę przy 
rawuie do swych celów i w tei for

mie Monarsze podaje. Z tycb wzglę
dów uważa „Now. W r k za kunieczne 
znieść sekretaryat stanu. Rolę ministra 
mógłby spełniać pomocnik generał-gu- 
bernatora, który obecnie „jest niesłusz 
nie od spraw usuwany".

Podając projekt, podaje „Now. Wr.“ 
i snosoDy jego urzeczywistnienia. Przy 
pominą więc, że urząd ministra sekre
tarza stanu został ustanowiony admi
nistracyjnie w roku 1811. Tak samo 
administracyjnie wydano instriikcyę dla 
sekretaryatu w roku 1826. Nic wjęe 
nie sti>i na przeszkodzie temu, by dziś 
tak sarno prostem zarządzeniem admi- 
nistra yjnem sekretaryat stanu znieść.

Nie potrzebujemy tu pisać, jakie wra
żenie wywiera |ą w Finlandyi podobne 
projekty. Fmknazka op ma publiczna 
ma zresztą nieustannie powody do nie 
pokoju. Dtiś jeden projekt, jutro dru 
gi, jeszcze dotkliwszy. Sfery petersbur
skie mówią narrzykład o tem, że na 
przyszłość powinna Finiandyu stale wy- 
płaoać cesarskiemu ministerstwu woj 
ny indemnizacyę za1 niespemiame po
winności wojskowej, lndemnizauya ma 
wynosić 10 milionów marek rocznie, 
według zaś niektórych pism finlandz
kich nawet 20 milionów marek. Jeżeli 
przypomnimy sobie, że sprawa jedno
razowej indemnizacyi w kwocie 20 mi
lionów marek, rozważana przez sejm 
finlandzki jeslenią umegłego roku, wy 
wołała całą burzę, to możemy być 
przekonani, że obecnie poruszona spra
wa stałej indemnizacyi spokojnie trak
towaną nie bedzie. Sejm zeszłoroczny 
uchwalił wypłacenie indemnizacyi nie
znaczną większością głosów, przyczem 
zastrzegł się. że uważa swoją uchwa.ę

za środrk przejściowy, pragnąc rozwa
żyć całą sprawę wojskowości i uregu
lować stosunek do cesaiskiego mini
sterstwa woiny w sposób, w prawo
dawstwie finl.indzkitm przewidziany. 
Tyrrrzasem, według pogłos* k, sprawa 
..a sejmów i finland'.kiemu oddaną nie 
bęazie, natomiast zdecyduje ją rząd ro
syjski.

Ze sprawą indemnizccyi jest. podobno 
związany przyjazd wic< prtzydenta se
natu Hjelta i genereł gubernatora B.*k- 
mana do Petersburga. Według innej 
wersyi, jak widać z telegramu naszego 
korespondenta, senator Hjelt ma złożyć 
osobiście Monarsze podanie senatu fin
landzkiego w kwesty! reformowania 
praw finlandzkich. Wersyę tę podaje 

i „Nowoje Wremia", wyrażając nadzie
ję, że Hjelt niczego nie dopnie, mamy 
bowiem rok 1903 a nie 1905.

Sprawa połą. zenia kolei finlandzkich 
z rosyjskiemi weszła w ostatnie sta- 
dyum. Dnia 16 (29) listopada został wy
dany ukaz Najwyższy o wywłaszczeniu 
ziemi dla odnogi, łączącej koloje. Ukaz 
wywołał echo aż w Norwegii. Gwzeta 
„Aften Posten" zaznaczyła, że ukaz ma 
pierwszorzędne znaczenie militarne. Do
tychczas Finlandya, nie połączona z ko
lejami Cesarstwa, grała rolę buforu po 
między Rosyą a Norwegią. Teraz po 
ciągi rosyjskie Dędą dochodziły aż do 
granicy Norwegii, ponieważ równneze 
śnie z połączeniem, koleje finlandzkie 
zostaną przebudowane dla taboru kolei 
rosyjskich Woboc tego pismo nor
weskie ostrzega przed niebezpieczeń
stwem, grożącem północnej Norwegii.

Zdanie pisma norweskiego wywołało 
natychmiast złośliwe uwagi „Nowego 
Wiem.*, interesy polityków finlanlz- 
kich, sprzeciwiających się połączeniu, 
honnonizują oto z interesami ościen
nego mocarstwa. To juz oczywista 
zdrada stanu, która naturalnie musi 
być w należyty sposoD ukaraną. Za
pewne za mało tu już będzie zniesie
nia sekretaryatu stanu. Należy i bmy- 
śleć coś dotkliwszego, a nie wątpimy, 
że „Nowoje Wremia* gorliwie tern się 
zajmie.

St.

Madame ^teinheil.

Spraw* nieszczęsnej pani Steinheil nie ocichła 
ani na chwilę i n.ema oad/.iei, aby ncichła zbyt 
prędko; zmęczyła już jednakże wszystkich i 
wszyscy zdaje bif, mają jaz dość ohydy. Na 
nlicaeh Paryża sprzedają świstek dwokartkowy, 
zdobny w cznrue, żałobne obwódki. Jest io po 
łajdacka zrobiony op s śmierci pani Steinhel pod 
nożem gilotyny i jej testament. Opis gilotyno
wania zrobn Dj cynicznie i kpiąco, z najdrobniej
szymi szczegółami. Testament jej, spuiządzony 
przez niewii domego autora, godnego stryzk , 
jest ciekiem ordynarnych dowcipów.

Rozchodzi się tego plugastwa tysiące egzem
plarzy,, co drugi kupuje, czyta na ulicy i cie
szy się.

Sprawa Gteinheilów ma jnż swoją wielką li
teraturę; składały się na nią dot^d niozliczone 
świstki, mniej lut więcej dowcipne. Przed kilka 
dniami urodził się już romans ..grand rdmńns 
u edit (!)». Piszo go pau Delphi Febrice i zrobi 
nu ątok. Romans, pLany z protokółów policyj
nych, ma ty tui: (Zbrodnia w uliczce Jttoussin*

nna zmii  l „  z Rousin).
ani Steinheil, zamknięta w więzienia St. L&- 

zaro, stale wszystk.enia przeczy. Kiedy się oka
zało, że wszyscy, na których wskazywała, jako 
na morderców, są niewino., p< wrócił., do swego 
pierwotnego twierdzenia zbitego i ayKlnczoncgu, 
ktoremn juz sama zaprzeczyła, że było mordur 
ców czterech, których nie znu, trzech mężczyzn 
i (rudowłosa kuoic.a*.

PabliczDie przed sądem przyznała się pani 
StemB.ii ao rozmaitych bruaow.

Związanej zo sprawą Steinheil sprawy śmier
ci prezydenta Faure’a nie wyjaśniono dostaiecz 
n.u; nr/ęjowe sprostowani powiaaa, że cś .  p. 
Feliks Faure cierpiał na serce i dlatego nawet 
wstrzymywał się ed alkohoiu>. Czy się wstrzy
mywał także oJ innych wybryków, niewiadomi-. 
A pani Steinheil, jai.o kobieta taktowna, zaanych 
w t m kierunku n.» zlozyła oświad. zen.

Histerya tej kobiety ot.juwia się teraz w spo
sób namacalny; oskarżała naj liewinniejszych ła
dzi i nie rozooznaje już Listów rzeczywistych od 
własnych wmówionych w siebie i w innych, nąj- 
nezczeinii jszych kłam-iw. Zcauaua jej psychicz
nego siana może ją ocalić od gTotyny. Jeśliby 
s ę jeunakze ..kazało, że brała bazpośrrdni czy 
pośredni udział w zbrodni, może ją ta histerya 
nie ocalić przed wściekł ścig tłumu, który nie 
robi psychiatrycznych badań. Tłum ten bow.eui 
iejt straszny. Kieay swego czasu morderca Sol 
leilaud zgładził kilk.ro dzieci) tłum dowiedziaw
szy się, gdzie pizebywa jego żoi.a z dzieckiem, 
wściekł się i za w. m k ' ceuę chciał dziecko to 
porwać w kawały. (Krew za krew! — wołano 
wtedy — dziecko Za dziecko!*

Na razie tłum się iutcresnie tylko i bawi.

Strajk manifestacyjny 
na politechnice lw ow skiej.

Słuchacze lwowskiej politechniki na 
kilku wiecach, odbytych w pierwszej 
połowie b. m., powzięli szereg rezolucyi 
domagających się jak najprędszego wsta
wienia w budżet państwowy odpowied
nimi oum na konieczne i mecierpiące 
zwłoki iuwestycye natury naukowej 
i budowlanej. Gdy w ogłoszonych w 
dniach ostatnich pozycyach budżetu 
znalazły się śmiesznie drobne sumy na 
potrzeby lwowskiej politechniki, Który 
to fakt świadczy o tem, że miarodajne 
władze zupełnie potrzeb tych nie biorą 
pod rozwagę najniezbędnitjszycb po
trzeb jedyne] polskiej techniki — wiec 
techników na posiedzeniu 12 b. m. po
wziął rezolucye, domagające s'ę: i )  roz 
szerzenia instytutu chemicznego, 2) kre
owanie szeregu łaboratoryów (maszyn., 
hydrotechn., technolog.], 3) wstawie
nia w budżet sum na nowe katedry, na 
pow iększenie liczby konstruktorów i asy 
slentów.

W razie, gdyby powyższe żądania 
ogółu młodzieży już w najbliższym cza 
sie nie byty uwzględnione, młodzież 
techn. z początkiem następnego półro
cza rozpocznio strajk ogolny.

Na razie rozpoczęto manifestacyjny 
strajk dwudniowy, W tej sprawie wy
dała młodzież następującą odezwę:

„W iec ogólno-techricki, odbyty dnia 
12 b. m. 1908 r. w sprawie potrzeb po
litechniki, oburzony nieproporcjonalnym 
rozdziałem preliminowanych sum na 
politechnikę lwowską w porównaniu z 
innymi wyższymi zakładami naukowy 
miwAustryi, oświadcza, że, jeśli żąda
nia w.ecu w sprawie wszystkich prze
zeń proponowanych inwestycyi na poli
technice nie zostaną uwzględnione już 
w tegorocznym budżecie, zdecydowany 
jest z początkiem letniego półrocza

szkolnego ogłosić strajk ogólny techni
ków".

„Na razie rozpoczynamy dwudniowy 
strajk manifestacyjny od poniedziałku 
dnia 14 b. m. rano. W a cła w  Pr nier 
za Tow. „Br. Pcm. Sł. pol.“, Stanisław 
Bac za T >w, „Wzaj. Pum.", Bolesław 
Lutyk za Kółko mechaników Tow. „Br. 
Pom.“ , Zygmunt Psarski za Kółko che
mików Tow. „Bi. Poru.", Antoni Hajduk 
za „Kółko inżynierów*, Tadeusz Nowa
kowski za „Związek ,-łuchauZÓw archi- 
tektury", Stefan Filipowicz za .Kółko
geodetów".

Uchwałę tę wysłano do Koła Polskie
go, Klubu sooyalistycznego i minister
stwa.

W  pf niedziapk wykłady nie od by 
wały się na politechnice. 0  godz. 10-oj 
rano piefj sorowie zebrali się na naradę

„P ages IHudn-nes“ .

Staraniem paryskiego binra informacyjno- 
prasowego świeżo aaazał się specyalry zeszyt 
fran uskiego miesięrzuika «Pages Modernes*, 
poświęcony sprawom polskim. Zeszyt ten zaty
tułowany: (La Pologne politiąne, e:onomique et 
sociale*, zawiera następujące artykuły: (Enropa 
i Polska* przez Kazimierza Woźoickirgo; (Pol
ska pod względem etnograficznym* przez Edwar
da Maliszewskiego*; (Zabór praski* przez Ma- 
slawa Bcrcblewtkit go; (Zabór rosyjsai* przez 
Stanisława Kozickiego; (Zabór anstryarki* przez 
Stanisława Widumskiego; (Kwestya społeczna w 
Polbce* przez Stanisława Lubicza; (Poloka jako 
siia ekonomiczna-, przez HcnryKa Radziszew 
skiego.

Na czele polskiego zeszytu (Pages Modernes* 
znajduje się przedmowa pp. Mariusa i Ary Leo- 
lond, znanyi b pisarzów francuskich, którzy me- 
dawno odbyli podroż po ziemiach polskich, o
Polsce ogłosili kilka artyknłów, a przygotowują 
dłuższe siudjiim o sprawie polskiej.

Oto dosłowny przekłaa tej p'zeamowy:
(Kwestya polska jest dzisiaj najważniejszą 

ze wszystkich kwestyi europejskich, a nawet 
dla fr&ucuzów, którzy pragną przyłączenia siłą 
zbrojną, czy dregą pokojową—Alzacyi i Lotaryn
gii, jost ona najbardziej nagłą. Nie chodzi o to, 
aby odwoływać się do współczucia Europy,
przedstawiając jej okrntno prześladowania
antokratów niemieckich i innych: Europa
uie ma współczucia; nałoży też przema
wiać w imię jej interesów. Polać, są narodem 
wspaniałym, dzielnym, pracowitym, zręcznym 
w pro w-a-on a interesów, rozmnażającym się 
szybko; przyszłość icb jest zapewni.na, a prze
śladowania mogą tylko wzmocnić icb zalety. 
Z podróży naszej we wszystkich trzech częściach 
rozdzielonej Polski, Którą staraliśmy się nczynić 
ja« najbardziej metodyczną, przywieźliśmy to 
bezwzględne przekonanie, że Polska będzie. Ko
niecznem też jbst, aby już od dzisiaj każdy na
ród liczył się z Polską,; a szczególnie Francya, 
ponieważ najbardziej do Polski pouobna, ponie
waż najwięcej dla Polski uczyniła, ponieważ 
wreszcie będzie potrzebowała Polski dla wypeł
nienia swej misyi humanitarnej na świecie*.

(Istnieją obowiązki Francyi względem Pol
ski*.

W (Pages Modernes* podano reprodukcyę(Po
lonii* Wyspiańskiego, oraz para liter ozdobnych, 
wyjętych z (Chimery*.

(Oddzielne uamery (Pages Modernes* naby
wać można w administracyi tego miesięcznika: 
9 rne de Bagnouz, Poris*.

Z Odesy.
(S p ra w y polskie. —  Życie itowa^zyczen. —  Sklep 
s p o żyw c zy  polski. —  Kalendarz domu pulskfego na 
i .  1909.— Reforma gospodarki koiclelnoj poslępa 

je — Ofiara hojni p K. Wołodkiewicza).

Od czasu dłuższego me pisaltra o ży 
ciu polskim naszej kolonii odeskiej 
mimo to, ze tętno życia w ostatnim 
czasie znacznie się eżywiło.

W  „Ognisku" odbywają się przedsta 
wierna amatorskie i zebrania towarzy
skie urozmaicone muzyką^ śpiewem, 
deklamacyą, a obecnie zapowiedziano 
poważniejszy szereg odczytów, a mia
nowicie:

Dn. 4 grudnia, „0  Aleksandrze Świę
tochowskim"— p. F e lik s  Bugacki.

Dn. 11 grudn.a — „Zimne światło" 
objaśni przyroduik inżynier p. Zygmunt 
Ł .kuciejewski.

Dn. 18 grudnia o „Dziej‘ach grzechu" 
Żeromskiego prawić będzie p. Feliks 
Bogucki.

Za wstęp na odczyty członkowie 
„Ogniska" płacą 20 kop., goście 50, a 
studenci 10 kop.; natomiast, obniży wszy 
do minimum cenę odczytów, zarząd 
zdobył się na całkiem słu-zną represyę 
względem członków niepłacących skład
ki rocznej.

Na mocy § 6 ustawy ci, którzy do 
dnia i grudnia nie zapłacili składki, 
tracą prawo bywania w „Ognisku" az 
do chwili złożenia jej.

„Dom polski" przepełniony jak zwy
kle robotnikami i młodzieżą przeżywa 
obecnie przesilenie gabinetowe. Pano 
wie rada Domu polskiego in gseuiiu 
podali się do dymisy. i dn. 7 grudnia 
walne zgromaozenie dokona wyboru 
nowej rady. Zdałoby się na tym zgro
madzeniu, zgodnie z ustawą, zalecić 
nowej radzie instrukcyę postępowania, 
gdyż dotychczas takiej instruacyi nie
było i dążenia członków rady bywały 
często rozbieżne. Mimo to gabinetowe 
przesilenie „Dom polski" żyje życiem 
szerokiem, acz nie głębokiern, bó ode
tchnąć pełną piersią nie może.

Za dni kilka ukaże się podarek 
gwiazdkowy, jakim jest „Kalendarz Do
mu Polskiego na rok 1909". Wydaw
nictwo to zdobne wielu ilustracyami 
przynosi chlubę Domowi Polskiemu, a 
jak się zdaje, i przysporzy kasie pewne
go zarobku

Przed kilku dniami otwarto sklep 
polski spożywczy, p. f. „Oszczędność". 
Nie mieliśmy jeszcze dotychczas wła
snego sklepu, to też wszyscy csn ą  sic, 
aDy spróbować wybornych bakali1 
wschodnich, fig i migdałów ze Smyrny, 
daktylów wprost z Egiptu etc. Z kra 
jowych produktów dostrzegliśmy do
tychczas kawę Fuchsa.

W gospodarce kościelnej zmiany 
na dobre. Nasi sypdyoy zaprowadzili 
oszczędności. N estrudzony p. J. Uile- 
wicz zaprowadził buęhalteryę na seryo

i sam siedzi prawie dzień cały przy 
kasie.

Mimowoli ożywiły się twarze nadzie
ją nowego ładu, a p .  Konstanty l o -  
łodkowicz pospieszył z hojną ofiarą, 
deklarując 25,000 rubli na wybudowa 
nie domu ula starców hen za miastem, 
aby „pzzenieść dalej te baby i dziady, 
dać możm ść rozszerzenia gmachu 
szkółki". Selim Mirza.

Z am oin o ió  w Berlinie.

Wudług obliczeń stetyotycznych posiaaa. Berlin 
20 osób, których roczny opodatkowany docuud 
przenosi najmniej jedeu milion marek, dwie osu- 
by zaś obliczają swój dochód wyżej 3 milionów 
marek. Najwyżej opudatkowanj obywatel płaci 
tam od 3,080,000 marek dochodu ogółem 120,000 
marek podatku dochodowego. Docboay od */t 
do 1 mil.ona posiada 13 osób, od V2 Jo %  mi
liona przejzłe ?00 osób, od 200 do 500 tysięcy 
tylko 20, od 1CXJ do 200 tysięcy przeszło 500 
osób. Atoli te olbrzymie dochodj milionerów 
nie dorównają jeszcze docLodom wielkich towa- 
rzystw akcymych, które rozdz.elaią rocznie mię
dzy swycb. członków dywidendy do’  10 i 15 mi
lionów marek. Obok tych bogaczy, uposażonych 
w olbrzymie fortnny. żyje w Berlinie 565,0*n, 
osób, których roczny doebód nie prienosi 900 
marea. Nęazy w Berlinie teay nie Drak.

Serdeczni przyjaciele.
- w -

Korespondent nasz petersburski opi
sał kilka epizodów z pobytu maryawi 
tów w Petersburgu. Pisał między in- 
nerni i o tem, że szukają wysłańcy 
rnaryawiccy przyjaciół tam, gdzie do
tychczas wszystko, co bodaj słane pięt
no polskości nosiio, tylko wrogów spo 
tykało. Oczywiście, jednym z najser
deczniejszych przyjaciół jest „Nowoje 
Wremia".

„Od samego początku ruchu marya 
w ickiego— pisze w artykule redakcyj 
nym „Nowoje Wrernia" - -  aprobowa
liśmy go i przypuszczamy, że do na
szej aprobaty przyłączyło się całe spo 
łeczeństwo rosyjskie. W ruchu marya- 
wickim odczuliśmy cos swoj-kiego, ro
dzimego; odczul śmy rodzimą żywioło
wość narodowości słowiańskiej, poszu
kującej drogi w swej władnej duszy, b 
me w szablonacn, głuszonych urbi et 
orbi z Rzymu Pu piorwszyeh wiado
mościach o tem, co to są maryawici, 
wskazaliśmy cechy wspólne, które zbli- 
żc.ią ten polski ruch religijny do nie
których prądów sekciarstwa rosyjskie
go. Zastrzegamy się, że są to cechy 
wspólne, ale nie te same: w Polsce po 
wstał rucn, w pochodzeniu swem ani 
trochę nie związany z naszemi sektami 
lut, biorąc, ogólniej, z tem, co się na 
żywa ludową relłgią rosyjską. Ałe du 
sze słowianina na Wołdze i na Wiś'e 
okazały się rodzimemi, podobnemi; po
za różnemi słowami usłyszeliśmy i tu, 
i tam jednakowy motyw".

Jakie to rozczulające! I jak pięknie 
odbija na tle wymysłów pod aares m 
katolicyzmu, papieży i jezuitów, jakie 
rozsiewa hojnie w dalszym ciągu swe
go artykułu organ p. Suworina Rzym, 
jak ocean l"dowaty, mrozi swem tchnie
niem wszelką „czul ść“ w duszy, R'.ym 
stworzył formę 1 pragnie, by ją  wyzna
wano, Rzym marzy tylko o stworzeniu 
państwa matery.ilnego, nie dbając o 
państwo duszy, Rzym za pomocą spo 
wiedzi opanowuje duszę i używi jej 
do własny, h swych celów i t. d., i t. d
„Duchowni kalolicoyinterpretują ewan 

gelię tak, jat; sam chcą. a kościół za
brania wiernym czytać ewangelię ina
czej, jak tylko po lacini*. Tymczasem 
„dążerie do prostego i istotnego rozu 
mienia ewangelii — oto jest maryawi- 
tyzm w swem zał żeniu, jeszcze nie 
dość skrystalizowanemu „Maryawityzm 
w Polsce r< syjskiej jest wfęcej do tkli
wym dla Watykanu, aniżeli tępe strza
ły Vol'aire’a i krzywdy, doznawane od 
włoskich i francuskich ministrów, Tam
to wszystko ześlizsruje się po powierz 
chni, to zaś dotyka treści".

I tu leży źródło przyjaźni serdecznej, 
jaką okazują maryawitom różnego au
toramentu wrogowie katolicyzmu. Ale 
w powyższej enuncyacyi możemy się 
do.-zukać jeszcze jednego źródełka.

Ave maryawita.. bo w duszy twojej 
zadźwięczały rodzime motywy... z nad 
Wołgi.

(J )

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Dnia 30 listopada odbyło się w Moskwie 
zgremadzenie towanystwa kultury słowiańskiej, 
na którera omawiano spraw> Bałkańskie. Prze
mawiali między rnhemi prtf. Pot-odin, Rodi;zew 
i Bobrinskij. Kiedy Ro liczew, omawiając syma 
cyę polaków w Prosach, powiedział: (zresztą 
szkoły polskie są zamyKaue n etylko v. Prnsaob ~ 
obeci y komisarz policji zgromadzenie rozwiązał, 
nie pozwałając nawet na wygłoszenie referatu go
ścia * Serbii, p. Cemowirza. Zgromadzeni urzą
dzili Rodi zewowi ogromną owację.

0  30 listopada rozpoczął swe praee w Pe
tersburgu zjazd dyrektorów towarzystw wzijem 
nego kredj ta i założycieli wszechrosyjskieco cen
tralnego banku. W zjeździe Dn-rze udział prze
szło 100 delegatów, posłowie do Dumy i do Ra
dy Państwa.

0  Sprawę gen. Aleksiojewa (Brutusa) będzie 
rozważał sąd morski dn. 7 stycznia.

Z życia prowincyi

Z Łucka. 28 listopada.
Inspektor szkół ludowych 5 go okrę

gu gub. wołyńskiej, powołując się aa 
okólnik p ministra oświaty z dn. 2 g<> 
sierpnia r. b., zwrócił się do łuckiego 
zarządu ziemskiego z zapytaniem, jaki 
typ szkół zawodowych oraz średnich 
zakładów naukowych ziemstwo uważa 
za pożądany, w jakich punktach należy 
je otworzyć, tudzież jakie środki, bądź 
w funduszach pieniężnych, bądź w na
turze (budynki lub grunty) mogą być 
ofiarowane na utrzymanie projektowa 
nych uczeln1? Zarząd ziemski, odpo
wiadając na to pytanie, uznał za pożą
dane otwarcie następujących zakładów 
męskich: l) warsztatów uo nauki ślu

sarstwa i kowalstwa w m. Rożyszcze 
i w E dkach; 2) warsztatów- do nauki 
szewetwa i rymarstwa w m. Czartory)- 
sku i w Torczynie; 3) warsztatów cie
sielskich i stelmaskich w Włodzimie
rzu; 4) warsztatów do nauki wyrobu 
dachówek i cegły w m. Bereźnica; 
&) średniej szkoły romiczej z klasami 
m erniczo-taksatorskiemi w i ucku; żeń
skich. 1) szkoły gospodarstwa domo
wego z sekcyą kulinarną i szkołą pra
czek w Łucku; 2) szKoły robót kci.ie 
cych (szycje i krawiectwo) w postaci 
kursów wieczorowych przy miejslriei 
2-kiasowej szkole w Lucku. Jedr.ooze 
śnie, co do środków na utrzymanie po- 
mieriionych instylucyi, Zarząd zgodził 
się n<* subweneyonowanifc icb. Rozmiar 
zaś subwencyi zostanie określony przez 
komitet gubernialny.

Jeśli projekt ziemstwa urzeczywist
niony zostanie, to mieszkańcy naszego 
pow. zyskają cały szereg szkół zawodu 
wych, — w ten sposób zyskamy nu'>że 
uzdolnionych rzemieślników, brak któ
rych daje się dotkliwie rdczuwac. W  
tych czasach ukończono w naszem 
ziemstwie likwidacyę kampanii żywno
ściowej. Po dokładnem sprawdzeniu 
rachunków, przedstawionych gubernial- 
nej komisyi żywnościowej, okazało się, 
iż ziemstwo straciło na lej operacyi
I,793 rb. 30 kop. Strata stosunkowo 
nieznaczna, jeżeli wziąć poa uwagę, 
iż ziemstwo uenromło iyip sposobem 
biedną ludność włościańską od wyzy
sku ze strory handlarzy. 0  rozmiarach 
samej operacyi swiaaczą następujące 
dane- Do 7 składów, — w Berestia- 
nacb, gminy sileńskiej, w Cum»niu, w 
Medweżiem, w Horodcach, w Lubacho 
wie (gminy Rafałowkaj, w Gródku, w 
Hołuzyi i do magazynów w gm. Bure- 
znica, ogółem dostarczono i sprzedano
II,031 p. 34 fun. żyta za 13,756 rb. 
Cena, po której sprzedawano żyto, wa 
hała się od l  rb. 22 kop. do 1 rb. 28 kop. 
za pud.

Niedawno wołyński zarzid gunern 
do spraw gospodarai ziemskiej wysto
sował do tow. rolniczych na Wołyniu 
następującą odezwę charakterystyczną, 
świadczącą o pewnym zwrocie w łonie 
ziemstwa, które do tej pory zazdrośnie 
sirzegło swtgo autorytetu i przy roz
strzyganiu nawet najzawilszych zagad
nień po w!ększej części obywało się 
bez udziału sił sp łecznych. Okólnik 
ten przy taczamy in extenso.

„Rolnictwo na Wołyniu stanowi pod
stawę przemysłu, a ponieważ ludność 
gubernii nie jest w możności własnemi 
siłami usunąć niepomyślne warunki, 
piętrzące się na drodze rozwoju rolni 
etwa, przeto zarząd gubern. przyszedł 
do wniosku, iż zabiegi o p^dźwignięciu 
rolnictwa w guń. stanów ć powinny 
jeden z najważniejszych obowiązków 
ziemstwa. Aczkolwiek zarząd gubern. 
przystąpi! jdż do opracowania tej kwe 
styi przy współudziale rządowego agro
noma, p. Iwanowa, wszakże dla wszech
stronnego oświetlenia potr/.eb rolniczych 
i wyjaśnienia braków zarząd gubern. 
zwraca się do tow. roln. z prośbą, czy 
me zechce pomódz w tej sprawie, zwra
cając główną uwagę na drobnych wła
ścicieli, oraz udzielając odpowiedzi w 
następujących kwestyach: 1) organiza-
cyi mniejszych skłaców narzędzi r ln i 
czych; 2) zakładania niższych szkół 
rolniczych, najwięcej odpowiadających 
potrzeńom ludności włościańskiej, i 
uwzględnieniem jej poziomu umysłowe 
go; 3) wynalezienia jeszcze innych 
środków (-prócz szkół, gwoli podźwi 
gnięcia rolnictwa p .śród kmieci; 4) co 
do uformowania pomocy agronomicznej 
dla ludności".

Mieszkańców północnego Wołynia 
nadzwyczajnie zainteresowała zamb sz- 
czona przi z warszawską prnsę wia lo
tność o złozonym w ministerstwie ko 
munikacyi projekcie kolei ze Skiernie
wic do Równegu. Bliższych ioformaoyi 
nie udało nam s'ę jednak zas'ęgnąć w 
tej sprawie.

Dnia 24 listopada r. b. odbywały s ę 
powtórne wybory w tutejszym magi
stracie na prezydenta m Łucka, gdyż 
wybrany po raz pierwszy n t prezydenta, 
p. Tadeusz Zajkowski, przez władzę 
wyższą zatwierdzony nie został. Tym 
razem z urny wyborczej wyszedł po
przedni prezydent, p. Skarłow. Polski 
kandydat z powodu niezatwierdzenia 
p Z., nie m ógł mieć szans powodzenia

X y.

K R O N iK A  P R O W lN C Y O N A L N A

(Z pism  i od korespondentów)

—  Odczyt o Wyspiańskim. We czwar
tek dnia 11 grudnia w Berdyczow ie w 
sali kluba p. Ludwik Bujalski wygłosi 
odczyt o poezji Stanisława Wyspiań
skiego. Dowiadujemy się, że w odczy
cie tym ma być poruszona ciekawa 
kwestya analogd z wielkimi poetami 
romantyzmu.

—  Pan' Łuska w Białej Cerkwi. Dnia 27 go 
b. m. odbyła się w Białej Cerkwi przedstawienie 
pani Mi. halinj Łaskiej zc współudział, m psru 
członków trnpy polskiego kijowskiego Towarzy
stwa miłośników sztuki.

Znano nazwisko artystki i sympatya dla ki
jowskich miłośników ściągnęły do obszernej sali 
m.ejscowej resnrsy handlowej liczny zastęp wi
dzów nietylko miejscowych, lecz i z dauzycb 
stron. Każdy szedł z n (dzieją, a nawet i z pe
wną dozą wymagań n.rzeiiia gry wartościowej, 
dającej obok prawdziwego humoru i zadowolenie 
estetyczne. Po skończonym jednak przedstawie
niu widzowie opuszczali salę z pewnem ncznciem 
zawoad. Pt m'jając już to, ze scena i jej deko
racjami i najniezbędniejszem utensyi.ami przed
stawiała sie w stanie nade: opłakanym, "panią
ł aską me poznawaliśmy, widząc w jej grze dużo 
trjwalnośc i nieestetycznycn rnchów, a brak tej 
m iej gracji, jaka ją -zawsze cechowała na sce- 
nio warszawskiego teatru.

Na wystęj J ałł-cerkiew ikl wybrane zostałj 
dwie jedno r tówki: (Mąt. pieszczot) . — kome- 
dya tłómacz ma z francn-.kiego i (W  kaocelaryi 
dyrektora teatru* — burleska, napraua pi?ez 
W. Ri pack!ego (syna); urozmaicone one były w 
antrakcie knplitami i monologami, wykonanymi 
przez panów W. i Z. Knplety i monologi razi
ły słnebaczy nadzwyczajną banalnością, a akom- 
.aniament fałszywy „.'kie-try i fortepianu zło

żyły się nu całość daleko nie artystyczną.
M .  B ,

— Nieuoane oszuttwo. Niejaki Srni Spckior 
zapropo iował wagmajstrowi na stacji (Kopąj- 
gród* Jeżewskiemu zamienienie pasi to*aru 
wartości 1 000 rb. na analogiczną pakę wypełnio
ną śmieciem. Za aferę tę dawał Jeżewskiemu 
100 ,b. P. J. jednakże pozornie zgodził się na 
projekt, otrzymawszy zas pieniądze, powiadomił

o wszystkiem władze kolejowe. Aferzysta został 
złapany na gorącym nczynkn i pociągnięty do 
odpowiedzialności.

Ws pomnienie-
Kilka miesięcy ir.inęło od zgonu ś. p- 

Wbidysława Kamieńskiego. I choć 
„Dziennik" pamięć jego już uczcił 
wspomnieniem pośmiertnem, to chciał
bym ogółowi przypomnieć nazwisko 
tego niestrudzonemu pracownika na ni
wie społecznej. Nieraz zmęczony prze- 
^ZKodami lub niepowodzeniami w pracy 
tej, ale nie zrażony ani do pracy, ani 
do ludzi, kroczył on naprzód, dzierżąc 
w ręku swoim sztandar postępu, a ma
jąc dobro kraju i społeczeństwa, które
mu służył, nâ  względzie, służył krajo
wi myśląi zdrową, wiernie, aż do wy
czerpania sił i zdrowia. Kochał on ten 
kraj i społeczeństwo własne — siły 
swe i zdrowie zużył na służbie wytrwa
łej, szczerej i uczciwej, w kierunku wy- 
cnowawczym. przemysłowym i eKono-
miczno-rolniczym, zachętą, radą, pomo
cą i inieyatywą przeważnie. Był on
czujny na potrzeby społeczne: czynna
natura, pravtry cnarakter, zacne serce, 
umysł, wszechstronnie wykształcony, 
podniosły, ideowy, raczej pomysłowy
0 szerokiej inieyatywie, niż praktyczny 
w stosowaniu, nie spoczywał nigdy: za
kładał fabryki narzędzi rolniczych, spół
ki, syndykaty dla handlu nasion, T wa 
dobroczynności i t. d.

W Kijowie, gdzie czas dłużsuy prze
mieszkiwał, ś. p. Wiady3ław K. niespo
żyte położył zasługi w charakterze wy
chowawczym, wpływając na Kierunek 
umysłowy kształcącej się młodzieży, 
której był przyjacielem duchowym
1 opiekunem doradcą. W  tym wzglę
dzie zasługi nieboszczyka są wielkie,— 
chyba obok wyświadczonych społeczeń
stwu przez nieodżałowanej i ś. pamięci 
d ra Antoniego Krzyżanowskiego z Mi- 
latyna na Vv otyniu, a więc ziomka nie
boszczyka, w Kijowie, położone być 
mogą. Brak tych ludzi w naszem spo
łeczeństwie odczuwamy, i będziemy od
czuwali długo, bo zastępców "hyba nie
prędko doczekać się będziemy mogli, 
bo o nich niełatwo. Wziętości, popu
larności, sławy, nie szukali, bo o nie 
nie dbali, a dzięki gołębhj prostocie 
oraz podniosłej głębi własnego ducha, 
gr.rdzili niemi nawet.

Ś p. Władysław K. był przyjacielem 
młodzieży w pełni tego wyrazu, — peł
nym pobłażliwości, wyrozumiałości, 
cierpliwości i współczucia dla jej po
trzeb, — młodzież odpłacała niebosz
czykowi wzajemnością, bo oceniała bez
interesowną jego działalność, rozumia
ła sercem podniosłą, uczuciową stronę 
rad jego, i na każdym kroku uf ła mu 
i powodowała się w swoich decyzyach. 
Górował poświęceniem się dla dobra 
ogółu, — odbijał na tle współczesnych 
działaczy, jako rzadki przykład morał 
nego odrodzenia się, wyrastał nad po- 
ziom ogólny zaparciem się, bezintere
sownością, świecić będzie przykładem 
dla dzisiejszy h p< lityków i ala dal
szych pok<deń; — oby więcej takich 
działaczy wydały one ze swego łona — 
życzyć tylko tyypada!

Umarł w r. b. w maju w Gleichen- 
hergu na M trawach, dokąd dla porato
wania zdrowia wyjecnał — ziaieka od 
swoich i od ziemi, na której ? r-.eżył 
lat sporo i działał, — niech Mu ona 
lekką będzie! Cześć Jego pamięci!

F

Zjazd przeastawioieli spótak
• p u i fw C Z y C h .

Dn a 2 grudnia rozpoczął się zjazd przedsta- 
wicioli sp- łok spozy«czycii. Pu-iedz«nia zjazdn 
z rotporządzeni i władz'adiDin strai yjnych zosta
ły przenosi me z k'ubu ukra ńskic go do domn 
ludowego na Łnkjanówce.

Pierwszy dzi ń onrad upłynął na pracach 
przygotowawczych. O uor/y ł zjazd prezes gn- 
beroialnego zarządu ziemskiego, p. Sukowkin;
mówca wskarat n<> to, że zarząd ziemski spełnił 
iUz swoją rolę w bistoryi zwołania Ziazdn — ro
lę inicjatora i pośrednika, dalsza jego działal
ność będzie polegała na maWya'nt m pciuerania 
ruchu współd. ifclczego; w tym celu do prelimina
rza budżetów, go ziemstwa ua rok 1909 zostały 
włączono kredj.y na -oz.azdy instruk arów i kui 
sy dla buchalterów Dalsze powodzenie Zwią
zku będzie zalezało od samodzielności jego człon
ków.

Po obrania aa prezesa p. Sazonowa został 
odczytany szereg pozdrowień od rozmaitych in
stytucji, między inoeiei — i od (Proświty*.

Hasło do obraa dał p. Sazonow w przemó
wieniu, w którym wskazał na cele i zadania
Związku spółek .-pozywczych. Dalej mówca za
chęcał zebranych Jo pri^y, której rezultatem
ma być ^dobycie rynku W pracy tej Związek 
bozwątpienia napotka opór ze strony han
dlarzy, któremu należy przeciwstawić snę na
bywczą zjednoczonych spół>k.

Po odczytaniu 2- ri feraiów — p. Bi ajkow- 
skiepn i p. Renninga, w których mówcy wskaza
li na historyę powstania Związku i stan spółek 
zagrani' ą, odbyły się wybory do 4 komisyi, a 
mianomc.e: I) handlowej, 2) do organ zacyi
zarządn 3) do opracowania środków agitacyj
nych i 4) do ogólnych spraw Związkn.

W kobcu  posiedzi nia okazało s ię ,  że w Zwią
zku bier e udział T45 spółek. Oprócz ich przed
stawicieli na /jazu siawiło s.ę 30 upowazn.onycb 
od spółek nie zapisanych do Zwiącku.

Pc zamkuięcid ogólnego zebrania rozpoczęły 
się posiedzenia komisyi. Największą pracę mia'- 
ła kum.sya handlowa, któia zmuszoną była roz
strzygnąć szorfag kwestyi natury specjalnej, 
nie rozporządzając żadnymi oprńcowanvmi mate- 
ryałami. Komisja jedi ak wyszła z ‘ ej próby 
zwycięsko i jnż na drągiem walnem zehraniu- 
ktere odbyło się wczoraj, przedłożyła szereg 
uchwał, przy;ęiych następn:o przez zebranych 
bez zmiany lub z niewielkiemi poprawkami. 
Pierwszą sprawą, referowaną na powyższem ze
braniu i przyjętą z pewsą poprawką, była to 
kwestya ceoy sprze lażuej produktów w sklepach 
spółek. Komisya proponowała sprzedawać to
war po cenie koszta z pewną niewielką nadwyż
ką —zebranie ncbwaliłr nadwyżkę te normować 
według uizkiej cery rynkowej. W d -ugirn punk
cie—o środkach, -i siększają ycL klientelę skle
pów. zeLrsn e zgodz.ło się na -łniosek komisyi— 
przyciągać klientów drogą zmniejszenia ceny 
towarów, wysokiego gatunku towarów, doboru 
rutynow anytli urzędników i stosowania się do 
wjm igań publiczności. W uchwale o sprzeda- 
w ?r 'j towarów :a goiówkę, czy na kredyt, ze
branie przychyliło sie do zdania komisy.—ściśle 
stosującej się pod tym względem do głównej 
zasad; współdz.elczos* i—prowadzić handel tylko 
za gotówkę. Wyjątek stanowią tylko pozostają
cy bez pracy i poszkodowani wskutek katastrof 
żywiołowych. Dla zaspokoienia potrzeb kredy- 
owych członków mhwalono tworzyć przy spół

kach specjalne fnndnsze snm, gdzie niema to
warzystw i instytu. yi kredytowych. Wykroczy
ło natomiast zebranie przeciw zasadom koope
racji w kwestyi zwiększenia kapitału obroto
wego.
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Jeden z uczestników zebrania, p. Sadczykow, 
zaproponował korzystać z zapomóg iemstwa, kre
dytu w bankacb i t. d. W dyskusyi nad kwe- 
styą powyższą inny z uczestników gorąco protfr 
stował przeciw takiemn wnioskowi, lecz pokuli 
łatwego zwiększenia środków okazała Się o tyle 
ponętną, że większość zebranych uchwaliła wnio
sek pierwszego lówcy. Z innych środków, zdą
żający- h do zwiększenia kapitała, wskazano na 
przyciąąnięcio udziałowców drogą wyznaczenia 
10°/o-vi?ej dywidendy, koizystanie z taniego kre
dytu u oshb prywatnych, branie na kredyt towa
ru mającego popyt i pizyjmowanie udziałów od 
towarzystw kredytowycL.

Długą dyskasyę wywołała kwestya podziału 
dywidendy między członkami. W tym razie przy
jęto w zupełności program organizacji rnchdal- 
skich -zysk zostaje podzielony proporcjonalnie 
do poczynionych w ciągu rokn zakupów między 
udziałowcami i stałymi klientami z tern, że dy- 
widcnda u członków idzie na zwiększenie samy 
udziałowej, a klientów—na mworzenie jej kak, 
że ka idy z kupujących po pewnym ezasi ; staje 
się udiiałowcem. Najwyższj */„ od udziału nie 
powinien przekraczać 10. Pewna odsetka zysku 
powmn.t być potrącaną na cele oświatowe, dobro
czynne i wzaj mnej pomocy, przyczem w pierw
szym rzędzie stoją szkoły, prenumerata pism i t, d. 
Uznano również za pożądane nrządzaoie ĵ rzy 
spółkach w arsztatów wytwórczych.

Po skończeń.u dehatów, niektórzy z uczestni
ków zjazdu oświadczyli, iż muszą powracać do 
domów, ponieważ towarzystwa, które ich wydele
gowały, wya ygnował, im dyety tylko na dwa 
dni. Aby n.e przerywać przebiegu obrad zjazdu, 
zebrań, uchwalił, ndzieiić ze środków związku 
poży-zkę, wysokości 1 rb. dziennie na osobę, na 
utrzymanie członków, Na tem zebranie zostało 
przerwane.

K R O N I K A .

—  Z  T -w a  D obroczynnnści. Wczoraj, 
pc złożeniu przez Zarząd T-wa Dobro
czynności rachunków z koncertu, pie 
niądze, zabrane przez policyę w piątek 
d. 28 list. po koncercie, zostały w ca
łości zwrócone.

—  Walne zgromadzenie członków skle
pu wspołdzielczo spożywczego. Nazna 
czene na wczoraj w „O. niwie" walne 
zebranie członków sklepu współdziel- 
czo spożywczego dla braku kompletu 
zebranyi h nie przyszło do skutku. 
Powtórne zebranie, prawomocne bez 
względu na ilość członków odbędzie 
się w tymże lokalu we środę, dn. 10 
b. m o god. 8-ej wieczorem. Zostanie 
na niem rozstrzygnięta ostatecznie 
kwestya założenia lub nabycia sklepu, 
wobec czego pożądaną jest obecność 
największej ilości udziałowców.

—  „Dyabeł". Po wystawieniu kilku 
sztuk lżejszych, Zarząl Miłośników po
stanowił wystawić sztukę poważniejszą. 
Taką sztuką jest „Dyabeł" Molnara.

.Dyabeł" jest komedyą i, choć po 
siada wiele humoru, jest przedew&zyst 
Udem utworem wielkiej wartuści lite
rackiej i artystycznej, który obiegł 
wszystkie sceny europejskie, budząc 
wszędzie sensacyę. Wystawa „Dya- 
bła" w  teatrze Kramskicgo będzie nie
zwykle wspaniałą tak pod względem 
dekoracji, jak i kostyumów i t. p.

Sprzedaż biletów już się rozpoczęła.
—  „Lud Boży". Wyszedł z druku 

M  49 „Ludu Bożego" i zawiera: 1) List 
Pasterski J. E. ks. Apolinarego Wnu
kowskiego, Arcybiskupa Mohylowskie- 
go, Metropolity Rzym -Katol. kościołów 
w Cesarstwie. 2) Do matek Polek, 
wiersz. 3; Szkice astronomiczne. 4) Opo
wiadania z przeszłości. 5) Błędy języ
kowe. 6) Pogadanka z Kygieny. 7) Apo
stoł trzeźwości. 8) Korespondencye. 
9) Co słychać o Dumie? 10) Wiado
mości kościelne, l l )  Z tygodnia. 12) 
Wiadomości krajowe. 13) Kronika mia
stowa. I ł )  Telegramy. 15) Żarty.

—  Reskrypt N a jw yższy. Wydany zo 
stał Najwyższy reskrypt na unię gene
rała kawaleryi Suohomlinowa na«tępu 
jącej treści:

„Włodzimierzu Aleksandrowiczu!
Wysoko ceniąc pańskie rozlegle do

świadczenie w sprawach wojskowych, 
jakie wykazał pan podczas działalności 
swej w sztabie generalnym, uznałem 
za konieczne i z korzyścią dla spraw 
wyznaczyć pana na odpowiedzialne sta
nowisko naczelnika sztabu generalnego. 
Zarazem wyrażam panu szczere Moje 
uznanie za prace, jakie położył pan około 
dowództwa i ćwiczeń wojsk kijowskie
go okręgu wojennego i zarządu kraju 
południowo-zachodniego podczas sprawo
wania przez niego obowiązków główne
go dowódcy wojska tego okręgu i ge 
nerał gubernatora kijowskiego, podoi 
skiego i wołyńskiego. Pozostaję nie
zmiennie życzliwy".

Na oryginale Najjaśniejszy Pan wła
snoręcznie napisał: „i wdzięczny Miko
łaj".

Dan w Carskiem Siole 2 grudnia 
1908 r.

—  Wobec ustąpienia Suchomlinowa.
Jutro w zarządzie gubermal iym odbę 
dzie się nadzwyczajne zebranie T-wa 
zdrowia publicznego. Na zebraniu tem 
ustępujący gen.-gunernator Suchomli- 
now ma być obrany na członka hono
rowego T-wa.

Wszystkie instytucje rządowe zamie 
rzaią m zcić dn. 7 b. m. b. gen.-guber 
natora Suchomlinowa.

Przestroga. Gubernator kijowski po 
lecił k"misarzowi policyjnemu cyrkułu 
starokijowskiego zwrócić uwagę zarzą
dowi kijowskiej biblioteki publicznej, 
że w jej lokalu nie mogą się odbywać 
zebrania innych towarzystw i insty- 
tucyi.

—  Nominacya. Na miejsce inż. Ry- 
chaPikiego, który został naczelnikiem 
rówieńskiego oddziału ruchu, kontrole 
rem ruchu kolei Poł -Zacb. mianowany 
został inżynier Fomerancew.

—  Posiedzenie ra d y miejskiej d. 2 
grudnia. Na posiedzeniu S p ra w o z d a w 
czym rozpoczęto rozpatrywać prelimi 
narz budżetowy m. Kijowa na r. 1909. 
Rozpoczęto od preliminarza dochodów, 
który został rozpatrzony prawie całko
wicie, za wyjątkiem pozycyi 590 tys. 
rb.— podatku kontyngensowego. Pozy 
cya ta zostanie rozpatrzona w  końcu 
preliminarza po zatwierdzeniu wszyst
kich pozycyi rozchodowych. Jak to już 
podawaliśmy, deficyt w roku bieżącym 
zostanie określony sumą 591 tys. rb.

Główne pozycye doch dów składają 
się: z podatku przemysłowego 80 tys. 
rb., restauracyjnego— 18 typ. rb., z pi
wiarni 15 tys. rb., miejsca na targach 
105 tys. rb., stragany — 160 tys. rb., 
miejsca w przystani— 80 tys. rb., z rze 
źni miejskiej — 271.770 rb., z kamienic

Diehiierewa 138.765 rb., las miejski — 
77 tys. rb., dom kontraktowy 22 tys. 
rb. Podatek stemplowy 50 tys. rb. i t. d.

Rada prawie bez dyskusyi przyjmuje 
jedną pozycję za drugą.

—  Gubernialny komitet ziemski. Dn. 
18 grudnia o godz. 1 w południe w lo
kalu domu szlacheckiego w Kijowie 
rozpocznie się sesya grudniowa komi
tetu do spraw gospodarki ziemskiej. 
Na porządkn dziennym umieszczone 
zostały: rozpatrzenie preliminarza roz 
chodu na r. 1908 z funduszu drogo
wego, rozpatrzenie preliminarza wyaat- 
ków z funduizów asekuracyjnych na 
r. 1908, rozpatrzenie taryf asekuracyi 
dobrowolnej, opracowanych przez za
rząd ziemski, wnioski zarządu, między 
innymi projekt sieci szkolnej.

— Ujęcie samozwańca. Dnia 2 gru
dnia aozorca zarządu miejskiego, idąc 
za wskazówkami dorożkarzy, zaareszto
wał podającego się za szla< hcica Łas- 
kowicza, osobnika, który ubrany w u- 
niform dozorcy miejskiego, pobierał od 
dorożkarzy podatki miejskie w Kwocie 
24 kop. miesięcznie od każdego. Zaa
resztowany miał przy sobie rewolwei. 
Ł. tłómaczył się tem, że przed trzema 
tygodniami dorożkarze z Niższego W a
łu oorali go swym starostą, puczem 
włożył on uniform i domagał się pie
niędzy od spotkanych dorożkarzy.

— KRADZIEŻE. Skradziono ubrania z przed 
pokojów mieszkań W. Saknwiczowej (M. Wło
dzimierska 69) i A. Swiętorzyckiego (W. Żyto- 
mijrsua 27)

— ARESZTOWANIA. Onegdaj wieczorem 
ti-zecj złodziei stlnkło o k d o  w  skl pie kapeluszy 
K. Faktorowi _a przy ul. Aleksandrowskiej. Do
strzegli ich stójkowy i „t.óż, Którz; przeszkodzili 
Kradzieży i zaaresztowali złodzioi J Nosowa, M.. 
Kowalewa i P. Pinrzuka.

— W restauracji cRóża Alpejska* prz;r ul. 
M. Żytomierskiej zaaresztowano oberwańca jakie
goś w nowem, widocznie kradzionem futrze.

— POŻAR. Onegaaj przed wieczorem w do
mu Nr 14 przy ul. W. Podwalnej wybuchł po
żar. S»u k..m złege. urządzenia kanałów dymo
wych zapanł tię sufit w mieszkania F. Chim- 
czenki. Ogień prędko został stłumiony.

— ZAi.ŁOOLNiE SPOKOJU PUBLICZNE
GO. Ouegaaj Aieczorem na rogu ul. FuLdukle- 
lowskiej i Włodzimierskiej z tramwaju wysadzo 
no przy pomocy stójkowego jakiegoś pijanego 
osobnika, który raczął wymyślać Konduktorowi. 
Zebrał się tłnrn ciekawych, z których jeani ao 
magali się odstawienia pijanego do cyrkułu, dru
dzy zaś, przeważnie studenci, byn za wypuszcze
niem go na wolność. Korzystając z zamieszania, 
awanturniczy pasażer zamknął. Wied* jeden 
z pnbliczności stndent-akademista P J\iryiow 
Zażądał, aby zaprowadzone do cyrkułu studentów, 
któroy po częśc. przyczynili się do ucieczki pija
nego. W cyrkule cpisaio protokół, na mocy któ
rego jedm z protestujących przeciw aresztowaniu, 
student Mitelman, pociągi/ęiy zostaje do odpo
wiedzialności za zakłóceniu spokoju pnbhcznego 
i wtrącanie się do czynności etójnowego.

Z S Ą D O A
O potwars w druku.

W N rze 320 gazety kijowskiej cPotlodni- 
ja Nowosti* zamieszczona zosiaia notatka p. t 
cPobicie £ uwiezienie*. Źródłem takowej był lisi 
do redakcyi, napisany przez p. Annę Antonow- 
ską, treści mniej więcej następującej: Antonowska 
n.leżała przedtem do chóru śpiewaków K.Jiszew 
skiego, następnie zaangażował ją jako chórzystkę 
Mosks ew. 18 marca miała śpiewać na koncercie 
rei gijnym, urządzonym przez diwuego jej dy 
rektora. Kaliszewskiego. Nie podobało się to Mn- 
skalewowi, który, aby przeszkodzić jej w przyję 
ciu udziału w koncercie, użył pomocy jej męża. 
Ten, jakoby, wziął się do dzieła energicznie. 
Przederszystkiem w przeddzień pobił żonę, cze 
go poważne ślady m ały podobno przostać na 
twarzy. Pomimo to na drugi dzień, wyrównawszy 
uszkodzenia na twarzy zapomocą szminki i t. p., 
Aniouowska wybierała się na koncert. Wieczo
rem chór śpiewał w cerkwi, poczem A. wsiadła 
do dorożki. Na to nadbiegł Antonow, Moskalow 
i chórzysta opery Łukiamenko, ściągnęli ją z sa
nek i pomimo jej opora wsadzili do innej doroż
ki i odwieżL do resiauracyi.

Ws-kntek notatki powyższoj policja wszczęły 
dnchod/euie i skierowała sprawę do sędziego po
koju, który jeduak uniewinnił szystki- h nczest- 
uików zajścia. Ubecuie zaś p. Łukimienko wytn- 
czyl Antonnwskiej proces o potwaiz w druku. 
Wczoraj kijowski sąd okręgowy, po rozpatrzeniu 
sprawy powyższej bez udziałn sędziów przysię
głych, Uwol n i ł  oskarżoną od wszelkiej odpowie
dzialności. .

Wyrok śmierci.
Wczoraj kijów ki sąd wojenno-okręgowy roz

patrywał sprawę Stanisława J h s z o w skiego. oskar
żonego o usdowanie zabój-iwa 2 polieyantów. 
Jaszowski by) zesłauy administracyjnie z War
szawy do Kowla, gdzie zamieś , ,  wał od kilku 
miesięcy. Wstutek podejrzenia iż uczestniczył 
on w dokonaniu kilku śmiałych zamachów eLs- 
propcyatorsaich, aresztowano go tr dniu 4 wrze
śnia i907 roku i osadzono tymczasowo przy cyr
kule policyjnym. 5 września pod dozorem dwóch 
polieyantów wysiano go z cyrkrnu do miejscowe 
go więzienia. Po aroaze Jaszowski p iprosił straż- 
niKńw, by kupili ma papierosów. Nie widząc 
w tem nic z'ego, stójkowy Stacznk wszedł do 
sklepku. Wiedy aresztowany wyjął z- kie .en 
rewolwer i dał do pozostałego przy nim strażnika 
Ostapcznka 3 strzały, raniąc go ciężko, poczt m 
rzucił się du ucieczki. Slaczuk, zobaczywszy, co 
się dńeje, wybiegł ze sklepu i puścił się w po 
goń za ucieka ącym; też samo uczyniło kilka 
przypadkowych przechodniów. Jaczewski uciekał 
strzolając wciąż po za siebie N.ebawem strażnik 
Stacznk padł ugodzony kulą. Jaszowski dał je 
szcze kilka strzałów do goniącej go publiczności, 
poczem został poimany i rozbrojony. Sąd po krót- 
kiei naradzie skazał go na pozbawienie wszyst
kich praw stann i śmierć przez powieszenie.

Zatwierdzenie wyroku.
Zatwierdzono wyrok w sprawie napada zbroj

nego na urząd gminny we wsi Snhhotowie pow. 
czebrjńskiego, na mocy którego skazani zostali 
przez kijowski sąd wojenno-okręgowy pa pozba
wienie praw stanu i zesłanie do ciężkich rot ót: 
F. Poludau nko i J. Kowaleuko na lat 20, Ńj 
Michajluta i K. Micbajinta na lat 15 i J. Ka • 
lużnyj ca Jat 10.

KRONIKA PO LS K A .
Za stronnictwa ludowego. Rada naczelna 

polskiego sti unnii twa ludowego odbyła w nio- 
dzu lę w Krakowie swoje plenarne posiedzenie, 
ktńre trwało do późne) nocy pod prze» od u- 
ctwem wiceprezesa pos. Bojki. Prezes pos. Sia 
piński przeułożył sprawozdanie prezydynm P. S. 
L., poczem wobec pegłosrk o nieufności ku nie
mu, przedłożył swoją rezygnacyę z godności pre
zes >. Rc/ytnacyi tej rada naczelna stronnictwa 
po długiej i wyczerpują* ej dyskusyi nie przyjęta 
i ponownie obrała posła Staju ńskiego prezesem 
43 gtusami na 51 głosujących. Zaznaczono rów
nież, żn «Gazeia Ludcwa*, wydawana przez 
p. Dąbskirgo, nie stoi w żadnym slosunkn do 
stronnictwa ludowego.

Ostatnie wiadomości.
Układy z T u rc yą . Pewien dyplomata 

turecki oświadcza w „Neue Freie Pre- 
sse“ , że Austro-Węgry wywołają wra
żenie przychylne, jeżeli przed zebra
niem się parlamentu otomańskiego 
zrzekną się posiadania własnych są
dów i urzędów pocztowych w 1 urcyi, 
oraz pozwolą na opodatkowanie prze
bywających w państwie tureckiem o

bywateli austryackich. Ustępstwa ta
kie —zdaniem ayplomaty tureckiego— 
zdziałałyby wiele, gdyż Turcja woli 
przyjaźń z Austro Węgrami, niż z Ser
bią, i dopiowadziłyby może nietylko do 
pokoju; lecz nawet do przymierza tu 
lecko-auscryackiego.

Bojkot za bojkot. „N. W. Tagblatt“ 
donosi, że skarb austryacki zamierza 
sprowadzany z Macedonii tytoń, które
go rocznie pobiera na kwotę okoio 20 
milionów franków, w przyszłości skąd
inąd sprowadzać. Z powodu tego oko
ło 300 tys. robotników w Macedonii 
straciłoby chleb. Gdyby to się siało, 
byłby to jeden ze znaczniejszych środ
ków rtpresyjnych wobec tureckiego 
bojkotu.

Dwum ilionowa armia stanów zjedno
czonych Senator Cullom z Illinois 
wniósł projekt prawa, upoważniającego 
rząd w czasie wojny do poboru m ę'- 
cjyzn zdatnych do broni w stosunku 
odpowiednim do ludności każdego Sta 
nu Prawo to ma b^ć rozciągnięte na 
wszystkich mężczyzn od szesnastego 
do czterdziestego piątego roku życia. 
Po ukończeniu wojuy poborowi mają 
być rozpuszczeni.

Beatyfikacya Joanny d’A rc. W  W a
tykanie odbyło się w niedzielę w obe 
cności papieża ogb-szenie kilku mę- 
czeuniKów za świętych. Nastąpiło ta
kże odczytanie dekretu, na mocy któ
rego uznano ogłoszenie Joanny d’Arc 
za świętą z powodu spełnionych przez 
nią cudów.

Telegram y.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państw ow a.
Posiedzenie z dn. 3 grudnia.

Posiedzenie rozpoczęto o godz. ll-e i 
minut 19.

Przewodniczy Chomiakow.
Czernicki referuje projekt prawa o 

zwiększeniu etatów niektórych instytu- 
cyi sądowych. Konstatując przeciąże
nie pracą urzędników i zgadzając się 
ze wszystkimi wnioskami ministra 
sprawiedliwości w sprawie zwiększenia 
sluaau osobistego instytucyi sądowych, 
Komisya do reform sądowych odrzuciła 
kredyt, żądany jia zwiększenie perso
nelu i na utrzymanie petersburskiego 
sądu handlowego, ponieważ uznała, że 
sądy handlowe są instytucyą archaicz
ną i niema potrzeby organizować od
rębnych sądów stanowych wobec ist 
nienia sądu ogólnego. Projekt prawa 
zosiał uznany za nagły.

Minister sprawiedliwości, popierając 
projekt prawa w całości, uznaje jednak, 
że sądy handlowe mają obecnie archa 
iczną fermę i że należy je  przt kształ
cić. "Wykazuje następnie, że, jakkol
wiek idea jednego sądu byłaby bardzo 
kuszącą, niepodobna jej jednakże obce 
nie urzeczywistnić, wobec zbyt małej 
liczby urzędników, tembardzitj, że spra 
wy handluwe wymagają prędkiego i do
kładnego załatwienia. Następnie mini
ster przypomina, że w Europie zachód 
niej istnieje cały szereg sądów handlo
wych, ubezpieczeniowych i t d. Mi 
ni&terstwo uznaje konieczność reformy 
sądów handlowych, lecz urzeczywist
nienie jej jest połączone ze znacznymi 
kosztami, dlatego niewiadomo, czy mo
żna ją  będzie przeprowadzić. Wobec 
tego, niema racyi bytu odmawianie 
kredytów, bez których petersburski 
sąd handlowy będzie zdezorganizowany 
(oklaski).

Antonow oświadcza, że październiko- 
woy przyłączają się do zdania wicemi
nistra sprawiedliwości, i stawia tylko 
wniosek, by przyjąć formułę, wyrażają
cą życzenia całkowitej reorganizacyi 
-ądów handlowych wogćle.

Parhnicki w imieniu giupy pracy 
żąia uwolnienia urzędmsów izo sądc 
wych od rozpatrywania spraw polity
cznych, przywrócenia komptteneyi sq- 
du przysięgłych stosownie do ustawy 
z r. 186* i przekazania mu spraw po
litycznych.

CzernocWitow, wypowiadając się za 
projektem prawa, ponieważ odpowiada 
on palącym potrzebom, uw&ża, że mi
nisterstwo obrało nieracyonalną drogę, 
opierając projekt prawa na częściowem 
dokompletowywaniu istniejących eta
tów. Należałoby bowiem przedstawić 
odrazu całkowity etat niezbędnego 
składu osobistego.

bielajew, jako przedstawiciel handlu, 
powołując się na opinie komitetów 
giełdowych, uznaje zachowanie sądów 
handlowych za bezwarunkowo potrze
bne, wypowiada się jednak za ich re
organizację z zachowaniem w nich re- 
prezentacyi kupiectwa

Yice-minister handlu Ostrogradzki 
uważa, że sądy handlowe nie mogą być 
nazwane archaicznymi z ducha, ponie
waż już oddawna, jeszcze przed wpro
wadzeniem ustaw sądowych z r. 1864, 
weszły w życie zasady sporności w 
procesie i aw ności. Nie mogą być 
również sądy handlowe nazwane sąda 
mi stanowymi, ponieważ obejmują 
sprawy z zakresu prawa handlowi go 
a nie stanu kupieckiego. W dziedzi
nie poi.tyki lundlowo-przi mysłowej 
specyalne sądy są konieczne, nie na
ruszają one jednak idei ogólnego sądu 
Wice-minister zaltończył swe przemó 
wienie zapewnieniem, że kwestya sp 
dów handlowych będzie postawiona w 
ten sposób, by przystosowała ogólne 
zasady prawne do palących potrzeb 
życia.

Referent Czernickij broni punktu wi
dzenia komisyi, lecz, zgadznjąc się, że 
debaty zasadnicze nad tą ićwestyą są 
nie na czasie, przyłącza się do wnio
sku asygnowania żądanego kredytu.

Kowulenko 1-y jest za wyodrębnie
niem sprawy reorganizacyi sądów han
dlowych jako oddzielnego projektu 
prawa i za wyasygnowaniem żądanych 
kredytów.

Po przerwie przewodniczy Chomia
kow.

Puryszkiewicz oświadcza, że frakeya

prawicy popiera projekt prawa i przy- 
łą za  się do formuły przejścia do po
rządku dziennego, proponowanej przez 
pażdziernikowców. luryszkiewicz twier
dzi następnie, że większość obrońców i 
przysięgłych w sądach handlowych sta
nowią żydzi, i wykazuje, że przede- 
wsZystkiem należy oczyścić sąd z tyvh 
pasożytów. (Oklaski na prawicy).

Prezydent zamyka dyskusyę.
W drodze glosowania postanowiono 

przystąpić do rozważania projektu pra
wa według poszczególnych artykułów. 
Wniesiono dwie formuły przejścia do 
porządku dziennego Pierwsza z nich 
jest następującej treści: „Bicrąc pod u- 
wagę, że ministerstwo sprawiedliwości 
ma w swem środo wisau znaczną ilość 
ludzi, należących lub sprzyjających par- 
tyom politycznym o celach antypań
stwowych, Duma uznaje konieczność 
oczyszczenia sądów od pomienionego 
szkodliwego żywiołu i przechodzi do 
porządku dziennego (następują pod- 
P'sy)-

Z powodu w niesienia tej formuły mi 
nister sprawiedliwości oświadcza: „Po
zwólcie mi, panowie, jako ministrowi 
sprawiedliwości, wnieść gorący protest 
przeciw tej formule (oklaski na lewicy 
i w centrum). Nie będę tu mówił o 
znaczeniu dla sądu nieusuwalności sę
dziów, która powinna być niezbędnym 
atrybutem każdej prawidłowej organi- 
zacyi sądowej".

W dalszem przemówieniu minister 
zaznacza, że w ministerstwie sprawie
dliwości niema i me może być partyi 
politycznych. Senat rząuzący w 1906 
r. polecił rozwijanie zasad niezależno
ści i nieusuwalności sądu oraz niedo
puszczalność należenia członków sądu 
do jaKiejbądż partyi.

Głos na lewicy: „Z wyjątkiem związ
ku narodu rosyjskiego".

Minister sprawiedliwości: „Nie, pa 
nowie, ci, którzy twierdzą „z wyjątkiem 
związku narodu rosyjskiego"—nie wiem
0 jakim to mianowicie związku była 
mowa — nie mają racyi. W danej 
kwestyi mema i nie może być żadnych 
wyjątków. Wnoszę gorący protest nie 
tyiko przeciw uznawanej przez niektó 
rych członków Dumy konieczności nie 
zwłocznego uwolnienia ministerstwa 
sprawiedliwości od szkodliwych ele
mentów, lecz i przeciw team, jakoby 
w ministerstwie sprawiedliwości jest 
znaczna ilość osób, należących do partyi 
lub współczujących paityom, dążącym 
do celów antypaństwowych. Takirh u- 
rzędnikćw w ministerstwio sprawiedli
wości niema".

Puryszkiewicz (z miejsca): „są".
Minister sprawiedliwości: „Jeśli człon

kom Dumy są oni znani, w takim ra
zie należy wymienić ich nazwiska. 
(Okrzyki: „brawo", oklaski).

Puryszkiewicz (z miejsca): „Ja wy
mienię nazwiska".

W dalszem przemówieniu minister 
uprasza członków Dumy nie rozważać 
spraw sądowych z punktu widzenia 
frakcyjnego. W sądzie bowiem niema 
frakcyi i partyi politycznych. (Oklaski 
w centrum i na lewicy).

Szubinskij w imieniu frakcyi paź 
dziert.ikowców wypowiada się przeciw 
proponowanej formule przejścia

Kelepowskij oznajmia, iż pragnie on 
zaznaczyć ministrowi sprawiedliwości, 
że polityka strusia jest do niczego.

Prezydent przerywa mówcy.
Puryszlciewicz wyraża życzenia wy

mienienia nazwisk urzędników sądo- 
wyeh, którzy się dopuścili wszelkiego 
rodzaju nadużyć władny.

Prezydent uproszą mówcę o niewy
mienialne nazwisk.

Puryszkiewicz: „Minister prosił"...
Prezydent. „Tu przewoantczy me mi

nister, lecz ja  i dlatego upraszam pana 
nie mówić o tern."

Pergament wyraża życzenie, aby u- 
rzeczy wistnione zostały warunki istnie
nia sądu, polegające na tem, żeby 
w świętej sferze swych przekonań sę
dzia był niezależny.

(Oklaski w centrum i na lewicy).
Jefremów (2 gi) oświadcza, że postę 

powcy będą glosowali przeciw formule, 
uważając, iż nieuzasadnione ogólne o- 
skerżenie sądu i działaczy sądowych 
całej nacyi charakteryzuje należycie 
inieyatorów tego wniosku. Niech się 
oni wstydzą!—zakańcza mówca. (Okla
ski na lewicy).

Dyskusyę zamknięto. W drodze ba- 
lotowania formułę odrzucono większ -  
śrią wszystkich głosów przeciw części 
prawicy.

Przyjęto formułę pażdziernikowców, 
w której Duma uznaje za pożądaną re
organizację sądów handlowych i prze 
chodzi do rozważania projektu prawa 
według poszczególnych punktów.

Projekt prawa przyjęto na zasadzie 
referatu komisyi do reform sądowych 
Uchwalono też kredyt na sąd handlo
wy w Petersburgu.

Po przyjęciu projektu prawa i w dru
gie m czytaniu, prztkazano takowy ko- 
misyi redakcyjnej.

Prezydent oznajmia o otrzymaniu 
powitalnego telegramu od sknpezyny 
czarnogórskiej i proponuje przesłać na
wzajem pozdrowienie. (Oklaski)

Treść telegramu skupczyny wywołu 
je okrzyk1 „brawo".

Prezydent oznajmia o otwarciu par 
lamentu tureckiego w Konstantynopolu
1 zapytuje, czy Duma uważa za pożą 
dane przesłać telegram z pozJrowie- 
niem.

(H lczne oklaski na wszystkich ła
wach poselskich, okrzyki: „prosimy").

Marków 2-gi (z miejsca): „nie trzeba".
O godzinie 3-ej minut 45 ogłoszono 

przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia Sokołow 

(2-gi) referujo projekt prawa o udzie
leniu urzędnikom ministerstwa wojny, 
którzy ucierpieli przy p< łnieniu lub z 
powodu pełnienia obowiązków służbo
wych, jak również rodzinom tych u- 
rzędników, specyalnych przywilejów 
emerytalnych.

Naczelnik qlównego zarządu więzień 
nego wypowiada się za przyjęciem pro
jektu prawa.

Kuzniecow oznajmia, iż frakeya s.-d. 
proponuje odrzucić projekt prawa,

Rozunow przytacza przykłady z zy 
cia więzienni go, dowodząc, że sposób 
obchodzenia się dozorców więziennych 
z więźniami wywołuje w tych ostat
nich chęć wymierzenia swego gniewu 
na winowajcach swych mąk.

W  końcu przemówienia Rezanowa 
posłowie z praw icy i część posłów z u- 
miarkowanej prawicy opuszczają ealę.

Bozanow kończy swą mowę cświad 
ezeniem, że frakeya trudów ików bę
dzie głosowała przeciw projektowi 
prawa.

Ogólną dysKiisyę o projekcie prawa 
skończono o godz. 5 m. 5.

Po przerwie w drodze balotowania 
projekt prawa przyjęto większością 
wszystkich giosów przeciw trudowikom 
i s-d.

Ogłoszono wniosek o rozważaniu 
podczas posiedzenia wieczornego kwe
styi, zawartych w porządku dziennym 
posiedzenia dzienni go.

Przeciw temu wnioskowi wypowia 
dają się Gegeczkori, Buiat, Jefremow 
(S-gi) i Niekrasow

Większością 20 głosów wniosek od
rzucono.

Posiedzenie zamknięto o godz. 6 
m. 18.

Posiedzenie w ieczorne z on. 3 grudnia
Na wieczoraem posiedzeniu rozpo- 

czętem o godz. 8 min. 50 przewodni 
czy ks. Wołlconski.

Ks. Teniszew referuje opinię komisyi 
w sprawie interpelacji sk>erowanej do 
prezesa rady ministrów i ministra 
skai óu z powodu nieprawidłowego u- 
dzielania pozwoleń na emisye gwaran 
townnyoh przez rząd obligacyi prywa 
inych kolei żelaznych.

Komisya zaopiniowała, że interpela- 
cya nie wymienia żadnych nieprawnych 
czynności ministra skarbu i że wobec 
tego niema podstaw do interpelacji na 
zasadzie art 33 ustawy o Dumie i po
stanowiła zaproponować Dumie, aby u- 
clowalić interpelacyę na zasadzie art 
4o z zapytaniem, na podstawie jakich 
praw sprawy o udzieleniu pozwoleniu 
na emisye obligacyi były skierowane 
do drugiego departamentu Rady Pań 
stwa. (D. d .)

R ada Taństw a.

Posiedzenie z d. 3 grudnia

Przewodniczy Akimow.
Ogłoszono o mianowaniu przez Naj 

jaśniejszego Pana członkami wyższej 
komisyi do wszechstronnego zbadania 
spraw kolejowych Krasowskiego, Ti mi 
rtaziewa i von Ekseparce. Po krótkiej 
dyskusyi Rada przyjęła znaczną więk
szością głosów uchwalony przez Dumę 
projekt prawa o wynagradzaniu osób, 
rzyjmują ych udział w gaszeniu pożarów 
eśnych.

W dyskusyi uczestniczyli Platanów i 
reierent po«ącząnych komisyi wniosków 
prawodawczych i finansowej, który po
pierał opinię komisyi o przyięciu pro
jektu prawa bez wszelkich zmian. 
bzeciW projektowi wypowiedzieli się 

Strukow i Karpow. Za projektem 
prawa przemawiał także gldwnozarzą 
dzający rolnictwem,

Po prz> rwie Rada wysłuchała refe
ratu komisyi wniosków prawodawczy! b 
w sprawie wychowawczo-poprawczych 
zakładów dla niepełnoletnich.

layanceu) zaznaczył, że wskutek bra
ku tego rodzaju zakładów, znaczne od
setki dzieci trafiają do więzień dla do
rosłych i wychodzą stamtąd zupełnie 
zdeprawowane. WszysUie istniejące 
obecnie w kosyi zakłady wychowaw 
czo-poprawcze mogą pomieścić najwy 
żej 2,000 osób rocznie, co stanowi mniej 
tuż V, skazanych dziec. Tymczasem 
zaś wy&tępność osób niepełnoletnich 
wzmaga się.

Pod tym względem projekt prawa 
wnosi zasadnicze ulepszenie i dlab g.. 
wszelka zwłoka w przeprowadzeniu 
prawa tego w życie jest niepożądana 
Lecz w tej redakcyi, w jakiej ten pro
jekt prawa wyszedł z Dumy, nie może 
być przyjęty i zaszkodziłby tylko samej 
sprawie.

Komisya wniosków prawodawczych 
opracowała pewne zmiany i proponuje 
Raazie przyjąć projekt prawa w tej no
wej redakcyi komisyi z poprawkami 
Zinowiewa i Kramera.

Rozpatrzono pierwsze 23 artykuły 
projektu prawa. Pozostałe zaś będą roz- 
natrywane podczas następnego posie 
dzenia dn. 5-go grudnia.

W tym samym dniu będą rozpatry
wane uchwalone przez Dumę projekty 
prawa o pożyczce i porto-franco we 
Władywostoku.

Petersburg. — Rozpatrzywszy rapor 
ty ministra oświaty z dn. 12-go i 27 
września senat uchwalił: l) Unaz naj
wyższy z dn. 27 sierpnia 1905 r. pozo 
stawiając radom uniwersyteckim zarzą
dzanie odpowiednich środków celem 
zachowania prawidłowego toku nauki, 
nie daje pumb-nionym radom prawa 
wprowadzać nowych norm trybu życia 
akademickiego, niezgodnych z obowią
zującym- przepisami i prawami.

2) Wraz z wydaniem ukazu pozosta
wiono ministrowi i nadal prawo kon
troli i nadzoru nad wszystkiemi czyn
nościami rad uniwersyteckich i insty- 
tucyi tego rodzaju w innych wyż
szych zakładach naukowych minister
stwa oświaty we wszelkiehsprawach, 
w tej liczbie w sprawie zarządzeń ce
lem zachowania prawidłowego toku 
życia akademickiego oraz prawo wska 
zywania radom na nieprawidłowe czyn
ności ich. Senat uchwalił przesłać mi
nistrowi oświaty ukaz w mysi po
wyższych wyjaśnień.

Petersburg —  Ogólna komisya do 
soraw gospodarki rmejscowej zajęła się 
poi przewodnictwem ministra spraw 
wewnętrznych rozpatrzeniem sprawoz
dania komisyi, którą powołano do roz
patrzenia projektu ustawy o zarządach 
powiatowych. Przyjęto pierwszy punk 
spraw ozdania o konieczności utworzenia

organów zarządu powiatowego reprezen
towanych przez naczelnika powiatu 
i radę powiatową. Następnie większo
ścią 39 głosów przeciw 80 wypowie
dziano się za przyjęciem projektu mi
nisterstwa o przewodniczeniu naczelni
ka powiatu w radach powiatowych. 
Od głosowania naa ostatnim projektem 
uchyliły się dwie osoby

T y flis .  — W  Brywaniu zachorowała 
na cnolerę 1 osoba, zmarły 2.

Petersburg. —  Najjaśniejszemu Panu 
przedstawili się pełniący obowiązki gu
bernatora saratowskiego, hr. Tatiszczew, 
i prezes odbytego w Odesie z;azdu od
działów związku narodu rosyjskiego, 
hr. Konownicyn.

Nowo-Nikołajewsk. — Otwarto giełdę 
towarową.

Rzym. — Mistrz ceremonii dworu 
królewskiego ks. de la Ruvere i szam- 
beian królowej hr, Trinka zł >zyli wizy
tę pani Murawjewowej i wyrazili jej 
współczucie w imieniu pary królew
skiej. Minister aworu królewskiego, 
hr. Ponliov«de, inni minisiruwie oraz 
członkowie dyplomacyi zagranicznych 
odwiedzili ambasanę rosyjską.

P a ryż  — Senat. 9 odczms rozpraw bud
żetowych referent Poincarć oświadczył, 
że deficyt w roku 1909 dojdzie do 185 
milionów franków, jeśli me uda s!ę za- 
p^biedz temu drojją SKrcślenia niektó
rych kredytów; w każdym razie równo
waga budżfctu jest bardzo niepewna. 
Jeśli minister skaibu troszczy się o za
chowanie równowagi, to prace jego w  
tym kierunku przysporzą honoru repu
blice i i owodzenia demokracji. Mini
ster skarbu uznał, że stan bud'etu jest 
niezadowalający, ni mniej jednak, jego 
zdaniem, mema powodu do obaw. Dług 
państwowy w ciągu ostatnich 20 lat 
zmniejszył się, podatek dochodowy za
pobiegnie oapływowi kapitałów za gra
nicę i da dostateczny zysk.

Przyjęto preliminarze ministerstwa 
sprawiedliwości, wyznań i kapituły le- 
~: i honorowej.

Wiedeń. — Izba poołów przyjęła w 
trzeoiem czytaniu prowizoryum budże- 
towe.

Budapeszt. — W izbie deputowanych 
prezydei t izby, Just, zaproponował 
prsyjąć następującą rezolm-yę: „Izba 
przepełniona uczuciem szczerej radości 
z tego powodu, iż Turcya wstąpiła do 
szeregu mocarstw konstytucyjnych, 
przesyła pozdrowienie państwa turec
kiemu z powodu tego historycznego 
przekształcenia, które powinno stano
wić epokę".

Wniosek przyjęto.

G i e ł d a

Petersburg, 3 grudnia.

u/o Państwowa renta . . ■ 76%
P/1%  Listy zaat. Kijow-k. fi 76
>«io pożyczk prem. I8M r................... 3737,

> H'(t f. : 26i‘ / ,
>o/0 obi. preni SzUch Manku 228
' keje Pjtersliursk. Międzynar. Komrr. 337

Ił Petorsb. Dyskont.-Pozyczk.. —
łl Rosyjsk. dla Handlu Zew 335
’l 1-a Odlewni stali „SennowiC 99 V*

Brańsk. Relsk. Fah —

tl Pntiłowsk. . . 7974
ł Bakińsk. T i  Nafiow. . . 359

n Naft. T-a Br. Nobei 515

ll Naft. i Handl. T-a Mantaszew > K 139
ił Petorsb. Prywat, i Komin. . —

tl I-go T-a Źegl. po Dnieprze 57

ił *-g0 „  ,. —

łł „Hartman11 . . . . 205

■*°n Pożyczka 190i r . . 95%

5% „  1906 r. 9 V®
Ó0/Bświadectwa włościańskie . . . 88
5% Pożyczka 1908 r......................... 957,

Usposobienie z walorami i papierami dy
widendowymi na całej linii mocne i wogóle 
dosyć ożywione; premiówki mają popyt, ce
ny stałe.

G IEŁDA Z B lŻ O W A .

Mikołajów. — Usposobienie słabe. Pszenica 
w naturze 9 pud. 30 funt. — 1 rb. 24l/ j  kop.; 
zyto w ns turze 9 pud. 10 funt. — i rb. ĆI kop.;
jęi zmień BOYa kop.

Odesa. — Usposobienie łabę. Pszeoića ode- 
skn culka* w naturze 9 p. 30 f. — 1 rb. 27 kop.; 
zjto w naturze 9 p. 15 f. 1 rb. 06 kop.; owies 
zryc?ajny 73 l<op; jęczmień zwYcząjny 78 kop.; 
knrydza stara 8tf kop., nowa 80 k<>p.

Hewel — Usposobienie lynkn i ceny bez 
zmiany.

Warezawa. — Usposobienie z pszenicą i z ży
tem mai uzyrine, z owsem słabe. Pszenica 1 rb. 
10 kup. — 1 rb. 13 kop.; żyto 90 kop. — 96 
kop.; owies 76 kop. — 8e kop.

Gdańsk — Owies miejscowy 1 rb. 10 kop. —
I rb. 22r/« kup.; oiręby pszeune 74'/, kop. — 
76l/« kop., zytuie 78*/i kop. — 7o*/j kop.

Królewiec. — Usposubieoie z jęczmieniem sła
bnie; z so zewicą — słabe; z sie-niemem lnia- 
nein — spokojnie, Ircz stiłe; z puz stałem zbo- 
Żt m stale. Owies biały Łwyczajny 72*/, kop. — 
751/, kop.; jęczmień 8 1 r/« kop. — Ujt/a kop.; 
breczka 977/, &op. — 98*/j sop.; oiręby pszenne 
prubw 7U/4 kop. -- 77*/i kop., średnie 69*/* 
k' p. — 7 8 kop.; drobne 681/* kop. — 09’/* kop.; 
żjtnie 751/, k p. — 78V» kop.; soczewica nowa, 
wysoka, zielona 1 rb. 10 kop.— 1 rb. 177a kop.; 
bobik 1 rb. 01*/i kop. — 1 rb. 0V/t kop.; groch 
-Wikturya* 1 rb. 10 kop. —  1 rb. 477/, kop.; 
siemię miane 1 rb. 57*/4 kop. — i rb. 6 l7 f  kop

Londyn. —  Usposobieoie z pszenicą północno
amerykańską stałe, i  pozostałem zbożem slabu e. 
Hurtownie: jęczmień południowo-rosyjski na sty
czeń 9iV4kop.; owies libawski biały, zaraz 92‘ /, 
kop. Detalicznie: jęczmień południowo-rosyjski 
n i styczeń 885/, kop.; owie» iibaw.ski biały na 
grudzień styczeń 781/,  kop. Pszenica pómucno- 
i merykańska na infirieo i rb. 29*/i kop. Siemię 
lniane argentyńskie «La Plata* na grndzień-sly- 
czeń 1 rb. 66’‘ /« kop.

N ew -York. — Usposobienie stałe. Pszenica 
ozima, czerwona: gm.owa 1 rb. 26*/* kop., 
na grudzień 1 rb. 263/, kop., ua maj l rb. 28*/* 
kop.; kukurydza na grudzień 857* kop., na maj 
8CVj kop.
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MAX NORDAU.
3)

P A N N f l .
Przekład 

Ireny Piskorskiej.

Panna tymczasem przybiegła do 
swej chaty zaryglowała drzwi i w roz
paczy i żalu upadła na łóżko. Nie wie
działa, co się z nią dzieje, nie była 
zdolna zebrać myśli, tylko wciąż stał 
jej przed oczami nieszczęśliwy, chwie
jący się na nogach, zakrwawiony W ag
ner. Niedługo mogła oddawać się 
tej gorzkiej i przykrej zadumie, bo 
ktoś poruszył silnie zamkniętemi 
drzwiami. Skoczyła i cała drżąca za
częła nasłuchiwać, to był jej ojciec. 
Podeszła natychmiast do drzwi i otwo
rzyła je. Staruszek wpadł, zaryglował 
znowu drzwi za sobą i zapytał drżą
cym głosem.

— Na Boga, dziecko moje, i cóżeś li
czy nil a?

Panna zalała się łzami, a były to jej 
pierwsze łzy po nieszczęśliwym wy
padku.

—  Un nadto zuchwale zaczepiał 
mnie,— ja nie myślałam, że tak się sta
nie, chciałam tylko pozbyć go się ja
kimkolwiek sposobem

—  Zawładnął tobą zły duch,— dyabeł 
widać czuwa nad nami. Tak jednym 
uderzeniem zanić człowieka.

Dziewczyna krzyknęła przeraźliwie.
— Co ty mówisz cjcze—zabić?
— Tak mi powiedzieli. On musi 

umrzeć.
To być nie może, io kłamstwo!— 

szeptała bezdźwięcznie i w tej mi
nucie jej twarz stała się podobną do 
twarzy umarłych. A ona s..ma jak- 
gdyby skurczyła się, zmalała, jakby 
wrosła tro hę w ziemię. Ale to trwało 
tylko chwilkę, a potem porwała się i 
wyskoczyła za drzwi, zanim Ojciec zdą
żył ją zatrzymać. Pobiegł i. szybko wą
ską dróżką — ciągnącą się poza cha
tami i zwykle bezludną. Tak pręd 
ko, jak tylko zdołała, biegła do chałup
ki Wagnerów, znajdującej się w pobli
żu. Przeskakiwała przez nizkie płoty, 
dzielące podwórka, przebiegła ogród, 
znajdujący się za domem, i w jednej 
chwili znalazła się w jedynym pokoju, 
z którego, nie licząc kuchni, składał się 
cały domek. Na łóżku leżała postać 
ludzka, wyaająca bolesne jęki, a obok 
siedziała staru-zka Wagner łamiąc rę
ce i nie spuszczając oczu z cierpiącego 
syna.

Dzięki Bogu. on żył, to było widocz
ne z pierwszego rżuiu oka na ten 
smutny obraz. Panna złożyła ręce i 
westchnęła z ulgą z głębi duszy. Do
piero teraz Wagnerów a zobaczyła 
przybyłą. W  pierwszej chwili, jakby 
nie wierząc własnym oczum, zdumiona, 
z otwartemi ustami patrzyła na nią, 
oprzytomniawszy, podskoczyła do

dziewczyny i zaczęła ją  kułakować o* 
biema pięścTmi, wykrzykując równo
cześnie najwięcej obelżywe wyrazy. 
Panna, wyciągnąwszy ręce, słabo osła
niała się od uderzeń, pochyliła głowę i 
cicho szeptała.

— Pani Wagner—pani Wagner, pro
szę oszczędzać chorego, jemu ten hałas 
może zaszkodzić. Błagam, zlitujcie się 
nademną i powiedźcie, jaką krzywdę 
mu wyrządziłam?

— Ach, ty wstrętna dziewczyno, 
Bóg cię odstąpił!— i tu posypał się no
wy potok przekleństw i wymyśluń—i 
ty ośmielasz się jeszcze przestąpić mój 
próg. Precz, albo zrobię z tobą to, co 
ty zrobiłaś z moim biednym synem. 
Ale tu znowu matka wzięła górę nad 
kobietą, pragnącą zemsty, zostawiła 
więc Pannę i rzuciła się do syna z 
głośnym płaczem i jękiem.

Dziewczyna skorzystała z tego mo
mentu i szybko niepostrzeżenie wysu
nęła się z pokoju. Widziała dosyć: on 
żył, ale pewnie ciężko raniony, bo cała 
głowa była zawiniętą bandażem i naj 
widoczniej tego jej zajścia z matką nie 
widział i nie słyszał nawet. Panna o- 
deszła; przy ścianie domu pod maleń- 
kiem okienkiem kuchennem, wycho 
dzącem na podwórze stała drewniana ł&.e- 
ka, usiadła więc na niej i postanowiła 
czekać zmierzchu. Ponieważ chory 
miał na sobie bandaże, domyśliła się, 
że doktór już ty ł i, prawdopodobnie, 
przyjdzie po raz drugi wieczorem. Jeś
liby ta nadzieja ją zawiodła, mogła 
później, korzystając z ciemnej zbliżają
cej się nocy, bez obawy dostać się do 
niego, postanowiła bowiem koniecznie 
dowiedzieć się, jaki jest faktycznie stan 
cnortgo.

Nim nadeszła noc zjawił się rzeczy
wiście doktór i wszed’ do lepianki, nie 
zwróciwszy uwagi na siedzącą w pobli
żu drzwi dziewczynę, być może nie 
spostrzegł jej nawet. Panna cierpliwie 
czekała i jak tylko po upływie dobre 
go kwadransa doktór wyszedł, ona 
pewnym krosiem podeszła naprzeciw i 
dotknęła jego ręki. Odwrócił się i 
zobaczywszy ją  wykrzyknął zdziwiony: 
— „Panna".

— Ciszej panie doktorze, na miłość 
Bożą — szepnęła prosząco, patrząc wy
mownie — błagam, proszę mi powie 
wiedzieć prawdę, jak się ma chory, za
klinam pana, tylko rzeczywistą pra wdę

— Nic trzeba było urządzać takiej 
okropnej historyi — odpowiedział gnie
wnie doktór i cnciał iść dalej.

— Ale odpowiedz mi pan, czy jego 
życiu mc nie zagraża?

— Przypuśćmy, ale pozostanie kale
ką na całe życie, jedno oko przepadło 
już bezpowrotnie, nos połamany, górna 
warga zupełnie rozcięta i dwa zęby 
wybite.

— Straszne, straszne — wyszeptała 
Panna łamiąc w przerażeniu i smutku 
obie dłonie.

— Jak już powiedziałem, on będzie 
żył, jakkolwiek z rany na ustach stra
cił bardzo dużo krwi, a uszkodzone

oko może nam dać jeszcze wiele cięż 
kich chwil. Ale biedny chłopak na ca
łe życie pozostanie straszydłem i już 
ani jedna dziewczyna nie zechce na 
niego popatrzeć.

—  O, pod tym względem może być 
spokojny — odpowiedziała pośpiesznie; 
doktór spojrzał zdziwiony, a ona nie- 
zważając na to, jakby rozmawiając sa 
ma ze sobą, kończyła —  byle tylko 
wyzdrowiał, byle tylko mógł wstać. - 
Potem pożegnała doktora, życząc mu 
dobrej nocy i zadumana, szybkimi kro
kami powróciła do domu.

Całą noc spędziła bezsennie, a jak 
tylko zaświtał poranek, zerwała się, 
podeszła do łóżka ojca, który także już 
nie spał i pr .na go serdecznie i go 
rąco, ażeb poszedł do starej Wagne 
rowej bi ać ją o przebaczenie, a tak 
że o pozv#olenie pielęgnowania ranne
go. Z temi słowy zdjęła z szyi pię- 
rr.y, srebrny medalion, który miała po 

nieżyjącej matce i dała go ojcu, pro
sząc, ażeby ofiarował go staruszce, ja
ko dowód jej żalu. Nie posiadała nic 
nad to droższego, inaczej oddałaby ta
kże.

— Masz słuszność moje dziecię — 
powiedział ojciec i zaraz udał się do 
Wagnerów spełnić polecenie córki. Ale 
twardy orzech miał do zgryzienia, sta
ra znowu była rozzłoszczona i gniewna 
i powitała go z twarzą chmurną, jak 
noc Ale on łagounie przemówił do 
niej, przypomniał, że jest przecie chrze
ścijanką i nakoniec podał srebrny me
dalion, |aico ofiarę skruchy i żalu. 
Wszystko to poruszyło serce siarej ko
biety. Zalała się łzami, mówiła mu o 
swem strasznem nieszczęściu, za które 
nigdy chyba nie zdoła przebaczyć, ale 
widzi jednakże, że dziewczyna zrobiła 
to w chwili uniesienia i że teraz sama 
nad tem cierpi.

Stefan, który całą noc miał febrę, a 
teraz czuł się lepiej, słuchał do tej po
ry całej rozmowy spokojnie i uważnie... 
Ale w tej chwili przerwał łkającej 
wciąż matce potok, słów i powiedział 
cicho, lecz z przekonaniem

— Cała wina leży nie na Pannie, to 
ja dokuczałem jej i zaczepiałem bru 
talnie, a ona przecie miała prawo o 
brony. Prawaa — nie powinna być 
tak dziką i gwałtowną, ale czyż można 
zmienić swą naturę. I mnie, wiedząc 
z kim mam do czynienia, należało być 
ostrożniejszym — a zwracając się do 
gościa, dodał. — Jeśli to, że ja się na 
nią nie gniewam, uspokoi Pannę, to 
przyszlijcie waszą córkę tutaj.

W  twadrans potem Panna była już 
w domku Wagnerów. Przedewszyst- 
kiem poprosiła staruszkę, ażeby odda
ła się swym gospodarskim zajęciom a 
jej zostawiła doglądanie chorego. I za
raz przyprowadziła do porządku jego 
ubogą pościel i pokoik, podawała mu 
wodę, jak tjlko miał pragnienie, a po
tem cicho siedziała przy jego łóżku. 
Stefan milcząc przyjmował wszystko 
i tylko jakoś dziwnie spoglądał na uro

czą dziewczynę, swoim jedynem zdro- 
wem okiem.

Około południa przyszedł doktór 
i zrobił świeży opatrunek. Panna była 
przy tem obecna i podawała w szyeto, 
co było potrzebne, ale spojrzeć na ra
ny nie miała odwagi. Doktór powie
dział, że byłaby bardzo dobrze mieć 
zawsze lód pod ręką ale skąd go do
stać, na wsi na schyłku lata. Prawda 
było jeszcze niewiele lodu w browa
rze, ale dostać go stamtąd była siana 
nadzieja. Panna, nie mówiąc ani sło
wa, podała doktorowi świeży bandaż 
i pobiegła do browaru. Udała się 
wprost do zarządzającego, dobroduszne
go staruszka, prosząc o trochę lodu dla 
chorego. Zarządzający zmrużył błysz
czące oczki i patrząc na nią powie
dział.

— Dam ci chętnie lodu, moje dziec
ko, ale nie darmo.

ranna opuściła oczy i odrzekła, lea- 
wo dosłyszalnym głosem.

Ja zapłacę — wiele pan zażąda, ale 
teraz nie mam ani grosza, więc może 
zgodzi się pan zaczekać na pieniądze

— Mnie można zapłacić nie koniecz
nie pieniędzmi, ja  przyjmę wynagro
dzenie naturą — odrzekł jowialny sta
ruszek i objąwszy dziewczynę dodał — 
Pocałunek będzie wystarczającą zapłatą.

Panna zarumieniła się, płomień gnie
wu błysnął w źrenicach, ale zapanowa
ła nad sobą i zacisnąwszy mocno war
gi, milcząc podała je staremu lcwrela- 
sowi, ten wycisnął na nich gorącego 
całusa, a następnie wziął z je j rąk przy
niesiony garnuszek i za parę minut 
zwrócił, napełniony lodem.

Lodu nie wystarczyło jednak na ca 
ły czas. trwania choroby, ale Panna po 
nowy zapas nie poszła już sama, a po
słała starą Wagnerową, z pięknym 
ukłonem od siebie. Zarządzający, jak
kolwiek przyjął ją niezbyt chętnie i py
tał nachmurzony, czemu to Panna nie 
raczyła pofatygować się sama, był jed
nak na tyle mądry, ze nie mówiąc nic 
więcej dał lodu wiele było potrzeba. 
Po tygodniu Stefanowi było o tyle le
piej, że można było zaprzestać kompre
sów z lodem i w góle mniej już po
trzebował pieczy i starań, tak, że Pan
na, która dotąd całe drie spędzała przy 
jego łóżku, teraz przybiegała tylko 
dwa, lub trzy razy dziennie, żeby do
wiedzieć się o jego stanie i rozweselić 
czemkolwiek, bodaj przyniesioną gar
ścią jeżyn. Rzecz naturalna, że przez 
cały ten czas we wsi nie było końca 
szeptom, kiwaniom głowami i plotaom, 
ale Panna nie troszczyła się o to zu
pełnie i najspokojniej robiła to, co jej 
dyktowało sumienie.

Tak przeszły trzy tygodnie od owe
go nieszczęsnego dnia. W  trzecią nie
dzielę Panna, tym razem z buteleczką 
wina pod fartuchem, weszła rano w 
zwykłej godzinie odwiedzin do lepianki 
Wagnerów i po raz pierwszy zobaczyła 
Stefana ubranego, stojącego na środku 
izby. W  chwili kiedy wchodziła stał 
odwrócony plecami do drzwi

Dziewczyna lekko krzyknęła ze zdu
mienia, a wtedy Stefan szybko odwró
cił się bu niej,—Panna z dzikim krzy 
kiem odskoczyła w tył, upuściła bu 
teikę, która rozbiła się o podłogę, a 
Panna stała, zakrywszy oczy rękami.

Stefan podszedł do drżącej dziewczy
ny i rzekł smutnym głosem.

— Przestraszyłem cię; ale kiedyś mu
siało to nastąpić. Tydzień temu i mnie 
było tak, jak tobie w tej chwili, matka 
podała mi wtedy po raz pierwszy lu- 
sterKo; — teraz byłoby dla mnie naj
lepiej zostać zakonnikiem, przecie już 
chyba żadna dziewczyna spojrzeć na 
mnie nie zechce.

Panna szybko opuściła ręce, spojrza
ła na niego swemi błyszczącemu czar- 
nemi oczami i cicno spytała.

— Ty masz wszystkie dziewczęta na 
myśli, czy koniecznie trzeba się wszy
stkim podobać jednej to mało?

— Rozumie ŝ ę dosyć, ale najpierwej 
trzeba znaleźć tę jedną, — odrzekł Ste- 
lan z udaną wesołością.

Panna zarumieniła się mocno i za
milkła; Stefan patrzył na nią zdumiony, 
nie wiedząc co myśleć i także milczała, 
vr kilka minut potem dziewczyna wy
szła ze spuszczoną głową.

Stefan znowu wziął się do pracy 
i przeżywał teraz gorzkie i ciężkie dni

Śmiano się i szydzono z niego, na
zywano go „strasznym", a spotkawszy 
na drodze, odwracano się ze wstrętem.

Panna, jak dawniej, odwiedzała go 
w każdą niedzielę, ale on wii.ał ją 
chłodno, był małomówny, a nawet o- 
pryskliwy.

Tak stały rzeczy aż do świąt Bożego 
Narodzenia, w wigilię Panna z ojcem 
miała długą rozmowę, a nazajutrz ko
rzystając z przerwy w pracy, stary 
poszedł do Wagnerowej i bez żadnego 
wstępu, otwarcie i szorstko zapytał.

—  Dlaczegóż to Stefan nie chce się 
żenić z moją Panną?

Staruszka klasnęła rękami ze zdu
mienia i odpowiedziała.

— Alboż cna go weźmie?
— Oboje razom jesteście ślepe kre

ty — krzyicnął stary, czyż w innym 
razie postępowałaby w ten sposób przez 
te kilka miesięcy.— Czyz to jeszcze dla 
was mało, że dziewczyna biega za tym 
upartym głupcem. Przecież nie może 
prosić sama o jego rękę,

W tej chwili nadszedł Stefan.
Matka, jąkając się, opowiedziała mu 

wszystko, a stary patrzał na niego py
tająco, z niecierpliwością oczekując od
powiedzi.

Usłyszawszy, o co rzecz idzie, chło
pak silnie pobladł i wzruszył się tak, 
że na razie nie mógł nic odpowie
dzieć.

Dopiero kiedy matka i gość rzucili 
niecierpliwie:

— No, kiedyż nareszcie usłyszymy 
odpowiedź.

Otrząsnął się trochę i odpowiedział:
— Panna niezwykła dziewczyna, niech 

Bóg ją  błogosławi, ale i ja nie jestem 
niegodziwcem Uczciwi ludzie pluną 
mi w twarz, jeśli przyjmę ofiarę Panny. 
Lepiej zostać na zawsze kawalerem, 
jak pozwoiić Pannie wyjść za mnie 
z litości i unieszczęśliwić ją  na cało 
życie.

Matka i staruszek namawiali go dłu
go i cierpliwie, bez rezultatu jednakże, 
gdyż .powtarzał wciąż uparcie swoje:

— Ze Panna mnie kocha — nie wie
rzę, a litować się nad sobą nie po
zwolę.

Uczucie sprawiedliwości i nadzwy
czajna prawość i szlacbetność ludzkiej 
duszy mogą tak głęDouo wzruszać i 
tak samo wpływać na postanowienia 
i czyny, jak i miłość samą, ale biedny 
prosty chłopiec — naturalnie, nie miał 
pojęcia j tej prawdzie i dlatego miał 
słuszność ze swego punktu widzenia.

Sednem słowem Stefan trwał w swym 
uporze od Bożego Narodzenia do No
wego Roku, nie zważając, ze matka i 
ojciec Panny męczyli go od rana do 
nocy

Przez cały ten przeciąg czasu bie
dna dziewczyna bardzo cierpiała 1 mia
ła ciągle zapłakane oczy. Aż gdy z na
stąpieniem nowego roku Stefan wciąż 
był niezdobyty,—niezwykła, silna dziew
czyna, po ciężkiej walce wewnętrznej, 
powzięła śmiałe postanowienie— oto po
szła sama do Śtefana i bez zbytecz
nych słów, bez wzruszenia powiedziała 
szczerze.

— Rozumiem twoją dumę i będąc 
mężczyzną, postąpiłabym tak samo, jak 
ty. Ale błagam cię, zlituj się n&aemną. 
Jeśli nie czujesz do mnie wstrętu i nie 
kochasz innej, ożeń się ze mną. — To 
nie ja spełnię miłosierny uczynek, a ty. 
Jeśli nie zostanę twoją żoną, całe ży
cie nie znajdę spokoju ani szczęścia, 
będę zawsze niepocieszoną, wspomina
jąc ciebie. Jeśli zaś ożenisz się ze mną, 
będę spokojna i zadowolona sama z sie
bie. To nic, że ty jesteś teraz brzydki, 
ja  widzę cię takim, jakim byłeś nim...

Tu po raz pierwszy przerwała i szyb
ko zmieniwszy ton, dodała z lekkim 
uśmiechem.

—• To nawet ma dobrą stronę, nie 
będę o ciebie zazdrosną.

— A ja?—zapytał Stefan, który mil
cząc, słuchał jej dotąd.

— I ty także, Stelanie — odpowie
działa prędko — bo póki będę patrzeć 
nc. twą twarz, nie zapomnę, jaką po
winnam być dla ciebie, i wierz, że to 
silniej mnie przy wiąże, niż gdybyś był 
nawet najpiękniejszym.

(D. c n.).

RFDAKTOR I W YDAW CĘ

WŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI

W yszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy

POD KORSKIEGO

stronic 288 .

Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 
skiegow 1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb. 4354-2
Skład w administracyi „Dziennika Kijowskiego *, Prorezna 9.

Fosfatyna Faliera,
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci ad 6 miesięcy lo  'O lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania o i  piersi i w okresie 
rośnięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. Sprzedaż w skła
dach aptecznych i aptekach.

O strzegam y przed n aśiad o w n ic- 
tw am l. 10—4159—9

I y r\ a  t i  i fi brukselst.e koion i
L»U S p i / i t J U d l l l d  SZerokości 59 ctm.
Lwowska 31 m. 2. 4-4899-2

CO
Wydanie drugie

30-3808-23Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, esób nerwowych i starców.
Posmoza zapewnia piaw idłow y rozwój krw i, k o śc i i m ięśni.
Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia.
Liczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka.

Leśnictwo dóbr Dąbrowica 15-4247-13

Jaśnie W-go Hrabiego W. Broel-Platera, posiada na składach przy 
stacji dr. żel- Poleskiej «Dąbrowica» znaczne zapasy węgli dębowych 
i sosnowych, oraz materyałów kantowych sosnowych i desek różnych 
rozmiarów. Oprócz tego składy są zawsze obficie zaopatrzone w drze
wo opałowe: sosnowe, brzozowe, dębowe, grabowe i olchowe. Wszyst
kie materyały sprzedajemy za gotówkę franco wagon staoya Dąbrowica. 

Zapotrzebowanie adresować: Zarząd lasów dóbr Dąbrowica gub. wołyńska.

0-4761-10„ W Sklepie Bielizny

Z .  R .  Ł i a e i n n i k

3>oroczna jSprzedaż
po cenach zniżonych. Insiytucka Np. 12.

Katechizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PlUSA J

p rzełożył z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symoii, Arcybiskup.
Skład j  się| z pięciu c z ę śc i i 3801—1

Ojciec iw . ze wszybtkich katechiz-

9 9

9 1  Organ polityczny; dwa wydania dziennie; 
*  wychodzi od r. 1848.

A bonam en t „C za su " Od N. R. 1909 p rzyj
m u ję u rzęd y p ocztow e w głów nych  
m ia sta ch  p ań stw a ro sy jsk ie g o , a mia
now icie: w Petersburgu, Kijowie, Wilnie, 
Moskwie i Gdesie. Z ; ^nych miast można 

m a n u w o J L i  prenum erować „Czas" posyłając pocztą na-
A d re si K rak ów — C zas* leżność do urzędu pocztowego najDliższego

’  ‘ z powyżej wym ienionych większych miast.
Cena prenumeraty „CZASU" w ra * z p rz e sy łk ę  p e c zto w ę  wynosi według urzędo
w ego wykazu na r. 19(18 pism zagranicznych, mających debit w  państwie rosyjslde m: 
Rocznie 16 rb. 20 kop,, półrocznie 8 rb. 10 kop., za trzy m iesiące 4 rb. 05 kop., za dwa 

miesiące 2 rb. 75 kop., miesięcznie 1 rb. 45 kop. 4804—1

(W yłączna sprzedaż). 

„Oryginalne" Burki Dtm skie i Męskie,

Kołdry, Sukno na myśliwskie kurtki. 

P O L E C A t
Polski sklep płócien

Część 1 dla małych dziatek, cena kop. 3.
II dla dzieci gotujących się do 1-ej

spowiedzi (katechizm krotki), ce
na kop. 10.

„ III (katechizm większy) dla dzieci
gotu,jących się do 1-ej komunii 
i dorosłych, cena kop 20.

„ IV Nauka o świętach Pana „ezusa,
Matki Bożej i św. Pańskich, ce
na kop. io.

V Historya Religii, cena kop. 10.

mów, jakie znał podczas swego duszpaster
stwa przed papiestwem w yb rał ten  k a 
tech izm  jak u  najod p ow ied niejszy ,
uzupełnił własnemi uwagami i polecił wy
dać w Watykańskiej drukarni, nakazując 
jednocześnie duchowieństwu włoskiemu u 
żywać go w nauczaniu religii.

a również
Płótna, modepolamy, bielizna stołowa, bieliz
na damska i męska gotowa i na zamówienie.

Ciepłe pledy, chustki.
Halki, koszulki, kalesony, pończochy, skar

petki.
Krawaty, spinki, rękawiczki, wyroby skó

rzane, oraz inna galanterya.
Halki jedw abne od 6.80. „-4920-1

Jtreszczafik. Jfe 37.
W prost m agazynu Brabeca.

(Litwin, 35 1.)
Poszukuje posady w dużym majątku. 
Referencye poważne. Adres: Admini- 
stracya „Dziennika Kijow skiego" „L i

twinowi" lo-4914-l

Leśnik-technik,
z wyższem  wykształceniem, raz wieloletnią 
praktyką poszukuje posad;,. Referencye naj
poważniejsze. Zwracac się listownie. Kijów, 
M. W łodzimierska Ns 53 m. 12. 5-4915 l

Natychmiast do sprzedania
najwyżej do 11-go grudnia, para kotów an- 
gorskich, suknie strojne, oraz futra i inne 
rzeczy. Peczersk, ul. Nikolska d. Aa 0 m. 12.

3-4921-1

Ogrodnik kawaler,
pos'ada chlubne świadectwa, a także i oso
biste rekomendacye, p oszu k u j odpowiedniej 
posady od dn. 1-go lutego. Adr< s: Tomasz- 
pol, Pod. gub mająt. W idły \. Warszawsici.

6-4916-1

szkoły muz. poszuk. lek., listów. 
U  b i e l i  m . Włodzim. 54 m. 2. 5-4919 1

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne parowe f *  7  A  I O F 1 M  A  fr°rBzna 2

oczyszczanie ubrań h H  J % # E i W W  M i  w R osyaPZy"

Firma nagrodzona “ f ^ b ^ S 6'' W elkim złotym medalem
i honorowym krzyżem  na wystawie w Wiedniu.

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godziu. Telefon 1663.

Nakładem księgarni „Polaka-Katolika“ w  W arszawie, Krakowskje-Przedm ie- 
ście N r 64. Nabyć można w  księgarni „Polaka-Katolika“ Krakowskie-Przedm ie- 
ście Nr 64. Całość w oprawie k 50, bez o p ra w y k 40, w setkach 20$ rabatu

Raz   ■  ■

1 'tania" S P P Z O C j Ć I Z
w PODWÓRZU *WBI0M139-ia

ul. Kreszczatik 36
wprost Luterariskiej.

Pończochy skarpetki, rękawiczki, spódniczki, chustki penzeńskie i orenbur- 
skie, bielizn a prof. Jegera i inne rzeczy. Ceny niższe niż wszędzie.

E .IU 1SZ
Handlowe Pośrednictwo Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel

stwa rożnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go

spodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedai, parcelaeya i wydzier
żawianie majątków, domow, willi, fa
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 

łuw pod zastaw nieruchomości.
Kijów, Kreszczatik 45 m. 13. 3008-5"-55

W yszedł z druku nowy numer tygodnika laty- 
ryczno-latei-ackiegc i hum orystycznego, p. t.

„ B i a ł y  P a w “
Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb. 5, półrocznie rb.

kwartalnie rb. 2.
Adres Redakcyi i Administi acvi 2038—59

KijÓYY Michałowska 10 m. 12 
W ydawca 1 Kedaktor odpowiedzialny J- H n d e ltn  i i i . 
Kierownik literacki i artystyczny T . Pudłow ski (Tepw-usz).

D flD T D C T Y  znacznych 
r U m n m  nane tusze]

rozmiarów, wyko
nane tuszem według fotogra

fii wizytowej. Pracownia artystyczna
Kreszczatik 39, bel-etage, wprost 
Funduklojuwskiej. 1668—33

W a rsza w sk a  pracownia Wiktoryi tykań- 
cza suknie, eleg po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
tamże sprzedają sie form y papier, podług 
miary Kreszczatik 52 m. 17 lu-4658-6

P r O  P U  biurowej stałej lub dorywczej po- 
* I d l / Y  szukuje ruiynow. biuralista znaj. 
dokł. jęz. poi., średnio franc., niem. i rosyj. 
Rejtarska 9 m. 5. W. W . 10—4785 —6

^ N u i p n i  medalista poszukuje kondycyi.
Kuznieczna Nr 60 mieszk. 1 

E. B. 3-4873-3

P g 7 P 7 p l '8 1 * 7  kawaler specyal. ule ra- x  o j J.a J. Li mowe i innych systemów, 
posiad. rekomend. i świad. poszukuje m iej
sca. Berdyczów, w. IWankowce, W. Kowzun.

5—4889—3

Student z Paryżu suŷ naI ^ ;
sycz. posz tkuj0 kondycyi. Poczta Rieczysko- 
je  gub. Mohylew m Jurginow „100".

4—4890—3

Do sprzedania “,a£
topf i Syn W . Żytomierska 26 m. 4.

2 - 4891—2
znająca gruntownie 

a l l b ć  y' U I C lU c l  języki, francuski,teo
retycznie niemiecki i początki rosyjskiego 
poszukuje miejsca. Adres: KijowsKa gi
So(z Samhorodek fabr. cukr. Nowa Grobla 

alinie Rohozińskiej dla R. G. 3-4900-1

D r a i r t u o z n i )  krowcowa pos-ukgie po- 
r  1 o laZ illct dziennej roboty. Irinien-
ska 3b m. 11 dla H. Ł. l-49u9-l

"bj"q n  y t r P l  p l  poszukuje lekcyi ję - 
i t d U b A j l l c l K a  zyka niem. i polskie-

M ichajłowska Nr 9 m. 1. 3-4885-1go
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D o m  H ^ f l d l o w y

i S-w i
Kreszczałik 31, telefonu 206.

UWADZE PP. KUPUJĄCYCH!
Z powodu kończącego się sezouu

W UDDZlALE

i i i

ceny na rze c zy zim owe zniżone

Rabat od 3 0  do 301,

Drukarnia Polska
w Kijowie, Prorezna Jfs 3.

1 6 7 ;

poleca wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

i r  c e n y  u m ia r k o w a n e , -mb

CENNIK W SKRÓCENIU:

Saki długie na futrze

Saki długie na wacie

Saki długie na wierzch włosem
Saki krótkie na wierzch włosem

Saki krótkie na wacie
Saki pluszowe długie

od 40 rb. 
28 rb. 
45 rb. 
35 rb. 

9 rb. 
35 rb.

w

w

r>

V

Dziennik wielkiego form at », polityczny i bezpartyjny.

„ S Ł i O W O “
w ydaw an y w P etersb u rgu  pod red ak cyą

NI. M. Fiodorowa.
DUIEA PAŃSTWOWA: szczegółow e sprawozdania (stenograficzne) z posiedzeń.

Od dnia 6-go Października 1908 r. w ychodzi rów nież I w  poniedziałki.
Hołdując n'epodległej myśli postępowej, „S ło w o " obit -a sobie za zadanie szerzyć 

wśród społeczeństwa zasady ustroju prawnego i kultury Uznając przeżytki dawnego 
ustroju za najgłówniejszą przyczynę aozorganizacj i naszej ojczyzny i jednocześnie, wi
dząc w konstytucyi jedyną rękojmię postępu Rosyi, a w wolnościach obywatelsKich nie
zbędny warunek odrodzenia ludu, „Sfouro" dąży do zupełnego wyjaśnienia takich nie- 
cierpiącycn zwłoki problematów życia rosyjskiego, jak  wyzwolenie indywidualności oso
bistej 7 pod wszelkiego rodzaju i form opieki, zjednoczenie wszystkich postępowych ży
wiołów dla tern rycńlejszego ustalenia nowego ustroju państwowego, uniemożliwienie 
korzystania z nauki i umiejętności, uświadomienie i rozwój idei narodowej w narmonij- 
nym ich zespole z ogólno-ludzkimi ideałami rowności i braterstwa, odnowienia i pogłę
bienia świadomości religijnej społeczeństwa rosyjskiego, podniesienia produkcyi pracy 
ludu wraz z polepszeniem bytu socyalnego klas pracujących i ogólne wzmożenie w szyst
kich zasobów wytwórczych kraju.

Dziennik posiada zapewnione współy. acownictwo:
Z. D. A wałowa,. S. A. Adryauowa, K. K- Arseniewa, K. S. Barancewicza, N. A. Berdiaje-
wa, S. N. Bułgakowa, P. K. Bieleckiego, A. W asiljewa, A. W ergeżskiego. N. M. Wołkoń-
skiego, 0. P, Gerasimowa, W. S. Gołubiewa, G. K. Gradowskiego, A. W. Kartaszewa, Mn ■ 
ksima Kowalewskiego, A. T. Koni, G. I. Korowickiego, prof. Nestora Kotlarewskiego S. A. 
Kotlarewskiego, W. D. Kuźmin-Karawajewa, N. N. Lwow a, P. I. Lublińskiego, W . A. Ma

o, próf. A. L. Pogodina, OT, A. Posse, Mt J. Pritykina,
skiego, Staryj ziemiec, P. B. Struwego, P. A. Twerskie-

" "  HI

kłakowa, prof. L I. Petrażyckiego
. Sławińs!

Oego,
. N. Szypowa, G N. Sztilmana, A. EL Janowskiego, L. N. Jasnopolskiego, M. M. Fedoro

D. D. Protop powa, M. A 
go, hr. I. I. Tołstoja, E. N. Trubeckiego, N. 1. FalejeWa, D. W. Fiłosdfowa. S. L. Franka,

W ODDZIALE

Konfekcyi Dziecinnej
Ceny zniżone do 50°|„.

Kostyumy dla chłopców od 3 rb. 50 k.
Paltoty na wacie dla chłopc. i dziewcz. od 9 rb. —  k. 
Paltoty zakopiańskie od 4 rb. 50 k.

wa i innych.
F e I j e t o n y: 5— 4829— i

l. W. Żyłkin, S. B. Luooszyc, Optymista, W . S Tan (Bogoraz), Czuż-Gzużenin i inni. 
W driale litera cko-artystycznym  p rzyrze k li swoje współpracownlctwo.

A. Benua, A. Blok, W. Briusow, P. D. Boborykin, L. J. Gurewioz, Sergiusz Goredecki, A. 
i A. Izmajłow, W. Karrik, I. I. Kryżanowski, 1. I. Łaz.-irewski, W. Lichajzew , Tadeusz Na- 
t lepiński, A. W: Ossowski, A. Remizo w, N U erici, I. E. Riepin, Teodor Sełogub, Dymitry 

Cenzor. K. I. Czukowsk.. Jerzy Czułkow, Olga Czumina, 0. Szapir, T. L. Szczepkina-Ku- 
pernik, I. L. Szczeglow (Leontjew), Konst. Erberg i inni.

PRZEDPŁATA WYNOSI: za 1 rok—12 rb.; 6 mies.—6 rb.; 4 m.—4 rb.; 3 m. 3 rb.. 
2 m.—2 rb. 15 kop.; 1 m.— 1 rb. 10 kop.

ZAGRANICĄ: rocznie 20 rb.; 6 miesięcy -11 rb.; 4 m.—8 rb.; 3 m.—6 rb., 2 m.— 
4 rb.; 1 m iesiąc—2 rb.
Dla osób pobierających naukę w szkołach wyższych, w  szkołach gminnych lub należą
cych do towarzystw wiejskich, dla duchowieństwi w iejskiego, nauczycieli, nauczycielek 
i felczerów rocznie—8 rb.; na fi m. -4 rb., 4 nr -3  rb., 3 m —2 rb. 25 kop.; 2 m.—I rb.

50 kop., 1 ni.—80 kop.
Zmiana adresów dla prenumeratorów m iejscow ych—10 k.; dla zam iejscowych—45 k. 
Przy zmianie adresów proshny pp. prenumeratorów zam iejscowych załączać daw

ny adres lub przysłać opaskę, pod którą otrzymywali dziennik.
Prenum eratę można wnosić w  Kantorze Gfównym , Petersburg. Newsai, a. 92.

Ubranka dziecinno z wielkiem ustępstwem. 4669-3

ROK XXXII ISTNIENIA.

Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich

i n i .  i ,  f
w Krakowie, ul. Garncarska 14

D r ■ * !■ ■ ■ * *  fabryki cegieł, dachówek, drenów, cementu, gipsu, 
J ^  wapna, szkła i t. p.

Wykonuje analizy surowca i badania terenów.

Liczne uznania i odznaczenia na wystawach.
WŁASNE system y I patenty. 4419-3

z bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień
52 arkusze rocznie.

Redaktor i wydawca M ICHAŁ S YN O R A D ZK I.

„Biesiada Literacka1* obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
chwilę bieżącą wszechświatową, historyę, wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrze

bę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje ojczyste.
W r. 1908 drukuje powieści: historyczną K azim ierza Glińskiego 

„Z a lo ty króla jegom ości1*, społeczną H enryka Zbierzchow skiego „ lite ra t* . 
jNowele: E liz y  O rzeszkow ej, M aryi Rodziewiczównej, Zu za nn y Rabskiej, 
‘ Ta d eu sza  Jaroszyńskiego, Jerzego O rw icza, Stanisław a Ostrowskiego. 
Poczye: M aryli Czerkaw skiej, W ik tora  Gomulickiego, Jana Kasprow icza, 

■ M aryi Konopnickiej, O r-O ta, W a c ła w a  W olskiego i innych wieszczów, 
Opowiadania historyczne: K azim ierza  B artoszew icza, M aryana Dubiec- 
k ego, H eksanura Kraushara, prof. Kazim ierza Króla. Szkice p rz y ro d 
nicze i psychologiczne p r o f  dra  Ochorow icza. Fejletony społeczne: K. 
B artoszew icza, Z. DębicKiegc, W . Gomulickiego, M. Synoradzkiego, 
J. U rsyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukcje obrazów Matejki, Siemi
radzkiego, Brandta, Kossaków, F płata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodow ych: pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, p o rtre ty znakom itych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. K raszew skiego, Z. Kaczkowskiego, W . Ło ziń skie 
go, L  Sowińskiego, P J. B ykowskiego i innych.

„— 3802— 1
Warunki prenumeraty:

w W a r s i :
Rocznie 
Półrocznie . 
Kwartalnie

wie:
rb. fi 
„ 3
„ 1 kop. 50

na prow lncyi:
Rocznie . . rb. 8
Półrocznie . . .  „ 4
Kwartalnie „ 2

Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 

Adres redakcyi i administracyi: W arszawa, Plac Warecki 4.

£0pd°u- restauracyi
A. B e r e s t o w s k i e g

i 9 - I Sprzedaż na podarunki na nadchodząoe święta

wyznaczona na wszystkie towary s p r * « d a *  na chodniki, tiul 
mebli, sołdry; wyznacza się rabat. W ielki 
nianych i sukiennych sprzedaje się codzien 
nie aa pół ceny. Tylko aa gotów ką

K r t s z c z a .  
tik Nr 3 3

irankowy, mat. do obijania 
Wielkie partye materyałów i resztek jedwabnych, weł-

Podarki świąteczne wyborJT

w Domu 
Hanelowym Kotlarow i Czernogołowkin Kreszczałik 

Nr. 36.

Olszewicz i j(ern
K om lsyou tray  K ijow sktogo Oddaiału R osyjsk iego  T ow araystw a

T ech n ican ego

Kijów, Kreszczatik Nr ó. 10—4815—2

GORZELNI
URZĄDZENIE i REMG.NT

gospodarczych 
i melasowych 

a także REKTYFIKACYI.
DOSTARCZANIE:

Ai matury, Kiszek gumowych, Pasów, Izolacyi, Materyałów technicznych 
i niedrogo zestawionych laboratoryów chemicznych do gorzelni.

K o sa io ry sy  i porad a tech n ican a inżyniera-specyalisty beap łatn ie .

Ważne dla wszystkich
PP. Kupujących m iejscowych i zamiejscowych,

Kreszczatik wprost poczty Jf? 25 w podwórzu.
Nowo-otwarty sklep towarów biawatnych i sukiennych 

■ J "  ^Jjj JJP Posiada w wielkim wyborze:

33 jedwabie, wełnę i barchan.
C E N Y  S T A Ł E .  „-4929-1

1 -4 .131 -4

Czapki
karakułowe i kotikowe

M u f k i
Boa

Kapelusze
pluszowe na sezon zimowy 
w wielkim wyborze. Peters
burska fabryka bielizny i 
krawatów R. Herszmana, 
Prorezna Lis 2, telef. .Ns 282. 
Przyjmują się obslalunki, 
przeróbki i znaczenie bie

lizny. Ceny stałe.

/  ^  d«BAVe^  \

B U D A P E S Z T

I D E A L N Y  Ś R O D E K

Oryginalne pudełka opatrzone są n iebies
ką ban d erolą  z  n apisem  rosyjsk im .

Cena pud, 65 kop. „-3935—11

Młoda polka
poszukuje posady kasyerki w solidnej firmie. 
Praktyk 5.1. w handlu kij., ma chlubne 'wia- 
deciwa. Na żądanie kaucya 500 rb. Żyto
mierz, Monastyrska 16, A. Radzikowska.

3-4882—2

Otrzymano w wielkim wvt orze: Jedwabne, wełniane i sukienne materyały rosyjskich i za 
granicznych fabryk: sukno, kort, na uniformy różnych dykasteryi. •
Csny n i i s z t ,  n il  * •  w szy stk ic h  sk ła d a ch  h u rtow ych . „ 4580-1 I

Zagraniczny kuśnierz
b. majster E« H ersego  otworzył r i i T r n  
sklep oraz pracownię, przyjmuje r l l  I r H  
obstalunki, przerób , reperac., ch e- * W 1 1.11 
m icz. o c c y s ie * . k ołnierzy sy b er . Kre
szczatik 22, w podwórzu, R asm in sk l.

3 0 -3 7 3 0 -2 5

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  P O U A S Ó W
( Z i m o w y ) .

Na kol. P ołu dn .-Zachodnioh :
Kuryer I i Ił kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 

zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o god: 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, U i III kl. Oacsa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice - 
odchodzi o godz 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchudzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz 6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

luwarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w.,

. przych. o godz. 12 in. 57 po poi. 
j Kuryer I i II kl. — Warszawa, Brześć -
1 odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 

11 m. 03 zrana.
Pocztouy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 

wetgrad, Znamienka, Fastćw — odenodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m.

! 15 zrana.
Osoboioy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 

weigrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 in. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 

; m. 50 po poł.
j Osobowy I, li i 111 kl. Berdyczów, Radzi-
I wiłów, W iedeń—odch. o godz 8 wieczorem 
! przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.
I Mieszany I, II i III kl. Olszanica. Biała-
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. 04 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana 

I Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g 7 
m. 40 zrana.

i Toioarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi
o godz. 4 n_. 2*> po poł.. przvch. o god i 9
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów III klasa 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Na kol. R R osk.-K ij.-W oroneskiej:
Pośpieszny I, 11 i III kl. Moskwa — odch.

o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m.
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk - -  
odch. o goaz. 1 w nocy, przych. o godz. fi 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. ...osuwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. i m. 25 po poł.

Osobowy 1. 11 i i I kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -  odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. o godz. 7 m. 30 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa Charków 
Łozowala, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 5 i 
rano.

Pocztoioy I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Rremieńczug — odchodzi o godz. 11 m. 20 
zrana przych. o godz. 6 m. 50 wiecz.

Tow.-osobmcy II i h i kl. Połtawa, Char
ków,—odchodzi o godz. U m. 45 wiecz 
przych. o godz. 8 zrana.

Pocztowy I, II i 111 kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń —odcho
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, Li kl. i 111 jrześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 w no 
cy, przycn. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osoboioy I, II i Hi kl. Petersburg, War
szawa Sarny, Kowel, Wilno -  odch. o g.
11 m. 5u w. przychodzi o godz. 7 m, 51 
zrana.

i mk ima Polaka w Ri]owi®. oiioa waaiiczjitowske (Piorezna) Nt 9, tóg Punkłóakłaj.


